


Z i e m i a  K u r p i ó w
Ziemta Kurpiów leży na północ od środkowego biegu Narwi, nad Jej 

prawymi dop>3rwemi. Ze wachodu sięga po Kolno, z zachodu po Piza- 
snysz, od północy graniczy z ziemią Mazurów Prusy Wschodnie*. Przestrzeń 
pomiędzy dopływami Narwi, w niedawnej przeszłości pokryta bo>ami i la­
sami, obejmowała; nad Pisą — puszczę Nowogrodzką, nad Szkwą — puszczę 
Szkwańssą, nad Bozogą i Omulwią puszczę Myszyniecką. ,

Puszcze te zamieszkane są przez Kurpiów. Jest to ludność rdzennie pol­
ska, przybyła z Mazowsza, bądź też z Prus Książęcych. Kurpie byli zaw­
sze ludem wolnym, z czego do dziś są niezmiernie dumni. Rządzili się 
własnym prawem t. zw. bartnem, które zostało po raz pierwszy spisane w 
1559 roku.

Po<a bartnictwem i łowiectwem Kurpie trudnili się rybołówstwem i ko­
paniem bursztynu, z którego wyrabiano paciorki, serduszka i krzyżyki - f  

W  dziejach ojczystych zapisali się Kurpie jako dobrzr patrioci oraz 
znakomici wojownicy i strzep-y. I tak w 1708 r. stawili zacięty opór królo­
wi szwedzkiemu Karolowi XII, przedzierającemu się przez puszczę z Toru­
nia do Urodna, niszcząc mu całą armię. Karol XII, który ledwie uszedł z 
życiem szukając schronienia u wojewody Szczuki w Szczuczynie, mszcząc 
kię, spalił największe wówczas osiedle kurpiowskie Myszyniec.

Kurpie mają własną kulturę duchową i mat“rialną. M 'ją swój własny 
wyraz w sztuce budownictwa drewnianego chałup i kościołów oraz zdob­
nictwa. t harakterystyczna dla w>i kurpiowskiej jest budowa chałup szczy­
tami do drogi, w których umieszczone są zwykle dwa małe okna z okien­
nicami malowanymi we wzory. Wejście z boku. Chałupa odgrodzona jest od 
drogi wiejskiej parkanem, za któn m rosną kwiaty, brzozy lub śliwy. 
Szczyt jest główną ozdobą chałupy ku p owskiej.

Mowa kurpiowska jest dialektem mazurskim, oryginalnym z powodu 
zmiękczania niektórych spółgłosek. Na przykład psies, bzieda, psiwo. Wieś kurpiowska
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P O T Ę G A C Z Y N U
I znowu sięgnęliśmy ręką do kalendarza, aby zerwać 

z niego pierwszą kartkę i rozpocząć Nowy Rok tysiąc dzie­
więćset trzydziesty ósmy od Narodzenia Chrystusa, a dzie­
więtnasty w naszej wolnej i odrodzonej Ojczyźnie.

Mimo woli myśli nasze biegną do tej niedawno mi­
nionej przeszłości, kiedy to nasza odrodzona Ojczyzna sta­
wiała pierwsze kroki na arenie politycznej świata, a my, 
jako jej obrońcy, swe pierwsze kroki żołnierskie.

I na pewno nie jeden z nas, zrywając wtedy ową 

pierwszą kartkę z kalendarza, nie przypuszczał nawet, że 

historia wplata go już w swe wielkie dzieło Czynu i że 

sądzone mu jest ujrzeć ową, wtedy zgnębioną i obrabo­
waną doszczętnie przez okupantów Ojczyznę, wolną 

i w blaskach sławy.

Nie uwierzyłby wtedy niejeden z nas, że z popiołów 

i zgliszcz naszych wsi i miast, popalonych przez wrogów, 
jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej powstaną no­
we. Że przez porytą okopami naszą ziemię przebiegnie ty­
siące kilometrów dróg żelaznych i bitych; że ruszą spraw­
nie nasze koleje i poczty, by zadziwiać swą sprawnością 

i punktualnością cudzoziemców; że nad brzegami piaszczy­
stymi Bałtyku stanie cud nowoczesnej techniki —  Gdynia 

i bandera polska załopoce dumnie na wszystkich morskich 

wodach świata, a z naszych polskich stacyj radiowych po­
płynie w szeroki świat radosna wieść, że Polska żyje 

i tworzy!

Potęga czynu tworzy dzieło za dziełem!

W  codziennym znoju i trudzie naród polski pnie się 

coraz ku nowym wyżynom.

Przestali już nas nasi sąsiedzi nazywać „państwem 

sezonowym". Stanęliśmy mocno na twardym gruncie na­
szej odwiecznej własności i „nie tylko sukni nie damy, ale 

nawet i guzika od niej".

Potęga czynu wprzęga do swego rydwanu coraz to

większe rzesze obywateli. Nie ma tygodnia, nie ma dnia, 
żebyśmy nie mieli tego dowodów.

Od dział, czołgów i samolotów, do pary rękawiczekj 
ofiarowanych na cele obrony narodowej —  to jaskrawe 

dowody, że potęga czynu przenika do wszystkich warstw 

społecznych narodu.

Tej potędze Czynu spłacił również należną część 

i podoficer polski.

Nie poskąpił jej przede wszystkim życia swego i krwi, 
którą tak bogato zrosił ową, ukochaną przez siebie ziemię 

ojczystą.
Tysiące krzyży na mogiłach i drugie tyle na piersiach 

podoficerów —  to najlepsze dokumenty, że obowiązek swój 
spełnił sumiennie.

Ale nie tylko umiał dać swój trud i życie! Ofiarno­
ścią swoją i pracą dołożył się również do utrwalenia jej 
potęgi i zawsze znaleźć go można w szeregach tych, któ­
rym Jej dobro leży na sercach.

Żadna dziedzina życia społecznego nie jest mu obca, 
a hasło czynu —  to hasło codziennego życia podoficera.

Zajęcie jednego z pierwszych miejsc w zawodach lot­
niczych, dokonanie, kilku wynalazków w dziedzinie sprzę­
tu, przeznaczonego do obrony państwa; uzyskanie przez 

podoficerów kilku odznaczeń za pracę na polu literackim; 
wybudowanie ze składek podoficerskich kilkunastu samo­
lotów sportowych oraz czynny jego udział w pracach in- 
stytucyj wyższej użyteczności publicznej —  to dowody, że 

podoficera polskiego interesują wszystkie dziedziny życia 

społecznego i że w tym krótkim okresie czasu, jaki upły­
nął od zdarcia z kalendarza pierwszej kartki w wolnej 
i niepodległej Ojczyźnie, stanął on na wysokości swego 

zadania.
Bo hasło czynu —  to hasło życia polskiego podoficera.

Luhicz-Zaleski, chorąży



Powstanie wielkopolskie
Dnia 27 grudnia 1937 roku upłynęło dziewiętnaście 

lat od wybuchu powstania wielkopolskiego.
Powstanie wielkopolskie, to fragment z długich walk, 

które zakończyły się zrzuceniem jarzma niewoli i posta­
wiły naszą Ojczyznę w rzędzie państw wolnych.

26 grudnia 1918 roku przybył do Poznania, w otocze­
niu oficerów zwycięskiej Koalicji, nasz wielki rodak, świa­
towej sławy mistrz tonów, osobisty przyjaciel Wilsona, 
Ignacy Paderewski. Polacy z żywiołową radością witali 
swego wielkiego rodaka. Stała się wówczas rzecz dla Niem­
ców niezrozumiała i niezwykła. „Niemiecki" Poznań, 
w którym niedawno kajzerowi Wilhelmowi wzniesiono 
ogromny zamek, symbol panowania nad miastem —  po­
kazał prawdziwe swoje, polskie oblicze. Ulice tonęły w po­
wodzi chorągwi biało-czerwonych i chorągwi zwycięskich 
państw Koalicji. Patrząc na to, Niemcy oniemieli. Gdy 
nazajutrz, 27 grudnia, oprzytomnieli, właściwa im buta 
wzięła w nich górę. Zaczęli zdzierać i deptać polskie znaki 
wobec Polaków. Polacy z oburzeniem przeciwstawili się 
żołdactwu. Padły strzały, polała się krew polska, padli za­
bici i ranni Polacy. W  całym mieście, wśród murów, ulic, 
na placach, rozległ się okrzyk; „Polacy do broni!".

Jak spod ziemi wyrosły oddziały połskie. Zawrzała 
wałka, krótka, zacięta, gwałtowna. Broń i amunicja z ma­
gazynów znalazła się na ulicach. Przechodnie, Polacy, roz­
chwytywali ją i wspomagali w walce oddziały polskie. 
Niemcom w nocy przysłano posiłki, lecz zanim się wyła­
dowały na stacji, zostały rozbrojone i odesłane z powro­
tem. W  koszarach stawiali jeszcze opór grenadierzy 
i strzelcy konni. Zmuszeni brakiem wody i głodem, poddali 
się pod koniec grudnia.

Poznań był wolny. Z 5 na 6 stycznia 1919 roku zdo­
byli powstańcy lotnisko Ławicę.

Powstanie w Poznaniu było hasłem do walki dla ca­
łej Wielkopolski. Do Wielkopolski wkroczył też niebawem 
batalion pograniczny, utworzony poprzednio z Wielkopo­
lan w Szczypiornie, na terenie Dowództwa Okręgu Łódz­
kiego. W  miastach, wioskach i dworach samorzutnie two­
rzyły się drużyny powstańcze. Łączyły się w plutony, 
a z nich w większych osiedlach tworzyły się kompanie po­
wstańcze. Niemcy zajmowałi jeszcze wszystkie garnizony. 
Oddziały powstańcze w trakcie powstawania już toczyły 
walki lokalne, napadając i rozbrajając załogi pruskie. Mu-

Zdzieranie flaa: przy „Grandce"

siały też obsadzać i utrzymać zajęty teren i walczyć z na­
pastującymi go Niemcami. Niezwiązane z sobą organiza­
cyjnie, nie mogły wspólnie i planowo działać przeciw 
Niemcom, jednak ich skutecznie biły. Gdy Niemcy ochło­
nęli, zrozumieli swoją sytuację, organizowali się i działali 
zaczepnie. Chcieli ponownie ujarzmić Wielkopolskę, jed­
nak im się to nie udało.

Wielkopołanie ochoczo stawali w szeregach powstań­
czych. Wielu z nich dopiero co wróciło do domów z fron­
tu francuskiego lub z garnizonów niemieckich. Byli to 
świetni, zaprawieni w walce żołnierze. Obok nich, w sze­
regach licznie stawali harcerze, młodzież szkolna oraz 
członkowie ,,Sokoła" i inni. Na czele oddziałów powstań­
czych stawali oficerowie i podoficerowie byłej armii nie­
mieckiej. Tych jednak na ogół było mało, występowali więc 
jako dowódcy powstańców zwykli żołnierze, którzy dzię­
ki całkowitemu oddaniu się sprawie, wyrabiali się na do­
brych dowódców. Kompanie powstańcze liczyły od 60 do 
120 ludzi, a przybierały nazwy od miejscowości, w któ­
rych się tworzyły albo od nazwisk swych dowódców. Nie­
liczni oficerowie i podoficerowie starali się uchwycić 
w swe ręce mniejsze oddziały i organizować z nich więk­
sze —  do wydatniejszej walki. Nikomu wówczas nie zale­
żało na starszeństwie. W  ogółnym zapale i dążeniu do 
wspólnego celu nieraz starsi podporządkowywali się młod­
szym.

Wielu, zwłaszcza młodych Polaków w tym czasie by­
ło jeszcze na zachodzie Niemiec, w oddziałach niemiec­
kich. Miełi oni po wojnie odsługiwać Niemcom służbę 
czynną. Będąc z dala od kraju, nie wiedzieli o wybuchu 
powstania albo też nie mogli się wydostać ze swych od­
działów. Wielu z nich przysłali Niemcy na front poznański, 
gdzie ich wcielili do oddziałów „Grentzschutzu", do wal­
ki z Polakami. Ci Polacy byli pożałowania godni. Nie będąc 
poinformowani o faktycznym stanie rzeczy, śledzeni przez 
Niemców, toczyli do czasu sami z sobą ciężkie walki du­
chowe. Trawiła ich niepewność, piekło ich pragnienie wal­
ki z wrogiem znienawidzonym, któremu zmuszeni byli 
służyć. Walczyła w nich duma narodowa z wpojoną im 
pruską dyscypliną. Zdarzało się, że pociski ich braci, pol­
skie pociski świszczały im nad głov/ami. Przy pierwszej 
okazji, podczas walki albo z placówek, uciekali do swo­
ich, którzy im znowu nie zawsze wierzyli. Niemcy nieba­
wem zaczęli tworzyć obozy internowanych. W nich wraz 
z innymi osadzali swoich żołnierzy —  Polaków, o których 
byli przekonani, że prędzej czy później uciekną na polską 
stronę. Internowani Polacy musieli ciężko pracować przy 
głodowych porcjach wyżywienia.

Niemcy nie mylili się. Nawet z obozów internowa­
nych, mimo ścisłego nadzoru, wielu Polaków uciekło. Róż­
nymi okrężnymi drogami, przez obszar, zajęty jeszcze 
przez Niemców, przenikali na polską stronę i szczęśliwi 
wstępowali w szeregi powstańcze.

Początkowo co do organizacji oddziałów powstań­
czych nie było żadnych wytycznych, gdyż wyższego do­
wództwa tych oddziałów również nie było. Organizacja 
szła samorzutnie, odruchowo, od dołu. Po pewnym czasie 
powstało Dowództwo Główne z majorem Taczakiem jako 
dowódcą i majorem Stachiewiczem jako szefem sztabu. 
Komisariat Naczelnej Rady Ludowej w Poznaniu zwrócił 
się do ówczesnego Naczełnika państwa polskiego, później­
szego Marszałka Józefa Piłsudskiego, z prośbą o wyzna­
czenie odpowiedniego człowieka, który by stanął na czele 
powstania wielkopolskiego. Naczelnik Państwa wezwał do 
siebie dnia 7-go stycznia generała broni Józefa Dowbór- 
Muśnickiego, byłego dowódcę I-go Korpusu Wojsk Pol­
skich i powierzył mu dowództwo nad powstańcami w Wiel-



kopolsce. Ten niezwłocznie przybył do Poznania, a z nim 
kilKunastu oddanych mu wybitnych oficerów z korpusów 
wschodnich.

Uzbrojenie i zaopatrzenie w amunicję oddziałów po­
wstańczych było niedostateczne. W  pierwszych dniach po­
wstania mniej więcej co czwarty powstaniec posiadał ka­
rabin lub karabinek. Niektórzy mieli broń myśliwską, a 
nawet początkowo widły, siekiery, kłonice i kosy. Karabi­
ny maszynowe, ciężkie czy lekkie, były rzadkością. W  do­
datku mało było powstańców, umiejących je dobrze ob­
służyć. Obserwowałem z wielką przyKrością z pewnej od­
ległości wypadek, że podczas natarcia Niemców, z dwóch 
posiadanycn przez powstańców ciężkich karabinów ma­
szynowych Maxima, jeden tylko zdołał oddać krótką serię 
ognia, po czym zamilkł. Nastąpiło zacięcie, którego nie­
sprawna obsługa nie umiała usunąć. Wreszcie też pod oez- 
pośrednim naporem nacierających Niemców zostawiła tak 
cenną broń i odskoczyła w tył. Niemcy natychmiast usu­
nęli zacięcie i ostrzelali cofających się powstańców własną 
ich bronią. A  przecież te dwa karabiny maszynowe, do­
brze obsłużone, mogły dosłownie skosić kupą nacierają­
cych Niemców.

Stan uzbrojenia poprawił się z biegiem czasu w mia­
rę zdobywania broni na polu walki lub też w miarę opano­
wywania niemieckich magazynów broni.

Umundurowanie powstańców było wielce różnolite. 
Widać było mundury niemieckiej piechoty, kawalerii, na­
wet marynarki, niektóre już przez powstańców przybrane 
czerwonymi wypustkami, siwe litewki sokole, ubrania cy­
wilne, różnego kroju i barwy. Jako nakrycie głowy po­
wstańcy nosili niemieckie czapki wojskowe, maciejówki 
sokole, czapki cywilne, często barankowe, kapelusze i wy­
sokie rogatywki, do których wszyscy wzdychali. Na na­
kryciu głowy lub na piersiach nosili początkowo powstań­
cy kokardki biało-czerwone różnego kształtu i wielkości 
lub polskie orzełki.

Podczas przerwy w walce szkolono oddziały powstań­
cze we władaniu bronią, w służbie polowej i w mustrze, na 
wzór niemiecki. Dobrze wyszkoleni uczyli słabiej lub wca­
le niewyszkolonych. Ci starali się usilnie o zdobycie jak 
największej sprawności wojskowej. Komenda początkowo 
była częściowo niemiecka, później żywcem tłumaczona z 
niemieckiego na język polski. Wycnodziły z tego nieraz 
śmieszne dziwolągi. Najważniejsze było to, że komendę 
wszyscy rozumieli i sprawnie wykonywali. Słyszałem wy-

Rozbrajanie policjantów na moście Chwaliszewskim

Ostrzeliwanie Grobli

kład, opis ciężkiego karabina maszynowego. Instruktor, 
były kapral niemiecki, nazywał części karabina częściowo 
tak, jak je znał po niemiecku. Z tego wykładu dziś śmie­
libyśmy się serdecznie, wówczas jednak wykład taki speł­
niał swoje zadanie. Nie chodziło zresztą o teorię, lecz o 
praktyczną umiejętność władania bronią i o nauczenie tej 
umiejętności powstańców możliwie w najwyższym stopniu 
i w najkrótszym czasie.

Braki w wyszkoleniu uzupełniał i zastępował zapał 
żywiołowy i chęć służenia Ojczyźnie.

Wyżywienia dostarczała powstańcom początkowo o- 
koliczna ludność i dwory, później stworzono organa zao­
patrzenia.

Duch w oddziałach panował niezwykły. Powstańcy 
wiedzieli, że przeżywają wielkie, dziejowe chwile. W  cią-

Pierwszy atak przed Bazarem



głej gotowości do walki i ofiar, wśród ciągłej walki pełni 
byli ducha poświęcenia. Kochali się jak bracia. Panowała 
między nimi atmosfera pogodna, jakby ciepło rodzinne.

Młody powstaniec otrzymał kilka dni urlopu, celem 
zawarcia związku małżeńskiego. Po powrocie do domu z 
kościoła, po obrzędzie ślubnym, doręczono mu rozkaz na­
tychmiastowego powrotu do oddziału. Nie zdejmując na­
wet cywilnego stroju ślubnego, wyprowadził ojcu konia 
ze stajni, wsiadł na niego i natychmiast odjechał, zosta­
wiając młodą żonę i zebranych gości.

W  oddziałach powstańczych tytułowano się; druhu, 
obywatelu, druhu dowódco, druhu komendancie, obywate­
lu dowódco, obywatelu komendancie.

Pierwszy żołd otrzymali powstańcy w lutym. Przed 
tym otrzymywali pewne kwoty, ze składek zbieranych we 
wsiach i miastach wśród ludności. Niektóre miasta przy­
znały na ten ceł pewne dotacje pieniężne.

Generał Dowbór-Muśnicki, po zapoznaniu się ? ogól­
nym położeniem, dnia 16-go stycznia 1919-go roku objął 
dowództwo nad siłami powstańczymi. W  międzyczasie wy­
tworzył się front powstańczy około 510 kilometrów długi. 
Nie chcąc dowodzić luźnymi oddziałami powstańczymi 
nowy wódz powstania zażądał od Naczelnej Rady Ludo­
wej natychmiastowego sformowania, chociażby z ochot­
ników, zaprzysiężonego wojska regularnego, poboru młod­
szych roczników i stworzenia ze starszych roczników 
Straży Ludowych (pospolitego ruszenia). Wydano i wpro­
wadzono w czyn odpowiednie zarządzenia. W  celach orga­
nizacyjnych długi front powstańczy podzielony został na 
trzy odcinki; północny, zachodni, południowy.

Wśród ciągłych walk rozpoczęto organizowanie regu­
larnych oddziałów wojskowych. Oddziały uzbrojone zosta­
ły dostatnio w broń ręczną, działa połowę najnowszego ty­
pu i nieliczne działa ciężkie, wszystko zdobyte na wrogu.

Do oddziałów powstańczych zgłaszali -się nawet Niem­
cy. Nie przyjmowano ich jednak ze względu na szpiego­
stwo oraz dlatego, żeby im nie dać atutu, że i oni wal­
czyli o wyzwolenie Wielkopolski.

Uruchomiono fabryczkę amunicji, która wyrabiała na 
dobę około sto tysięcy naboi karabinowych, które pokry­
wały prawie całe zapotrzebowanie frontu. Granady do 
dział robiła jedna z fabryk w Łodzi.

Już na początku marca zorganizowanych było, wśród 
ciągłych walk, dobrze uzbrojonych, dziewięć pułków strzel-

Powstanie wielkopolskie. Walki uliczne w Poznaniu

ców, potrzebna dla takiej ilości piechoty artyleria, dwa 
pułki ułanów, tabory, oraz oddziały sanitarne. Dalsze trzy 
pułki strzelców i jeden ułanów formowały się. Dla sformo­
wania artylerii i kawalerii dostarczyła, wyniszczona już 
podczas wojny światowej przez Niemców Wiełkopolska, 
około 7000 wyborowych koni, prócz koni dła taborów i 
oddziałów sanitarnych. Znaczną ilość koni ofiarowało zie- 
miaństwo, brakującą uprząż wykonali miejscowi rymarze.

Oddziały te w krótkim czasie umundurowano jednoli­
cie. Uszyto pośpiesznie, nieco zmienione, lecz podobne do 
niemieckich mundury, tak zwane litewki, z wstążeczką 
biało-czerwoną na kołnierzu. Jako nakrycie głowy wpro­
wadzono ulubioną przez powstańców wysoką rogatywkę. 
Od tych rogatywek bolszewicy później nazywali poznań- 
czyków „rogatymi czortami".

Tak więc z luźnych, ochotniczych oddziałów powstań­
czych powstały w krótkim czasie, wśród ciągłych walk, 
regularne wojska wielkopolskie, zdyscyplinowane, pierw­
szorzędne pod względem wartości bojowej. Zorganizowa­
ne na wzór niemiecki, świetnie uzbrojone, umundurowa­
ne i ożywione duchem zaczepnym, rwały się do boju. 
Było to wojsko dosłownie do tańca i do różańca... walki. 
Miejscowości przyfrontowe często rozbrzmiewały muzy­
ką i zabawą taneczną. Wiara bawiła się ochoczo. Niemcy 
wiedzieli o tym. Nieraz też napadali podczas zabawy na 
osiedla, w nadziei zaskoczenia i wyrzucenia Polaków 
z miejscowości. Zawsze się grubo mylili. Na okrzyk; 
alarm!... wiara biegła na stanowiska wyznaczone, a po od­
parciu Niemców wracała na miejsce zabawy, po czym ba­
wiła się dalej i tańczyła ochoczo jak przed tym.

Mimo ciężkich walk, jakie sami toczyli z Niemcami, 
Wielkopolanie nie zapominali o Lwowie, na przeciwnym 
krańcu Polski, rozpaczliwie bronionym przez swoje orlęta. 
Z najlepszych sił sformowano Wielkopolską Grupę Od­
sieczy Lwowa, która pod dowództwem pułkownika (pó­
źniej generała) Konarzewskiego, dwukrotnie wydatnie 
przyczyniła się do oswobodzenia Lwowa i Małopolski 
Wschodniej od Ukraińców.

W utworzonych oddziałach brak było około 800 ofi­
cerów. Zamianowano więc oficerami kilkudziesięciu pod­
oficerów z byłej armii niemieckiej, po złożeniu przez nich 
egzaminów z taktyki i języka polskiego. Utworzono rów­
nież szkołę oficerską ze skróconym programem. Prócz 
dorastającej młodzieży szkolnej przeszkolono w tej szko­
le i zamianowano oficerami również i tych podoficerów, 
którzy nie złożyli poprzednio egzaminów. Szkoła ta jest 
jakby pierwowzorem i zaczątkiem dzisiejszej Szkoły Pod­
chorążych dla Podoficerów w Bydgoszczy.

Brakowało jeszcze wielu oficerów do pełnej obsady. 
Dla przykładu dodaję, że obsada dowódców w jednym 
z pułków strzelców po sformowaniu go dnia 6 marca 1919 
roku wynosiła zaledwie 17 oficerów.

Stan liczebny tego pułku, prócz szczupłej obsady ofi­
cerskiej, wynosił 216 podoficerów f 2440 strzelców.

W  innych pułkach stan był.ńiniej więcej taki sam. 
W  miarę postępowania organizacji i krzepnięcia oddziałów, 
stan ten powolj się normował drogą nominacyj i awansów, 
jednak nadal, tak na froncie wielkopolskim, jak i na fron­
cie bolszewickim, wielu podoficerów dowodziło kompania­
mi. Kompaniekarabinów maszynowych, plutony łączno­
ści, bataliony zapasowe i orkiestry pułkowe tworzono nie­
co później. Dla wyjaśnienia trzeba dodać, że stopień plu­
tonowego odpowiadał dzisiejszemu stopniowi sierżanta, 
dzisiejszemu plutonowemu odpowiadał wówczas starszy 
podoficer.

Podczas powstania i wojny polsko-rosyjskiej 1919/20 
roku na jeden i pół miliona ludności polskiej zmobilizowa­
ła Wielkopolska ogółem około 300.000 ludzi, czyli że co 
piąty mieszkaniec, licząc w tym kobiety i dzieci, służył 
w wojsku. Kobiety i dzieci, starzy mężczyźni, niezdolni do



noszenia broni oraz ułomni pracowali na ogromne potrze­
by wojska.

Ogólne straty, poniesione podczas powstania, wyno­
szą w poległych, zmarłych z ran, chorób i wypadków, za­
ginionych lub nieustalonych —  1714 ludzi, nie licząc cięż­
ko i lekko rannych. Mimo znacznych nieraz odległości, 
przewieziono wielu poległych z pola walki do miejscowo­
ści rodzinnych, gdzie chowano ich z wielką czcią. Brałem 
udział w pogrzebie powstańca. Obrzęd pogrzebowy spra­
wiał wrażenie raczej radosnej uroczystości. Trumnę ze 
zwłokami bohatera na miejsce wiecznego spoczynku nio­
sły dziewczęta dorosłe, nie w żałobie, lecz całe ubrane 
w bieli... Dziś też, nawet na wiejskich cmentarzach w Wiel- 
kopolsCe, widzieć można pomniki powstańców, starannie 
pielęgnowane i otoczone wielką czcią.

W  powstaniu tym Wielkopolanie ofiarnie leli krew 
za wolność, umieli się bić z wielkim poświęceniem w wy­
zwoleńczym świętym boju, lecz równocześnie nie umieli 
władać czy też gardzili piórem. Walkę z prawrogiem uwa­

żali za święty obowiązek, za coś zupełnie naturalnego, 
o czym, jak myśleli, nie warto pisać. Dlatego też do dziś 
dnia wiele zdarzeń i faktów jest niewyjaśnionych, a lite­
ratura nasza w odniesieniu do walk wielkopolskich jest 
dziwnie niepłodna i uboga. Szkoda, bo czas uchodzi, pa­
mięć ludzka zawodzi, wiele przykładów męstwa i bohater­
skich czynów, dokonanych przez synów Wielkopolski, gi­
nie w mroku zapomnienia.

Bachórz Józef, starszy sierżant
Artykuł opracowany na podstawie: przeżyć i zapisków włas­

nych autora, opowiadań uczestników powstania wielkopolskiego 
oraz lektury:

1) Wojna Polska 1918— 1921. A. Przybylski, k- îpitan dyplomo­
wany. Wydawnictwo Wojskowego Instytutu Naukowo-Oświatowego, 
Warszawa. 1936.

2) Moje wspomnienia. Generał Józef Dowbór-Muśnicki. W y­
dawnictwo Przewodnika Katolickiego, Poznań, 1936.

3) Lista Strat Powstania Wielkopolskiego 1918/1919. Magister 
Tadeusz Jabłoński.

Ilustracje z obrazów Leona Wróblewskiego.
Bachórz Józef, starszy sierżantWieś wielkopolska w listopadzie 1918 roku

Front zachodni trzeszczał. Trzeszczał i łamał się pod 
naporem wojsk państw sprzymierzonych. Niemiecki Mi­
chel, wygłodzony i wychudły, kąsał jeszcze ostatkiem sił. 
Niemcy, odcięte blokadą od innych państw, pozbawione 
surowców, żywności i ludzi, dążyły ku klęsce.

Wielkopolska w tym czasie żyła odrębnym życiem od 
reszty państwa niemieckiego. Czekała na klęskę Niemiec, 
modliła się o nią, bo klęska Niemiec to zwycięstwo Pola­
ków. Nie zapomniano nigdy krzywd, które nam oni wy­
rządzili. W  pamięci Wielkopolan utrwaliły się sumy. Wy­
dane na wywłaszczenie Polaków z ziemi ojców, a nazwiska 
Hanemana, Kenemana i Tiedemana, którzy stworzyli słyn­
ną Ha-Ka-Te, były znienawidzone, jako nazwiska najwięk­
szych wrogów polskiści. Nie zapomniano Wrześni i strej- 
ków szkolnych, procesów o naukę polską, niemczenia naz­
wisk polskich. Nie zapomniano o słowach niektórych 
Niemców, że po zdobyciu Paryża głowami Połaków bę­
dzie się brukować szosę z Poznania do Warszawy. Nie za­
pomniano razów za mowę polską w szkole i tych śladów 
pobicia, które długo trwały i paliły jak ogień.

Dlatego modlono się o klęskę Niemiec, chociaż wie­
dziano, że zapłacą ją krwią Polacy na froncie zachodnim.

W  domu niewielu mężczyzn zostało. Wszyscy, którzy 
byli zdolni, by chociaż karabin w garści utrzymać, poszli 
na front. Lała się ich krew na wszystkich polach walki. 
Zostały tylko kobiety, starcy, chorzy i dzieci. W  każdej 
rodzinie kogoś brakło. Na wielu twarzach wyrył się ból 
za poległym ojcem, synem czy bratem. Dzwony kościołów 
pomilkły. Niemcy ściągnęli je i przerobili na armaty. Lu­
dzie nie chcieli ich wydać, lecz pięści żandarmów zmusiły 
ich do tego.

Po domach opowiadano sobie różne wieści, których 
gazety nie podawały. Szły z ust do ust. Zamykano drzwi 
i zasłaniano okna, by nikt obcy nie usłyszał. Wśród roz­
mów padały słowa, Piłsudski, Wilson. Matki gromadziły 
koło siebie dzieci i opowiadały im o brygadierze Piłsud­
skim i Legionach, co z Krakowa ruszyli walczyć o Polskę, 
o uwięzieniu Piłsudskiego w Magdeburgu, o Wilsonie, któ­
ry sprawę Polski postawił jasno i powiedział, że Polska 
musi być, zjednoczona, samodzielna i niepodległa. Modlit­
wą dzieci w tym czasie były słowa; „Kto ty jesteś? —  Po­
lak mały. Jaki znak twój? —  Orzeł Biały. Gdzie ty mie­
szkasz?" itd.

W  Wielkopolsce panował głód. Spichlerz Niemiec wy­
czerpał się. Wszystko, co tylko było można zabrać, poszło 
dla wojska. Ludzie ukrywali żywność, gdzie mogli. Dobro­
wolnie nie wydawano nic. Chłopi paśli konie zbożem, żeby

tylko nie wydać go Niemcom. Zboże mielono nocami. Trzo­
dę chlewną również duszono nocami, a mięso jedzono bez 
rewizji weterynaryjnej, by tylko go nie wydać Niemcom. 
Sławne Hindenburgschpende —  10 kg słoniny od sztuki za­
wiodło. Na każdy gwałt zgrzytano zębami i modlono się
0 klęskę, która się zbilżała.

I

Front zachodni pękł, a armia niemiecka znajdowała 
się w odwrocie. W  kraju szerzyła się rewolucja. Rozpo­
częły ją bunty marynarzy w Kilonii. Za nimi poszli żoł­
nierze i robotnicy. Upadały domy królów i książąt Rzeszy 
Niemieckiej. Tworzono radv robotników i żołnierzy i rzą­
dy obejmowali socjaliści. Bóg wysłuchał prośby Pola­
ków —  zesłał klęskę i upokorzył naród ciemięzców.

Przez ziemię Wielkopolską powiał świeży wiatr. W y­
biegano na drogi i wyglądano ojców i braci, wracających 
z frontu. Zapełniły się drogi siwymi postaciami, wracają­
cymi do swoich. Szli swobodni, weseli, niosąc z sobą tę 
pewność, że skończyły się dni niedoli. Zostawili na dro­
gach, tam, na zachodzie, oznaki na czapkach i mundu­
rach, a krzyże i medale ciemięzców wdeptali w błoto. Ra­
dość napełniła domy Polaków i wylewała się poza nie. 
A Niemcy? Zgłupieli. Zobaczyli inny naród. Naród, rwący 
się do wolności. Dochodziły już wieści z Warszawy —  
prawdziwe, bez cenzury, o przyjeżdzie Piłsudskiego z Mag­
deburga i o rozbrojeniu Niemców w byłej Kongresówce. 
Niemcy wiedzieli, że niedługo na nich przyjdzie kolej, dla­
tego bojażliwsi sprzedawali swe własności i wyjeżdżali do 
Niemiec. I tutaj namacalnie nie sprawdzały się słowa 
Bismarka, że „Niemcy boją się tylko Boga i nikogo wię­
cej na świecie". Bali się teraz gniewu narodu, który wy­
buchnie i wyrzuci ich z ziemi Wielkopolskiej.

Tymczasem się przygotowywano. Rady robotników
1 żołnierzy w większości opanowali Polacy. Czekano tylko 
na iskrę, która zapali przygotowany materiał. Pojawiły 
się orzełki na czapkach i kokardki biało-czerwone, a z ko­
ściołów rozlegał się potężny śpiew; ,,Boże, coś Polskę" 
i rozlewał się po całej Wielkopolsce i docierał wszędzie, 
budząc jednych, a drugim dając moc do walki o wolność.

Jeńcy francuscy, pracujący po dworach i osadach 
niemieckich, wracali do kraju, a ludność polska dawała im 
resztki żywności na drogę, bratając się z nimi. Rozlegały 
się okrzyki; „Vive la Pologne" i „Niech żyje Francja", 
a śpiewy „Marsylianki" łączyły się ze śpiewem „Jeszcze 
Polska nie zginęła".

Naród budził się i przyłączał do budowy Ojczyzny.
Pawlarczyk Stanisław, ogniomistrz



Ten czwarty
Stary Kurniawa umarł tuż przed wybuchem wojny 

światowej, pozostawiając po sobie potomstwo w postaci 
pięciu synów. Czterech wyfrunęło już w świat o swoich 
siłach: jeden na kolei posadę dostał, drugi na poczcie, 
trzeci subiektem w sklepie kolonialnym był, Marian pra­
cował jako ślusarz w fabryce, a Kazimierz... Ten nię pra­
cował nigdzie. Bracia, mówiąc o nim, znacząco pukali pal­
cem w czoło. Nie dlatego, iżby był niespełna rozumu. Ale 
jak określić człowieka, co przed sklepem, gdzie za oknem 
wystawione są obrazy, godzinę stać potrafi, co żadnej 
księgarni nie przepuści, a latem za najmilszą rozrywkę 
gonienie wzrokiem chmurek po niebie uważa... Coś go cią­
gnęło w świat i nigdzie miejsca zagrzać nie potrafił. Ani 
on do warsztatu, ani za ladę sklepową, ani przy biurku, 
choć w piśmie wielce biegły był...

Pomylony i już.
Mobilizacja i wojna spadły na oszołomioną ludzkość 

jak grom z sierpniowego nieba. Dwóch Kurniawów poszło 
do wojska. Kazimierz wałęsał się bez celu po mieście i oko­
licy. Wszystkimi drogami płynęły rzeki zbrojnego ludu. 
Żelazne, brzęczące, dzwoniące, szemrzące tysiącem odgło­
sów rzeki. Dokąd? Po co? Czasami śpiewali, a śpiewali 
tak nieknie, jak tylko potrafili śniewać ci ludzie, spędzeni 
znad Wołgi, Kamy, Irtysza i skądś jeszcze... Kazimierz 
szedł noga w nogę za nimi, jak oczarowany śpiewem i słu­
chał. Coś mu dojrzewało w piersiach. Grały jakieś błękit­
ne dale, wabiła Przygoda.

Minął rok. Coraz bliżej miasta huczały armaty, coraz 
ciaśniej zamykała się żelazna obręcz niemieckich wojsk. 
Zaznaczał się już ruch odnływowy tak pięknie śpiewają­
cych i tak straszliwie trzebionych pułków. Pewnego popo­
łudnia Kazimierz wybrał się na dalszą przechadzkę i kie­
dy tak siedział nad urwistym brzegiem rzeki, nadstawia­
jąc twarz na powiewy wiatru, niosącego z nadbrzeżnych 
łąk woń świeżo skoszonego siana, z tyłu za nim rozległ się 
łoskot rytmicznego marszu i nagle z paruset piersi gru­
chnęła smętna, a zarazem skoczna piosenka wojskowa.

Kazimierz zerwał się na nogi, a oparłszy się o potęż­
ny pięń topoli, wzrok wlępił w maszęrujący batalion. 
W  zięlonkawych mundurach błyskali lśniącą szczeciną ba­
gnetów, a SDod daszków czanek uśmiechały sie opalone na 
brązowo twarze i dobrodusznie połyskiwały białe zębv. Na 
czele pierwszej roty szedł żołnierz z harmonią, on podawał 
takt, on grał, a cała rota odpowiadała mu grzmiącym 
chórem.

„Sołdatuszki, prawo rebiatuszki, gdzie-że waszy 
żony?"

Na to chór:
„Sołdatuszki, prawo rebiatuszki, gdzie-że waszy 

żony?"
Kazimierz ruszvł w ślad za ostatnią czwórką.
—  Dokąd idziecie, chłoncv, co?
—  Na front, a może do Rosu matuszki. Kto wie?
—  Ciężko wam chvba? Karabiny gniotą ramiona?
—  A snróbuj! — śmiał się jeden. —  Masz!
Tak się stało, że Kazimierz z karabinem na ramieniu 

znalazł się w szeregu i poszedł w daleki, nieznany, tyli 
świat —  szukać Przygody.

I znów minęło parę lat. Kazimierz, już jako weteran 
wielu walk i odwrotów, znalazł się w Bobruisku i był jed­
nym z tych, którzy po kapitulacji I Korpusu postanowili 
nie składać broni Niemcom, lecz przebijać się konno i 
zbrojno na południe, gdzie —  podobno —  ocalały jeszcze 
niektóre oddziały polskie.

Poszli do upragnionego celu, jak łódź po wzburzonym 
morzu. Najczęściej nocą. Gdzie się nie dało przejść chył­

kiem, wpadali jak zgraja zgłodniałych, wściekłych wilków 
i na szablach roznosili usiłujących stawić im opór bolsze­
wików lub zrewoltowane chłopstwo. Po drodze natrafili 
na partyzancki oddział „białych", którzy im zapropono­
wali wspólny napad na pewną stacyjkę, gdzie zatrzymał 
się ,,komisarski" pociąg. Polacy zgodzili się na wspólną 
akcję tylko ze względu na to, iż jedynym przejściem przez 
okoliczne bagna była właśnie droga wiodąca przez tę 
stację.

Wpadli jak wicher, rąbiąc bez litości. Kto nie zginął 
od szabli —  padł od kuli rewolwerowej. Była to zresztą 
„moneta wymienna". Gorzała jasnym płomieniem stacja, 
płonęły wagony pociągu i skwierczały w nich trupy komi­
sarzy i konwoju. Nastąpił podział obfitego łupu, w po­
staci złotego skarbca dowództwa armii. Kazimierz wzdra­
gał się. „Nie dla złota walczy" —  powiadał. „Bierz, głupi, 
twoja dola. Zrobisz z tym później, co zechcesz" —  prze­
konywali go. „Tylko konia niepotrzebnie objuczać" —  ma­
rudził jeszcze.

Wreszcie wziął.
Lasami pomykali dalej. Tu jednak odwróciła się kar­

ta. Depesze zaalarmowały wzdłuż i wszerz wszystkie czer­
wone oddziały. Zaczęła się regularna nagonka, szczucie 
tropionych zwierząt. Garstka Polaków topniała coraz bar­
dziej, aż wreszcie trafiła w potrzask. Uszedł jedynie Ka­
zimierz, straciwszy konia i przesiedziawszy dzień cały za­
nurzony w lodowatej wodzie. W  nocy przemknął się przez 
oka zastawionej sieci i zaszył się w jakimś szlacheckim 
zaścianku.

Zmagał się tu przez długie tygodnie z obustronnym 
zapaleniem płuc, pielęgnowany przez Krystę, jego opieku­
na i dobrodzieja córkę. Kiedy po raz pierwszy wyjrzał na 
świat boży, jesień srebrzyła już przymrozkami leśne po­
lanki i ścinała chrupiącym szkliście lodem tafle rdzawej 
wody w kałużach.

Jeszcze czekał, jeszcze sił nabierał, jeszcze odejście 
opóźniał... Czy bał się drogi dalekiej, niebezpiecznej, czy 
tego kamienia, co od czasu choroby na piersi legł, czy żal 
mu było Krysty? Oczy miała jak dwa chabry, włosy zło- 
to-płowe, cerę świeżą jak brzoskwinia, była zgrabna i smu­
kła, mądra i stanowcza —  kresowa szlachcianeczka i pol­
skości niezłomna piastunka na tych zatraconych rubie­
żach.

Widziała wahanie się Kazimierza, rozumiała jego 
przyczynę. Któregoś niedzielnego popołudnia zostali sa­
mi. Ojciec Krysty jakby umyślnie odjechał do sąsiednie­
go zaścianka.

Wpadli jak wicher...
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Dziewczyna stała przy piecu, spojrzenie utkwiwszy 
w drodze, która przez lasy prowadziła hen, ku dalekiej 
Polsce. Podszedł do niej, ujął za rękę ze słowami:

—  Muszę już iść, Krysto. Czas na mnie.
—  Idż! Tam będziesz potrzebny —  rzekła.
—  Cóż z sobą zabiorę stąd? —  zapytał, patrząc w te 

wierne oczy.
—  Będę ci wierna.
—  Krysto... Ja tu powrócę...
—  Nie wrócisz...
Podała mu usta. Były chłodne, pożądane do szaleń­

stwa, a takie zarazem obce, jak pocałunek, który się skła­
da na czole zmarłego.

Poszedł. Mijając furtkę, odwrócił się i powiedział gło­
śno: „Powrócę!", choć czuł, że to nie prawda. Krysta sta­
ła w oknie i kreśliła znak krzyża.

Przedostał się do kraju, lecz korzyści nie było zeń 
wielkiej. Nawet niewybredne komisje lekarskie, badające 
ochotników, uznały go za zbędny, szkodliwy balast w woj­
sku. Był to pośredni wyrok. Wprawdzie radzono mu, ale 
bez wiary w możliwość urzeczywistnienia rady, aby wyje­
chał leczyć się do Zakopanego, lecz Kazimierz myślał dłu­
go, coś liczył zamknięty w izdebce i nie pojechał. Żył w od­
osobnieniu, zarabiając na utrzymanie wyrabianiem aba­
żurów do lamp-. Trawiła go gruźlica i tęsknota za pozosta­
łą w dalekich leśnych ostępach Krystą. Pisał do niej kil­
ka razy, zabiegał przez Komisję Repatriacyjną, przez po­
selstwo sowieckie —  bez rezultatu. Związek Radziecki 
zazdrośnie strzeże swoich tajemnic.

Jakiś czas bracia Kazimierza próbowali nawiązać 
z nim stosunki, lecz gdy uparcie twierdził, iż z czerwonego 
piekła zaledwie nędzne życie wyniósł, gdy choroba aż nad­
to wyraźnie ryła swe ślady na wymizerowanej twarzy, na 
której tylko oczy paliły się wielkim, jakby dobywającym 
się z głębin blaskiem —  prysły nici rodzinnych związków 
i na całym świecie nie ostał nikt, prócz jednego Mariana, 
który nadal przy warsztacie swe dniówki odrabiał, a z 
,,polskiej wojny" nie przyniósł nic, okrom dziur w ciele, 
wspomnień i sentymentu dla chorego i tak dziwnie obcego 
brata.

Wreszcie wczesną wiosną, kiedy w promieniach mar­
cowego słońca topniały śniegi, a sople lodu dźwięcznie 
spadały z dachów na obsychające chodniki —  Marian wy­
wiózł brata do zakładu dla gruźlików, gdzie tamten zu­
pełnie świadomie dogorywał, jak dopalająca się lampka 
oliwna. Majaczył często, a w majaczeniach przeplatały się 
cztery słowa: słońce —  lasy —  Krysta —  nigdy. Na dwo­
rze szalała już wiosna i była tego słońca obfitość, a zieleń 
obsypywała drzewa i radosną szczotką przebijała ziemię, 
kiedy Kazimierz zasnął cicho, ostatnim wysiłkiem przy­
zywając brata Mariana. By mu zwierzyć ważną tajemnicę 
życia czy śmierci? Kto wie. Nie zdążył jej wyznać.

Dalej działała już mądra, przez ludzi wymyślona i wy­
próbowana machina. Szpital skierował pismo do władz, te 
przez komornika zawiadomiły braci, iż spuścizna po zmar­
łym jest do odebrania z tym zastrzeżeniem, że spadko­
biercy poniosą koszty pogrzebu. Bracia przybyli z przed­
stawicielem władzy do skromnej izdebki zmarłego, obej­
rzeli pogardliwie trochę drutu, papieru, skrawki barw­
nych tkanin i klajstru trochę i zrzekli się iluzorycznego 
spadku. Wydali nawet odpowiednie pismo komornikowi, 
w którym prawnie zrezygnowali ze wszystkich możliwych 
praw i obowiązków. Nie wszyscy jednak. Ten czwarty, 
Marian, mając wciąż w pamięci wielkie, gorejące, tak obce 
i nieobecne oczy zmarłego brata, ujął delikatnie za rę­
kaw niecierpliwego, śpieszącego się zawsze komornika.

t—  łganie komisarzu, cóż robić, należy mu się dać

chrześcijański pochówek. Przyjmuję to na siebie. Pobie- 
duje się jakoś, przetrzyma, a zmarłemu żałować ostatniej 
przysługi nie wolno.

Komornik spojrzał uważniej na ubogiego rzemieśl­
nika.

—  Ha, jak pan uważa. Ze swej strony zrobię, co będę- 
mógł, aby panu w tym dopomóc...

Oto już i po pogrzebie. Tak jak i przed tym świeci- 
kwietniowe słońce. Tak jak i przed tvm słychać za oknem 
wrzask czubiącej się gromady wróbli. Dzieci hałaśliwie 
bawia się w ,,chowanego", tylko z kątów onuszczonej 
izdebki wieie przeraźliwy chłód i opuszczenie. Jak zwykle; 
w domu. skąd wyniesiono nieboszczyka.

Marian powoli, bezmyślnie chodzi po pokoju. Ofrląda 
nędzne łachy, nogą potrącą iakieś runiecie. W  kącie 
skrzynka drewniana, dość ciężka. Siada nrzy niej i za­
czyna dobywać paniery jakieś pożółkłe, fotografie. Legi- 
tymacia plutonowego 7-go pułku strzelców w Bobruisku. 
Odznaka korpusu. Jeszcze iakieś papierzyska. Wypłowia­
ła podobizna staromodnie ubranei panny. Podnis: ,.Ko­
chanemu Kaziukowi —  Krysta. Wierz, miei nadzieię, ko- 
chai". I data. Marian nrzyglada sie fotografii długo i skła­
da ja skrzętnie obok dru"iei, z którei natrzą marzące oczy 
zmarłego brata w zawadiackim mundurze.

Na dnie skrzynki spoczywa jakaś raczka, owinięta 
w pero-aminowy papier i woreczek ciężki, bardzo cî ż̂ki. 
Bezwiednie rozrywa zawinietko. Zielone banknoty, dola­
ry! Boże wielki! A  woreczek? Z woreczka złota, brzęczącą 
struga sypnęły sie carskie ruble. Zachodź? ce słońce zapa­
liło iaskrawe błyski w rozsypanych po podłodze krążkach 
metalu, a podczas gdy palce Mariana machinalnie prze­
bierały złote monety, oczy spoczęły na fotografii brata. 
Dlaczego, maiac możność, nie leczył sie? Dlaczego?

I nagle olśnienie: Nie chciał. Krysta...

Z Polskich Kolei Państwowych
BUDOWA NOWYCH LIN H  KOLEJOWYCH

Rs sla Ministrów przyjęła ostatnio dwa projekty ustaw o bu­
dowie r owych linii kolejowych. Projekty te przedłożone zostaną 
izbom V stawodawczym na nadchodzącej sesji zimowej.

Ji-den z projektów upoważnia rząd do budowy normalnotoro­
wej linii kolejowej użytku publiczneą:o Wieliszew—Nasielsk o cha­
rakterze kolei drusTorzędnej, ogólnej długości około 24 km, jako 
przedłużenia istniejącej linii Zegrze—Tłuszcz—Wyszków, do stacji 
kolejowej Nasielsk. Koszty budowy będą pokryte bądź drogą ope- 
racyj kred-vtowych, opartych na specialnych tytułach prawnych, 
bądź z kredytów, wstawianvch do preliminarza rozchodów fundu­
szu inwestycyjnego przedsiębiorstwa „Polskie Koleje Państwowe".

Projektowana linia kolejowa Wieliszew—Nasielsk skróci o oko­
ło 30 km połączenie kolejowe pomiędzy liniami mławską i wileń­
ską, z ominięciem węzła kolejowego warszawskiego. Linia ta po­
siadać będzie duże znaczenie lokalne, zwłaszcza dla miejscowości, 
położonych na prawym brzegu Bugu. dość silnie zaludnionych i na­
dających się na osiedla letniskowe dla mieszkańców stolicy.

Drugi projekt ustawy upoważnia rząd do budowy normalno­
torowej linii kolejowej użytku publicznego o charakterze kolei 
pierwszorzędnej Szczakowa—Bukowno, ogólnej długości około 12 
km, od stacji kolejowej Szczakowa na linii Kraków—Ząbkowice 
do stacji Bukowno na linii Strzemieszyce—Kielce. Koszty budowy 
będą pokryte z kredytów, wstawianych do preliminarza funduszu 
inwestycyjnego przedsiębiorstwa „Polskie Koleje Państwowe".

Projektowana kolej będzie miała doniosłe znaczenie, gdyż po­
łączy najkrótszą drogą linie kolejowe Zagłębia śląskiego i Krakow­
skiego ze stacjami północno-wschodniego obszaru państwa. Przy 
wadliwym rozplanowaniu połączeń kolejowych, wybudowanych pod 
kątem widzenia rozbieżnych interesów gospodarczych i strategicz­
nych państw zaborczych, projektowana linia przyczyni się w wy­
sokim stopniu do usprawnienia komunikacji między obszarami po­
szczególnych dzielnic. Linia wybitnie odciąży sąsiednie stacje kole­
jowe i uprości pracę na stacjach węzłowych, przez które dotychczas 
przechodzą transporty ze wschodu w kierunku Mysłowic i na od­
wrót. Projektowana linia będzie najkrótszą drogą komunikacyjną 
między kielecko-lubelskii?^ --ejonem rolniczym a Śląskiem, centrum 
przemysłu i górnictwa.



Nasze sprawy,

Dyscyplina wewnętrzna
Społeczeństwo nasze zaczyna się skupiać i jednoczyć, 

konsolidacja narodowa postępuje naprzód. Padają słowa, 
padają hasła bardzo znamienne w swej treści, mówiące, że 
potrzeba nam dyscypliny, spoistości i solidarności w dzia­
łaniu —  dlatego też warto i trzeba o tym samym mówić 
w naszym gronie, dotknąć zagadnienia, którego najlep­
szymi wykonawcami są żołnierze. A  przede wszystkim 
musimy się zastanowić nad tym, co to jest dyscyplina 
wewnętrzna.

W  czasie wojny światowej, w najcięższych walkach 
żołnierze, zmęczeni długotrwałymi marszami, nocami spę­
dzonymi na biwakach, w ciągłym pogotowiu bojowym lub 
w morderczych walkach byli nieraz tak zmęczeni, iż zda­
wało się, że zostaną pokonani przez nieprzyjaciela. A  jed­
nak nawet wtedy, kiedy byli już zupełnie wyczerpani, od­
najdywali w razie potrzeby całą swą sprawność bojową,—  
by zwyciężyć.

Były też zdarzenia, że żołnierze po każdorazowym wy­
leczeniu się z ran, wracali wprost ze szpitali do rowów 
strzeleckich na dalsze trudy i znoje.

Doświadczenie wojenne uczy nas, że dobry żołnierz 
nie poddał się panice na widok, gdy wszystko co żyło ucie­
kało przed okropnościami wojny, przed niechybną śmier­
cią. Na przykład, taki żołnierz francuski trwał w naj­
okropniejszym wirze walk, jakie znają dzieje —  lecz nie 
załamał się.

Podobnie i w dziejach naszych; przeżyliśmy tyle cier­
pień, tyle klęsk i utrapień, tyle walk beznadziejnych —  a 
jednak w walce nie ustaliśmy.

Dzięki czemu tak się stało, że żołnierz dawał siebie 
na ofiarę ?

Otóż działo się to dzięki dyscyplinie wewnętrznej, du­
chowej. Dzięki bowiem tej dyscyplinie, zdolni jesteśmy do 
najwyższych ofiar, okupujących zwycięstwo nad wro­
giem, a zwłaszcza zwycięstwo nad samym sobą.

A  jakże bardzo potrzeba nam w dobie dzisiejszej tej 
dyscypliny duchowej, tak w życiu wojska, jak i społe­
czeństwa! Trzeba, aby każdy z nas umiał się zdobyć na 
pracę ponadobowiązkową. Trzeba wykonać swe zadania 
przy jak najlepszym wykorzystaniu swych zdolności i do­
brej woli z pragnieniem ustokrotnienia wyników pracy.

Ta wewnętrzna dyscyplina musi się przejawiać w 
służbie, w solidarności koleżeńskiej korpusu podoficerskie­
go, w wychowaniu żołnierzy, w daniu z siebie więcej, niż 
nakazują rozkazy i regulaminy.

Dyscyplina wewnętrzna —  to spełnianie najgłębszych 
potrzeb duchowych, to stosowanie praktyczne cnót żoł­
nierskich, z których dla nas najważniejszymi są karność 
i posłuszeństwo oraz inicjatywa i samodzielność.

Ileż to przełożonych oblicza wyniki swej pracy —  
osiągając bardzo dobre rezultaty tam, gdzie wśród pod­
władnych jest wysokie poczucie dyscypliny wewnętrznej. 
Wszak żołnierz, rozumiejący czym jest dyscyplina we­
wnętrzna, będzie spełniał swe obowiązki chętnie i z zado­
woleniem. Nie będzie się uważał za cierpiętnika i ofiarę. 
Dlatego też musimy zdawać sobie sprawę, że osiągając 
należytą dyscyplinę wewnętrzną, osiągamy większą war­
tość, wyższy poziom.

Bo pomyślmy tylko, ileż to razy okazujemy niepo­
radność, ile to razy nie potrafimy wystąpić solidarnie, 
jak nieraz zaniedbujemy siebie i swe środowiska, nie 
udzielając się w pracy i życiu zbiorowym, ile cnót nieu­
jawnionych, ile zapału, zmarnowania energii w gnuśno­
ści spędzonego życia ginie bezpowrotnie...

A  przecież tyle wśród nas znaleźć można zdolności, 
tyle dzielności —  że tę bierność —  wśród dyscypliny we­

wnętrznej, trzeba wziąć za brak szerokich naszych mas.
Dziś właśnie, w okresie prac zimowych, wielu z nas 

specjalizuje się na kursach, wielu tworzy kadry szkół pod­
oficerskich, wielu oddaje się pracy społecznej, czy to na 
terenie korpusu podoficerskiego, czy też wśród samego 
społeczeństwa —  więc czyńmy tak, jak nam każe duch —  
z czego wielkość się tworzy. Z poczuciem dyscypliny we­
wnętrznej zabierajmy się do pracy nad sobą i nad wycho­
waniem żołnierza.

Ukrzepiajmy wszystko to, co jest mocą i siłą —  co 
budzi poczucie odpowiedzialności i zrozumienia ciążących 
na nas obowiązków, bo nadejdą czasy, w których zwycięzcą 
zostanie tylko ten, kto wykaże wysoką dyscyplinę du­
chową. Wacław Nowak, sierżant

J e s z c z e  p a r ę  s ł ó w  o  t y t u ło w a n iu

p o d o f ic e ró w  z a w o d o w y c h
Zastanawiając się nad przeczytanym artykułem o ty­

tułowaniu podoUcerów zawodowych, mimo woli powtó­
rzyłem za autorem tego artykułu: „...czy nie mogłoby być 
inaczej —  dlaczego?" Przecież zmiana, zmierzająca do ty­
tułowania wszystkich stopni podoficerów przez „pan" w 
służbie i poza służbą, podniosłaby znacznie nasz prestiż 
w oczach podwładnych i społeczeństwa.

Mówiąc o podniesieniu naszej powagi przez zastoso­
wanie zmian, dotyczących tytułowania podoficerów zawo­
dowych przez „pan", bynajmniej nie mam na myśli, aby 
wyłącznie tą drogą korpus nasz zyskał na autorytecie. 
Nie —  daleki jestem od takiego twierdzenia, bo ogół pod­
oficerski zdaje sobie sprawę z tego, że nawet najdalej idą­
ce uchwały, nie byłyby w stanie podnieść naszego presti­
żu, gdybyśmy sami nie okazali się godnymi swego powo­
łania. Korpus nasz, który choćby ośmioletnim istnieniem 
w prasie polskiej dał tyle dowodów swej żywotności, pra­
cy nad sobą i dla państwa, innymi szlakami kroczy ku po­
zyskaniu tych wartości, jakie powinny cechować nodofi- 
cera polskiego. Gdyby przeprowadzić wśród podoficerów 
statystykę pod względem wykształcenia z wiedzy ogólnej 
i porównać ją z dawnym stanem rzeczy, to by się dopiero 
okazało, jak daleko korpus nasz poszedł nanrzód.

Jako przykład różnicy pomiędzy podoficerem snrzed 
ustanowienia korpusu a dzisiejszym, wybrałem dlatego 
stronę wykształcenia, gdyż ta najwymowniej mówi za nas. 
Ale nie od rzeczy będzie, jeśli wspomnę o różnicy pracy 
dzisiejszego, a dawniejszego podoficera. Rola tamtego 
podoficera w wojsku ograniczała się tylko do szkolenia 
żołnierza systemem rygoru —  dziś —  wychowujemy, szko­
limy i uświadamiamy narodowo. Bierzemy czynny udział 
w życiu społecznym państwa, a w niektórych jego przeja­
wach stawia nas społeczeństwo za wzór pracy i ofiarno­
ści. Opinia, pozostawiona nam w spadku po podoficerach 
armii zaborczych, została w lwiej części przez nas odro­
biona. Już daje się wyczuwać zbliżenie społeczeństwa do 
nas i kontakt ten, w miarę rosnącego naszego autorytetu, 
zacieśnia się coraz bardziej. Chodzi wiec o to, aby tę część 
społeczeństwa, która jeszcze do dziś odnosi się do nas z re­
zerwą, zbliżyć i ustosunkować przyjaźnie do nas. Należa­
łoby społeczeństwu temu wyjaśnić, że stanowisko podofi­
cera w wojsku jest bardzo ważne, a nazwa „podoficer" 
oznacza, że jest on prawą ręką oficera, jego pomocnikiem 
i zastępcą w całym tego słowa znaczeniu.

Dobrym sposobem, który by postawił nasz korpus w 
odpowiednim świetle, byłoby przeprowadzenie zmian, ma­
jących na celu zwracanie sie do nas przez „pan", z doda­
niem stopnia służbowego. Zmiana ta nie poderwałaby w 
niczym dyscypliny wojska, bo i dziś praktykuje się tytu­
łowanie podoficerów w służbie i poza służba przez „pan", 
a podniosłaby natomiast autorytet nasz wobec społeczeń­
stwa. Kazimierz Bagiński, plutonowy
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Symbole siły

U  schyłku 1937 roku
Ubiegły 1937 rok obfitował w bardzo doniosłe wydarzenia na 

morzach świata. Niejeden raz zbierały się groźne chmury, zagra­
żające pokojowi, nie raz też wynikały sytuacje bardzo trudne w sen­
sie politycznym, które jedynie dzięki pojednawczym stanowiskom 
zainteresowanych państw nie wywołały poważniejszych konfliktów.

Przypomnijmy sobie wypadki śródziemnomorskie, które wznie­
ciły taki niepokój w najpotężniejszych państwach morskich, a skut­
kiem których została ustanowiona kontrola morska na morzu 
śródziemnym. Dalej całkowite zniszczenie floty chińskiej przez 
okręty japońskie do tego stopnia, że flota ta właściwie przestała 
dziś istnieć. Wypadki umyślnego czy też przypadkowego bombar­
dowania przez lotnictwo japońskie okrętów wojennych państw euro­
pejskich, znajdujących się na wodach chińskich, aż do zatopienia 
kanonierki amerykańskiej „Panay“ przez samoloty japońskie na 
rzece Yangtse.

Ostatni incydent, zdaje się jeszcze nie całkowicie zażegnany, 
wywołał, jak wiemy, szereg posunięć politycznych Ameryki i państw 
europejskich, skutkiem których ma się podobno odbyć demonstra­
cja floty angielskiej na wodach japońskich. Związek Sowiecki, bacz­
nie śledzący wszelkie wypadki na morzach Dalekiego Wschodu, rów­
nież zdaje się odgrywać w nich niemałą rolę.

Poza tym rok 1937 zaznaczył się dalszym wzrostem wysiłków 
państw morskich, skierowanych na rozbudowę morskich sił zbroj­
nych.

Rozbudowa potęg morskich nie ogranicza się już dziś do bu­
dowy pojedyńczych okrętów, lecz obejmuje całe ich floty, które mo­
głyby być zupełnie wystarczającą morską siłą zbrojną dla niejedne­
go państwa morskiego.

Ten wyścig zbrojeń morskich nie ominął i morza Bałtyckiego. 
Na czele floty kroczy tu dziś niewątpliwie flota wojenna Niemiec, 
która posiada obecnie najsilniejszą i najnowocześniejszą flotę na 
Bałtyku. Rozbudowa tej floty, w myśl umowy londyńskiej, ma

Malowanie burty na O. B. P. „Grom‘*

zapewnić Niemcom w 1940 roku flotę wynoszącą 35% floty an­
gielskiej.

Druga z kolei stara się dorównać w rozbudowie Niemcom — 
flota Związku Sowieckiego, której baza główna, jak podają ostat­
nie czasopisma fachowe, ma być przeniesiona na północny ocean 
Lodowaty, a to ze względu na zamarzanie na dłuższy okres zatoki 
Fińskiej, jak również niewygodnej sytuacji floty w głębi tej zatoki.

Floty szwedzka i duńska nie przyłączyły się do tego wyścigu 
zbrojeń morskich. Obie te floty mają charakter wybitnie obronny, 
a rozbudowa ich sprowadza się do budowy pojedyńczych okrętów, 
częściowo na zamianę starzejących się i niezdatnych już do użytku 
okrętów posiadanych obecnie.

Piąte miejsce na Bałtyku zajmuje dziś flota wojenna Polski. 
Młoda nasza morska siła zbrojna oczywiście nie może brać udziału 
w gorączkowym wyścigu zbrojeń, jaki ogarnął wszystkie mary­
narki wojenne. Naszą flotę zaledwie przed kilku laty zaczęliśmy 
tworzyć. Zaledwie przed kilku laty wybudowaliśmy pierwsze okręty 
bojowe —  dalsza więc nasza rozbudowa zmierza do dopełnienia sze­
regów naszych okrętów —  typami, które są nam najbardziej po­
trzebne do stworzenia siły zbrojnej, zdolnej do obrony naszych in­
teresów na morzu.

Rok 1937 w polskiej marynarce wojennej nie minął również 
bez wydarzeń. Wydarzenia te jednak napawały każdego Polaka zu­
pełnie zrozumiałym radosnym wzruszeniem, bowiem dotyczyły 
wszystkie w ten lub inny sposób rozwoju naszej morskiej siły 
zbrojnej.

Przede wszystkim w roku tym przybyły do kraju dwa nowe, 
zbudowane w Anglii, potężne kontrtorpedowce, które nie mają so­
bie równych na całym Bałtyku.

Są to ORP „Grom“ i ORP „Błyskawica".
Wiemy również, że rozpoczął już próby nasz nowy stawiacz
~T »Gryf“ , który, aczkolwiek dopiero w przyszłym roku 

wejdzie w skład naszej floty wojennej, jest jednak już gotów i ob­
sadzony jest przez załogę polską.

Drugim wydarzeniem było zakończenie przez FOM zbiórki na 
okręt podwodny imienia Marszałka Piłsudskiego, który otrzymał 
nazwę „Orzeł".

Jak wiemy, zbiórka na okręt imienia Wielkiego Marszałka zo­
stała rozpoczęta w wojsku i marynarce wojennej niezależnie od 
zbiórki na FOM, zorganizowanej przez Ligę Morską i Kolonialną 
wśród społeczeństwa. Z czasem jednak oba te fundusze zostały po­
łączone i oddane do dyspozycji marynarki wojennej na budowę 
okrętu podwodnego, który wykonywa się obecnie na stoczniach 
holenderskich.

Dziś, po zakończeniu zbiórki na okręt podwodny. Liga Mor­
ska i Kolonialna przystąpiła do dalszej zbiórki —  na ścigacże 
morskie.

W  tym miejscu winien jestem czytelnikom krótkie wyjaśnie­
nie, a mianowicie: co to jest ścigacz?

Otóż ścigacz jest najmniejszym okrętem bojowym floty Wo­
jennej.

Floty wojenne posiadają dwa rodzaje ścigaczy. Typ mniejszy, 
ale szybszy, służy wyłącznie do torpedowania okrętów nieprzyja­
cielskich. Wyporność jego wynosi około 20 ton, szybkość do 52 wę­
złów, uzbrojenie 1 lub 2 torpedy i czasem jeszcze karabin maszy­
nowy, oraz do 4—6 bomb głębinowych (hydrostatycznych).

Typ większy, od 20 do 60 ton, jest przeznaczony do walki 
z okrętami podwodnymi, może być jednak użyty również do torpe­
dowania okrętów nawodnych. Szybkość tego typu jest mniejsza, 
waha się bowiem od 30 do 45 węzłów, natomiast kosztem tej szyb­
kości posiada o wiele silniejsze uzbrojenie, które składa się prócz' 
dwóch torped, z 2—3 ciężkich karabinów maszynowych lub działka 
małokalibrowego, a u większych ścigaczy —  i  działka 75 mm i 2 
ciężkich karabinów maszynowych, oraz do 12 bomb głębinowych. 
Poza tym większy ścigacz ma znacznie lepsze zalety nawigacyjne, 
pozwalające mu na przebywanie na morzu nawet przy złej pogo^ 
dzie oraz tym samym możność dokonywania dłuższych przejść, cze­
go mały ścigacz zrobić nie jest w stanie.

Koszt budowy ścigacza wynosi od 600.000 złotych wzwyż. Sto­
sunek zaś kosztu do jego tonażu zależy przede wszystkim od szyb­
kości, jaką ma rozwijać, następnie zaś od jego uzbrojenia.

Po takim okręcie, w myśl uchwały walnego zgromadzenia Li­
gi Morskiej i Kolonialnej, mają wybudować dla naszej floty wojen­
nej wszystkie okręgi Ligi.

Dalszym doniosłym wydarzeniem z roku ubiegłego jest nie­
wątpliwie coraz większe zainteresowanie się społeczeństwa sprawa­
mi morskimi w ogóle i marynarki wojennej w szczególności. Coraz 
mniej słyszy się głosów powstających przeciwko konieczności two­
rzenia silnej floty wojennej, coraz więcej rozumie społeczeństwo 
znaczenie morskiej siły zbrojnej. Wśród młodzieży dorastającej wy^ 
jątki tylko nie orientują się wśród zagadnień związanych z morzem 
i jego obroną.

Ten objaw — należy przyznać —  jest takiej doniosłości, że 
myślących o przyszłych latach Polski na morzu, mimo woli napawa 
nadzieją, iż cel, jaki przyświeca każdemu mocarstwu —  silna flótą 
wojenna —  i u nas, w Polsce, zostanie w przyszłości osiągnięty. '

I  tak być musi! '
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Historia Zamościa

Zamość. Ratusz barokowy XVII w.

Każde osiedle i 
miasto w Polsce ma 
swoją historię oraz 
pewne utarte trady­
cje czy obyczaje. Je­
śli chodzi o Zamość, 
to miasto to posiada 
historię szczególnie 
bogatą, a może na­
wet z polskich sta­
rożytnych miast naj­
bogatszą. Dziś nie 
ma między nami pod­
oficera, który by o 
Zamościu nie słyszał, 
czy nie czytał jakichś 
wzmianek historycz­
nych. Ponieważ zaś 
miasto to, jak powie­
działem, o bardzo 
starej przeszłości, za­
sługuje na pełne za­
interesowanie się je­
go historią, przeto 

miarę możności spróbuje nieco o tym napisać.
Nim przystąpię do właściwej charakterystyki same­

go miasta, wspomnieć tu muszę w kilku słowach o zało­
życielach miasta —  Zamoyskich.

Rodzina Zamoyskich wywodzi swój ród od Floriana 
Szarego z województwa sieradzkiego. Florian Szary w 
bitwie pod Płowcami w 1331 roku został naraz ugodzony 
trzema włóczniami krzyżackimi i za to król Władysław 
Łokietek zmienia dotychczasową jego tarczę „Kożlerogi", 
umieszczając na niej owe trzy włócznie, a dawne godło 
„Kożlerogi" zostaje wyryte nad głowniami włóczni. Go­
dło, tak zmienione, do dnia dzisiejszego jest herbem mia­
sta. Członek rodu Szarego —  Tomasz przeniósł się w cza­
sie tym do województwa ruskiego, ziemi Chełmskiej, gdzie 
dobra jego, położone nad rzeką, łączyły się mostem z dzi­
siejszą Zamoyszczyzną i dlatego to osiedle opisywanego 
grodu, jako położone za mostem, otrzymało nazwę Zamo­
ścia. Dzisiaj osiedlem, zwanym ongiś Zamościem, jest 
gmina Stary Zamość, odległa o jakieś 15 kilometrów od 
Zamościa w kierunku zachodnim.

Obecny Zamość założony został przez wielkiego het­
mana Jana Zamoyskiego w dniu 3 kwietnia 1580 roku.

Zamość. Domy podcieniowe, barok, pocz. XVn w. i widok na 
kolegiatę z grobowcami kanclerza Jana Zamoyskiego oraz poety 

Szymonowicza

W

Zamość. Dom podcieniowy, barok, 
pocz. w. xvn

Zamość był forte­
cą i to fortecą nie­
zwykle silną. Dooko­
ła miasto otoczone 
murami i fosami, 
które w razie potrze­
by napełniano woda­
mi rzeki Łabuńki, 
wpływającej do rze­
ki Wieprza. Pod mia­
stem są tunele sze­
rokie z tajemnymi 
przejściami, a domy 
w rynku miasta połą­
czone są podcieniami 
dokoła wewnątrz. O- 
becnie poza owymi 
podcieniami, które 
do dziś dnia bez- 
zmiennie się utrzy­
mały, oraz śladami 
wałów i fos, nie ma 
już ani znaków ob­
warowań, o które 
rozbijały się armie 
niejednego najeźdź­
cy. Zamość, jako twierdza, słynął przez wieki tak w kraju, 
jak i za granicami Polski, ze swej siły obronnej i bohater­
stwa. W  1648 r. Bohdan Chmielnicki wraz z przywódcą Ta­
tarów Tuhaj Bejem po miesięcznych szturmach wycofu­
je się pokonany. W  1656 roku szwedzki król Karol Gustaw 
z kilkunastu tysiącami wyborowych wojowników zawa­
dził o fortecę, jednak i on po kilkunastu dniach, zjadłszy 
zęby, zawrócił wyśmiany przez Zamoyskiego ,,Sobiepana" 
i historycznego Zagłodę. W  niespełna rok po tym Jerzy 
Rakoczy dobijał się nadaremnie do bram Zamościa.

Za czasów saskich przemaszerowują przez Zamość 
wojska skonfederowane polskie, saskie, szwedzkie, mo­
skiewskie i kozacy. W  1702 roku zajęły zdradliwie 
sto wojska moskiewskie, a w dwa lata później rabuje i 
burzy fortecę król Szwedów Karol XII. Przy pierwszym 
rozbiorze Polski Zamość wraz z częścią kraju zajmują Au­
striacy. W  1809 roku wchodzą do miasta wojska księcia 
Józefa Poniatowskiego a później, podczas wyprawy Napo­
leona na Moskwę (rok 1812), Zamość broni się dzielnie 
przez czas dłuższy. W  powstaniach 1830— 31 i 1863 roku 
Zamość bierze krwawy udział, o czym najlepiej świadczy 
cały szereg cmentarzy powstańczych, jakie w ilości kilku­
nastu w okolicach miasta są rozsiane. Generał Julian Kry­
siński, major wojsk powstańczych, Walerian Łukasiński 
i wielu innych, oto wodzowie, którzy w stronach tych 
krwawili się z potęgami moskiewskimi o wolność politycz­
ną drogiej Ojczyzny.

Ostatnim zbrojnym wyczynem grodu hetmańskiego, 
Zamościa, było odparcie najazdu kawalerii bolszewickiej 
Budiennego w 1920 roku. W  czasie tym nieprzeliczone za­
stępy wojsk rewolucyjnych przez dni kilkanaście zdoby­
wały historyczne miasto, jednak mimo, iż sztuczne zapo­
ry obronne zostały już dawno przez zaborców zniszczone, 
nikła garstka załogi polskiej wytrzymuje bohatersko 
wszystkie ataki wroga, nie wypuszczając z rąk swoich 
Zamościa.

W  chwili obecnej Zamość z całą energią postępuje na­
przód, rozbudowuje się wzorem wielkich miast zachod­
nich, kulturą swoją oraz gospodarstwem promieniując na 
całą okolicę.

W. Kowalczyk, st. sierżant
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19.XII.1937 roku. Minister opieki społecznej M. Zyndram - Ko- 
ściałkowski zbiera datki na gwiazdkę dla dzieci bezrobotnych

Z P o l s k i
Morderca ś. p. wachmistrza Bujaka, Judka Chaskielewicz, ska­

zany na dożywotnie więzienie, przewieziony został z więzienia Mo­
kotowskiego do zakładu karnego na św. Krzyżu.

Wyniki zbiórki na pomoc zimową, przeprowadzonej w niedzie­
lę dnia 19 grudnia w samej stolicy dały około 100.000 złotych. W y­
niki zbiórki na Śląsku ocenione są na około 60.000 złotych.

W  Młocinie pod Rzeszowem odbyło się poświęcenie i otwarcie 
„Domu Ludowego im. Marszałka Śmigłego-Rydza". Uroczystość po­
przedziło nabożeństwo, odprawione w starej kaplicy myśliwskiej 
św. Huberta. Po nabożeństwie licznie zebrana ludność udała się pod 
„Dom Ludowy", gdzie starosta rzeszowski, Bernatowicz, przeciął 
wstęgę i przemówił do zebranych. Następnie przemawiał sołtys 
Wojciech Pasterz, który przedstawił historię budowy domu.

Po przemówieniach odbyła się defilada, w której udział wzię­
ły oddziały wojskowe, przysposobienia wojskowego i młodzieży.

Delegacje radomskiego pułku piechoty im. pułkownika D. Cza­
chowskiego pobrały ziemię z grobów żołnierzy pochowanych w brat­
nich mogiłach — poległych bohaterską śmiercią w walkach z bol­
szewikami pod Sochocinem pow. płoński i pod Ojrzeniem i Dubnem.

Pobrana ziemia zostanie złożona na Wawelu w Sali Piechoty.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wydało zarządzenie, wy­
jaśniające, aby do odbywania zastępczego powszechnego obowiązku 
wojskowego nie były powoływane osoby, które zostały wykluczone 
ze służby wojskowej. W  myśl bowiem art. 9 ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej w okresie trwającego wykluczenia 
pełnienie zastępczego powszechnego obowiązku wojskowego jest na 
równi ze służbą wojskową obowiązkiem zaszczjd;nym i jest niedo­
stępne dla osób skazanych prawomocnym wyrokiem sądowym.

Wicegubernator Portugalskiego Banku Narodowego, p. Fer­
nando Emiglio de Silva podczas swego pobytu w Krakowie złożył 
imieniem Uniwersytetu w Lizbonie wieniec na sarkofagu Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego z napisem: „Wielkiemu Marszałkowi — 
Uniwersytet Lizboński".

Na fundusz budowy kościoła-pomnika na Olszynce Grochow­
skiej w Warszawie wpłynęło dotychczas 20.304,17 zł, jako dobrowol­
ne ofiary od społeczeństwa.

Delegacja pułku strzelców wielkopolskich pobrała sprzed gma­
chu Komendy Policji na Placu Wolności w Poznaniu, gdzie stoczo­
ne zostały pierwsze boje w powstaniu wielkopolskim, ziemię.

Ziemia ta będzie złożona przez delegację pułku na Sowińcu, 
na kopcu Marszałka Piłsudskiego.

Do Warszawy przybył p. Francois Decaux, prezes francuskiej 
Ligi Morskiej i Kolonialnej, celem zapoznania się z polskimi zagad­
nieniami surowcowo-kolonialnymi.

W  Końskich odbyła się uroczystość wręczenia orderu ,,virtuti 
militari" Stefanii Ludwikowskiej, matce po bohaterze legionowym 
i peowiackim, Felicjanie Ludwikowskim. 15-letni Felicjan Ludwi­

kowski, jako uczeń gimnazjum koneckiego w r. 1914 wstąpił do 
Legionów, gdzie dosłużył się stopnia sierżanta. W  czasie kryzysu 
przysięgowego wystąpił z Legionów i pracował w POW. W  roku 
1919, podczas walk z Ukraińcami, prowadząc patrol, został otoczo­
ny i po długiej walce poległ. Zwłoki jego Ukraińcy pochowali w nie­
znanym miejscu.

W  dniu 15 grudnia roku ubiegłego zarejestrowano na terenie 
całego kraju 393.700 bezrobotnych, podczas gdy przed dwoma ty­
godniami, to jest dn. 1 grudnia r. ub. ilość bezrobotnych wynosiła 
330.382 osoby.

Na przestrzeni jednego miesiąca, to jest od 15 listopada do 
15 grudnia r. ub. bezrobocie w Polsce zwiększyło się o 110.923 osoby.

W  ciągu trzech kwartałów 1937 roku koleje państwowe prze­
wiozły na liniach normalnotorowych ogółem 52.302.000 ton towa­
rów, to jest o 13.508.000 ton więcej, niż w analogiczn3mi okresie 
poprzedniego roku. Do tego znacznego zwiększenia ruchu towaro­
wego na kolejach przyczyniła się poprawa sytuacji gospodarczej 
kraju.

Stowarzyszenie Mechaników Polskich z Ameryki S. A. w War­
szawie zadeklarowało na FON 2 armatki od zarządu i pracowników 
Wytwórni Obrabiarek i Narzędzi w Pruszkowie oraz 6 moździerzy 
od Zakł. Przem. Poręba.

Zarządowi i pracownikom Stów. Mechaników Polskich z Ame­
ryki za tak patriotyczny wysiłek należą się słowa wielkiego uznania.

Wiosną rozpoczęte będą roboty przy budowie kanału Gopło— 
Warta oraz przy budowie bocznego koryta Warty w Śremie. Kanał 
Gopło—Warta będzie miał duże znaczenie dla podniesienia życia 
gospodarczego przyległych ziem.

Dnia 8 ubiegłego miesiąca w auli uniwersytetu poznańskiego 
odbyła się uroczystość zawieszenia krzyża.

Po mszy świętej, odprawionej w kościele św. Marcina, mło­
dzież akademicka udała się do Colegium Minus, gdzie w auli re­
prezentant młodzieży, odczytał list do Ojca św., po czym zawiesił 
krzyż w auli.

Dnia 8.xn ubiegłego roku odbyła się uroczystość otwarcia 
węzła dróg państwowych na terenie województwa łódzkiego.

Na uroczystość przybyli minister komunikacji płk. Ulrych, wi­
ceminister inż. Piasecki, dyr. dep. Nowakiewicz, liczni przedstawi­
ciele urzędów centralnych i prasy.

Po przemówieniach, nastąpiło symboliczne przecięcie wstęgi, 
po czym przedstawiciele duchowieństwa dokonali poświęcenia no- 
wootwartego traktu.

Po tej uroczystości około 100 samochodów, wiozących uczest­
ników uroczystości, ruszyło w kierunku Łodzi, gdzie na południo­
wym jej krańcu na Choirządz przy bramie triumfalnej nastąpiło 
otwarcie drogi Łódź —  Piotrków.

Komitety akcji zimowej pomocy bezrobotnjrm wydały instruk­
cję w sprawie tegorocznych zbiórek. Dla uniemożliwienia jakich­
kolwiek nadużyć i oszukańczych kwest pod płaszczykiem zbiórki 
na bezrobotnych, wszystkie kwoty mogą być pobierane wyłącznie 
na podstawie legitymacyj i kwitariuszów, opatrzonych pieczęciami.

19.XII.1937 roku. Bawiący w Warszawie chór bułgarski „Gusła", 
złożył wieniec na grobie Nieznanego żołnierza i odśpiewał staro- 

bułgarską pieśń «Wiecznuju pamiat’».
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Sprawy zagraniczne

\^ochy opuściły Ligę 

Narodów. Mussołini prze­

mawia z balkonu pałacu 

Weneckiego do tłumów

W YSTĄPIENIE WŁOCH Z LIG I NARODÓW I  KRYZYS INSTY­
TUCJI GENEWSKIEJ

O wystąpieniu Włoch z Ligi Narodów mówiono już od wiosny
1935 roku, gdy przygotowania wojenne Rzymu przeciw Etiopii po­
zwalały spodziewać się, iż Anglia postawi cały swój autorytet na 
kartę genewską i spowoduje uruchomienie artykułu 16 paktu Ligi 
Narodów. Gdy jednak minął dzień 18 listopada 1935 roku, to jest 
dzień wejścia w życie sankcji gospodarczych i gdy mimo to Wło­
chy z Ligi Narodów się nie usunęły, stało się dla wszystkich zrozu­
miałym, że porzucenie Ligi wzorem Japonii i Niemiec nie leżało 
właściwie w zamiarach Włoch. Sama obecność delegata włoskiego 
nad Lemanem oddawała włoskiej racji stanu niemałe usługi, ponie­
waż ułatwiała kontakty z poszczególnymi delegatami i w pewnej 
mierze umożliwiała paraliżowanie procesu „zakręcania śruby sank- 
cyjnej". Ponadto stałe rokowania i rozmowy, toczone pomiędzy 
Włochami, Francją i Anglią (plan Laval—Hoare), również przema­
wiały za utrzymywaniem „współpracy" z Ligą Narodów.

To „pro-ligowe" nastawienie Italii uległo w maju 1936 roku 
zmianie. Powodem tej zmiany były dwa wielkie zdarzenia: zdoby­
cie Addis-Abeby przez marszałka Badoglio oraz dojście we Francji 
do władzy rządu Bluma, reprezentującego front ludowy. Dalsza 
obecność delegata włoskiego w Genewie, gdzie przebywali również 
przedstawiciele Negusa, stała się niemożliwa, gdyż już dnia 9 maja
1936 roku król Wiktor Emanuel I I I  proklamowany został cesarzem 
Abisynii. Z drugiej zaś Strony wzgląd na Francję przestał wchodzić 
w rachubę, ponieważ władzę w Paryżu objęli przedstawiciele Frontu 
Ludowego. Zwycięstwa włoskie osłabiły możliwość zaostrzenia 
sankcji, zaktualizowały natomiast sprawę ich zniesienia.

Włochy opuściły Ligę Narodów. Tłumy, manifestujące przed 
pałacem Weneckim

Sekretarz generalny Ligi Narodów, p. Avenol, latem 1936 
roku przyjechał do Rzymu i stwierdził, iż Włochy zadowolnią 
się wykluczeniem delegacji Negusa z grona uczestników wrześnio­
wego zgromadzenia. Wszelako zdecydowany opór delegata sowiec­
kiego p. Litwinowa spowodował, iż delegaci etiopscy zajęli miejsca 
na ławach zgroniadzenia. ’

Przed zeszłoroczną wrześniową sesją zgromadzenia do spra­
wy stosunku Ligi do kwestii abisyjskiej powrócił raz jeszcze Musso- 
lini w swej mowie, wygłoszonej w Palermo na Sycylii. Domagał się 
w niej wykreślenia Abisynii z grona członków Ligi. Było to w dal­
szym ciągu warunkiem powrotu Włoch do Genewy.. Zdaje się, że 
Rzym poprzestałby wówczas na tym, nie żądając uznania de jurę 
Imperium Włoskiego w Afryce wschodniej. Gdy wrześniowe zgro­
madzenie Ligi nie uczyniło nic w tej sprawie, stało się aktualne za­
gadnienie definitywnego opuszczenia przez Włochy Ligi Narodów.

W tym stanie rzeczy Mussołini, doszedł najwidoczniej do prze­
świadczenia, że dotychczasowa taktyka na dłuższą metę się nie 
opłaca, postanowił nie odkładać więcej dnia likwidacji swych pora­
chunków z Genewą. Porachunki te zostały zlikwidowane dnia 11 
grudnia 1937 roku przez Wielką Radę faszyzmu, która na wniosek 
Mussoliniego ogłosiła definitywne wystąpienie Włoch z Ligi Na­
rodów.

Oświadczenie niemieckie, ogłoszone w dzień po kroku Włoch, 
oznacza jednak, że Niemcy idą krok dalej i wykluczają w ogóle 
sprawę swego powrotu do Ligi z ewentualnych przyszłych roko­
wań. Berlin, wykorzystując wytworzoną sjd;uację, opowiada się raz 
jeszcze przeciw wszelkim układom i zobowiązaniom, powziętym na 
płaszczyźnie systemu zbiorowego.

Powyższe przypomnienie i prośba oświetlenia spraw związa­
nych z ostatnią decyzją Włoch nie porusza jeszcze stanowiska Pol­
ski, która z natury rzeczy, choćby jako członek Ligi Narodów, jest 
zainteresowana ostatnim krokiem Włoch i jego ewentualnymi na­
stępstwami. Kryzys Ligi Narodów, której wystąpienie Włoch zadaje 
jeszcze jeden cios, i całego układu stosunków, opartego o system 
genewski, nie datuje się od dziś i nie jest tajemnicą dla opinii pol­
skiej. Ustosunkowywała się ona niejednokrotnie krytycznie do me­
tod stosowanych w Genewie, choć nie negowała wartości insty­
tucji genewskiej, jako terenu współpracy międzynarodowej. Stano­
wisko rządu polskiego wobec Ligi Narodów jest dość jasne w świe­
tle niejednokrotnych wypowiedzi ministra Becka (szczególnie dwóch 
ostatnich jego expose parlamentarnych), zeszłorocznego memoriału 
Polski w sprawie reformy Ligi i wreszcie zachowania się delegapji 
polskiej w Genewie.

Dnia 10 grudnia 1936 roku rząd polski złożył Lidze Narodów 
memorandum w sprawie prac nad reformą paktu Ligi. W  doku­
mencie tym rząd nasz podkreślił z naciskiem, że Liga Narodów po­
wstała i była pomyślana jako organizacja, opierająca się na pow­
szechności. Wskazując, że rzeczywistość jest daleka od tego idea­
łu, rząd polski wyraził obawę, że w tych warunkach „prace Ligi 
Narodów staną się teoretyczne i abstrakcyjne, podczas gdy najpo­
ważniejsze zagadnienia życia międzynarodowego rozwijać się będą 
poza działalnością Ligi".

Powyższy stan rzeczy mógłby narazić Ligę Narodów na nie­
bezpieczeństwo usiłowań przeobrażenia jej w grupę państw, któ­
rych interesy mogłyby pozostawać w sprzeczności z interesami in­
nych państw, nie będących członkami Ligi.

Rząd polski, będąc zawsze przeciwny podziałowi świata na 
dwa wrogie obozy, podkreśla to niebezpieczeństwo i uważa, że moż- 
naby mu zapobiec tylko przez stworzenie warunków, sprzyjających 
realizacji zasady powszechności Ligi Narodów."

Do kwestii tej powrócił minister J. Beck w exposś, wygłoszo­
nym w komisji spraw zagranicznych Senatu w d. 19 grudnia 1936 r.

Wskazał on ponownie na niebezpieczeństwo tworzenia się jak 
gdyby dwóch bloków:

„Pierwsze (niebezpieczeństwo) polega na tym, że czysto me­
chaniczne posuwanie się po dotychczasowej linii mogłoby doprowa­
dzić państwa świata, a w szczególności Europę —  co nas bliżej in­
teresuje —  do podziału na dwie kategorie: państw niczym nieskrę­
powanych międzynarodowo w popieraniu i realizacji swych decyzyj 
i państw krępowanych coraz bardziej nie tylko zasadniczymi po­
stanowieniami paktu, ale całą masą narastających ciągle procedur 
ligowych. Wytworzyłoby się niebezpieczeństwo zachwiania równo­
wagi praw i obowiązków —  tego koniecznego warunku każdej zdro­
wej organizacji.

Drugie niebezpieczeństwo, na tej samej drodze leżące, to two­
rzenie się znowu jakby dwóch bloków: ligowego i nieligowego. Tak, 
jak mieli panowie sposobność stwierdzić, nie tylko ogłoszone przez 
rząd nasz zasady polityki polskiej, ale i podstawa zbliżenia poglą­
dów między nami a szeregiem innych poważnych państw polega 
właśnie na niechęci do zamykania się w jakichkolwiek przeciwstaw­
nych, jeśli nie wrogich blokach czy obozach. Już dyskusja w spra­
wie Hiszpanii pokazała istnienie tego niebezpieczeństwa. Konstatu­
ję jednak z zadowoleniem, że moglibyśmy się wspólnie z niektóry­
mi innymi państwami tej tendencji dotychczas skutecznie przeciw­
stawiać."

Wymowa przytoczonych przez nas poglądów rządu polskiego 
jest zupełnie oczywista.
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Z e ś w i a t a
Polska delegacja wojskowo-legionowa została przyjęta w Rzy­

mie przez Mussoliniego. Generał Wieniawa - Długoszowski, jako 
przewodniczący delegacji, wręczył szefowi rządu włoskiego tom 
pism Marszałka Piłsudskiego, zawierający opis bitwy warszaw­
skiej.

Mussołini, stwierdzając, że między Polską i Włochami istnieją 
węzły solidarności, zapewnił delegację o swej żywej sympatii dla 
narodu polskiego i jego armii.

Wejście w życie nowej konstytucji estońskiej w dniu 1 stycz­
nia 1938 roku obchodzone będzie bardzo uroczyście w całym kraju.

Dnia 31 grudnia 1937 roku o godzinie 12 w nocy strzały ar­
matnie obwieszczą ten historyczny moment, w zamku zaś Hardriorg 
odbędzie się uroczyste posiedzenie rządu pod przewodnictwem pre­
zydenta regenta Paetsa, który wygłosi przemówienie przez radio.

Tegoroczny laureat pokojowej nagrody Nobla, lord Cecil, po­
stanowił zrezygnować z przyznanej mu z tytułu tej nagrody sumy 
i ofiarować ją na cele .szerzenia idei międzynarodowego pokoju.

W Berlinie bawił dowódca lotnictwa wojskowego generał in­
żynier pilot L. Rayski. Udał się on z oficjalną wizytą do lotnictwa 
niemieckiego na zaproszenie ministra gen. Goeringa. Generałowi 
Rayskiemu towarzyszyli podpułkownik Stachoń i major Szul.

W Dyneburgu odbyło się uroczyste otwarcie „Domu jedności", 
na które przybyło z Rygi kilku ministrów, szef sztabu generalnego, 
dyrektor departamentu bezpieczeństwa i wielu innych dostojników. 
W  wygłoszonym na uroczystości przemówieniu minister spraw woj­
skowych generał Balodis podkreślił, że „pamięta dobrze, iż w mo­
mencie, kiedy wysłał swe wojska dla wyzwolenia Latgalii, bohater­
ska armia polska przyszła z ofiarną i bezinteresowną pomocą".

Na zakończenie przemówienia gen. Balodis oświadczył, że ży­
czeniem prezydenta i rządu jest, by pod tym dachem nie było róż­
nic narodowościowych i religijnych, by spod tego dachu wyszło 
zgodne zjednoczenie mieszkańców miast i wsi, by stąd wyszło za­
tarcie różnic między Latgalią a resztą Łotwy.

Tempo zbrojeń angielskich nie będzie przerwane jeszcze w cią­
gu najbliższych 4 lub 5 lat.

W roku 1913— 14 Anglia wydawała na cele obrony państwa 
77 milionów funtów, w roku 1924 — 113 milionów, w 1937 — 278 
milionów, zaś w roku 1938—39 suma wydatków, przeznaczonych 
na zbrojenia, wyniesie od 320 do 340 milionów funtów.

Jak więc widzimy, wydatki Anglii na zbrojenia wzrosły od 
czasów przedwojennych prawie pięciokrotnie.

Bawiąca w Rzymie delegacja kombatantów polskich z generałem 
Wieniawą-Długoszowskim na czele, złożyła wizytę sekretarzowi 

generalnemu partii faszystowskiej, ministrowi Starace (K .)

Zmarł w Niemczech w 72 roku życia generał Fryderyk W il­
helm Erik Łudendorf, który był przez pewien czas głównodowodzą­
cym wojsk niemieckich w czasie wielkiej wojny.

Na konferencji głośnego ideologa hitlerowskiego Alfreda 
Rosenberga z dowódcami armii niemieckiej, doszło do scysji po­
między Rosenbergiem a generałami niemieckimi.

Rosenberg starał się nakłonić przywódców armii do popiera­
nia niemieckiego kościoła narodowego, jednakże generałowie od­
rzucili tę propozycję.

Szef V II korpusu armii, generał Reichenau, wydał natomiast 
rozkaz uczęszczania wszystkich oficerów i żołnierzy na mszę św.

Po 400 latach wracają obecnie do Anglii pierwsi od czasów re­
formacji Franciszkanie. Obejmą oni na nowo w posiadanie od wie­
ków cudami słynący klasztor w Walsingham, gdzie znajduje się 
słynny wizerunek Matki Boskiej.

W Abo, w stoczni Crychton Yulcan, odbyła się uroczystość 
spuszczenia na wodę statku „Oksywia" Towarzystwa Żeglugi Pol­
skiej, w obecności charge d‘affaires p. Narzymskiego. Wyporność 
statku wynosi 1.000 ton.

Wiedeński „Telegraph" donosi o wywiadzie, jakiego udzielił 
Otto Habsburg korespondentowi gazety „Intransigeant", w którym 
na zapytanie, czy wierzy w powrót na tron austriacki, oświadczył, 
że nigdy w to nie wątpił.

Bawiąca w Rzymie delegacja kombatantów polsldch składa wie­
niec na grobie włoskiego Nieznanego żołnierza (K .)

Odsłonięcie pomnika pułkownika Franeiszka Nullo w Pinclo 
(Włochy).W uroczystości tej wzięła udział delegacja kombatan­
tów polskich z generałem Wleniawą-Dhigoszowskim na czele (K.)
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Turniej szachowy w Poznaniu
Ogólnopolski podoficerski drużynowy turniej szachowy o mi­

strzostwo wojska i „Wiarusa" i nagrodę przechodnią pana ministra 
spraw wojskowych, rozegrany w dniach od 6 do 13 grudnia bieżą­
cego roku w Ognisku Podoficerskim w Poznaniu, przyniósł wielki 
sukces szachom na terenie wojska —  pod względem ilości zawod­
ników, gdyż, zgodnie z zapowiedzią, udział wzięły wszystkie zgło­
szone do turnieju drużyny, to jest 9 drużyn Okręgów Korpusów 
oraz Flota z Gdyni.

Już wczesnym rankiem dnia 5 grudnia zaczęły zjeżdżać dru­
żyny z odleglejszych zakątków Rzeczypospolitej, by po podróży na­
leżycie wypocząć i nabrać sił do walki, jaka ich czekała w ciągu 
następnych kilku dni.

Rankiem, dnia 6 grudnia, niemal wszystkie drużyny były 
w komplecie, z wyjątkiem drużyny OK II, która z powodów od 
niej niezależnych stawiła się do zawodów około godziny 10.

O godzinie 7.30 wszyscy zawodnicy zaproszeni zostali na na­
bożeństwo, odprawione specjalnie w tym celu w kościele garnizo­
nowym, po czym nastąpiła wzajemna prezentacja i wszyscy udali 
się do Ogniska na śniadanie.

Od godziny 9.30 do 10 w pięknej i widnej sali balowej Ogni­
ska nastąpiło uroczyste otwarcie zawodów przez zastępcę dowódcy 
Okręgu Korpusu —  w obecności komendanta miasta, który w kilku 
pięknych słowach powitał gości, życząc wszystkim graczom po­
wodzenia.

• Po dokonanym losowaniu i skojarzeniu drużyn przystąpiono 
do rozegrania pierwszej rundy.

Wybiła godzina 10. Na dany sygnał dzwonka elektrycznego 
rozpoczęły się właściwe zawody. Na sali zupełna cisza. Słychać 
było tylko cykanie zegarów i uderzenia stoperami po każdym wy­
konanym ruchu. Wkrótce daje się zauważyć, że niektórych zawod­
ników ponoszą nerwy, co widać przede wszystkim po wypiekach 
na twarzach, nerwowym paleniu papierosów, lub wreszcie — po 
energicznym stopowaniu zegarów.

Zbliża się godzina 14, a z nią i koniec pierwszej rundy. Nie­
którzy z zawodników już wstają od stołów: jedni po odniesionym 
zwycięstwie z wyrazem zadowolenia na twarzy, drudzy zaś — ner­
wowymi ruchami starają się usprawiedliwić swoją, rzekomo przy­
padkową, przegraną, lecz w każdym z takich wypadków wkracza 
kierownik techniczny zawodów, plutonowy Sęczkowski, przywołując 
zbyt głośno dyskutujących do zachowania ciszy i nie przeszkadza­
nia innym graczom, względnie — do opuszczenia sali rozgrywek.

Godzina 14. Dzwonek obwieszcza koniec rundy, wyniki zaś 
jej przedstawiają się następująco:

Drużyny: O. K. V III —  1, Flota — 3; O. K. V I —  2, O. K. X — 
2, O. K. I I  —  Yz, O. K. V — 31/2, O. K. V II —  2, O. K. IV  — 2; 
O. K. I  —  21/2, O. K. I I I  —  11/2 .

W godzinach popołudniowych komitet turniejowy i zawodnicy 
wysłali na ręce pana kapitana Ciepielowskiego telegram z wyrazami 
czci i przywiązania żołnierskiego oraz wdzięczności za przyczynie­
nie się do zorganizowania ogólnopolskich podoficerskich zawodów 
szachowych.

W  godzinach od 17 do 21 rozegrano rundę II:
Flota —  21/2 , O. K. I I I  —  11/2 ; O. K. IV  — 2, O. K. I  — 2; 

O. K. V —  1V2, O. K. V II —  21/2 ; O. K. X —  31/2, O. K. I I  —  U/oJ 
O. K. V III —  2, O. K. V I — 2.

Dnia 7.XII od godziny 9 do 13 —  runda III:
O. K. V I — 1, Flota —  3; O. K. I I  —  0, O. K. Vin — 4; 

O. K. V II —  11/2 , O. K. X  —  21/2 ; O. K. I  —  V2, O. K. V — 31/2,' 
O. K. I I I  —  1%, O. K. IV  — 21/2.

Ogólny widok sali balowej Ogniska Podoficerskiego garnizonu 
której odbywały się rozgrywki szachowe o mistrzostwo wojska

W tej rundzie, obok dotkliwej porażki drużyny O. K. II, nie­
spodziewanie wysoko przegrała drużyna warszawska, co wywołało 
ogólny podziw i ostrożność w dalszych grach z drużyną O. K. V. 
Była to pierwsza i ostatnia przegrana drużyny warszawskiej do 
końca zawodów.

W godzinach popołudniowych nastąpiły dogrywki partyj nie­
dokończonych z rund I, I I  i III.

Dnia 8.XII od godziny 9 do 13 — runda IV:
Flota — 11/2, O. K. IV  — 21/2 ; O. K. V — 3, O. K. I I I  — 1; 

O. K. X — 11/2, O. K. I  —  2 Y2 ] O. K. V III —  3, O. K. V II — 1; 
O. K. V I — 21/2, O. K. I I  —  11/2.

W  godzinach wieczornych niezwykle miłą niespodziankę zgo­
towali swoim gościom gospodarze w postaci pięknego przedstawie­
nia w operze, gdzie mile i przyjemnie spędzili zawodnicy kilka go­
dzin — do późnej nocy.

Dnia 9.XII od godziny 9 do 13 — runda V:
O. K. I I  —  11/2 , Flota —  21/2 ; O. K. V II — 2, O. K. V I — 2; 

O. K. I  — 3, O. K. V III —  1; O. K. I I I  — IY2 , O. K. X — 21/2 : 
O. K. IV  —  2Yz, O. K. V —  1Y2‘

W godzinach od 17 do 21 — runda VI:
Flota — 2, O. K. V  — 2; O. K. X — 3, O. K. IV  1; O. K. 

V III — 2, O. K. I I I  — 2; O. K. V I — 1, O. K. I  — 3; O. K. II — 2, 
O. K. V II —  2.

Dnia 10 grudnia od godziny 9 nastąpiło zwiedzanie miasta. 
Jako pierwszy zabytek zwiedzono wspaniałą katedrę poznańską 
z jej cennymi zabytkami, następnie ratusz, zamek, ogród zoolo­
giczny i inne ważniejsze obiekty miasta Poznania, wieczorem zaś 
nastąpiły dogrywki niedokończonych partyj z rund poprzednich. 

Dnia ll .X I I  od godziny 9 do 13 — runda V II:
O. K. V II —  2 Y2 , Flota — 11/2 ; O. K. I  —  31/2, O. K. I I  —  1/2; 

O. K. I I I  —  2, O. K. V I —  2; O. K. IV  —  21/2, O. K. V III — I 1/2 ; 
O. K. V —  1/2, O. K. X  —  31/2 .

W  godzinach od 17 do 21 — runda V III:
Flota — 2, O. K. X  — 2; O. K. V III — 21/2 , O. K. V — I 1/2 ; 

O. K. V I — 2, O. K. IV  — 2; O. K. I I  —  1, O. K. I I I  — 3; O. K. V II— 1, 
O. K. I  —  3.

Dnia 12.XII od godziny 9 do 13 — runda IX  i ostatnia:
O. K. I  —  2, Flota —  2; O. K. I I I  —  21/2 , O. K. V — I 1/2 : 

O. K. IV  — 21/2 , O. K. I I  —  11/2 ; O. K. V — 3, O. K. V I —  1; 
O. K. X — 11/2, O. K. V III —  2%.

Tegoż dnia, w godzinach od 17 do 21, nastąpiły dogrywki par­
tyj niedokończonych, po których właściwe rozgrywki zostały za­
kończone, wobec czego ogólna definitywna punktacja drużyn przed­
stawia się następująco:

1 miejsce i tytuł mistrza wojska i „Wiarusa" zdobyła drużyna 
O. K. I  —  zdobywając punktów 23; 2 — drużyna O. K. X — punk­
tów 22l^; 3 —  drużyna O. K. V III —  punktów 20 Yz; 4 — drużyna 
O. K. V — punktów 20; 5 — drużyna O. K. IV  — punktów 19%; 
6 — drużyna O. K. I I I  —  punktów 18; 7 — drużyna O. K. V I — 
punktów 17; 8 — drużyna O. K. V II — punktów 15%; 9 — drużyna 
O. K. I I  — punktów 9.

Drużyna Floty, posiadająca w swym zespole podoficera nad­
terminowego, co było sprzeczne z regulaminem turniejowym, zo­
stała zdyskwalifikowana. Jednakże, grając poza konkursem, zajęła 
w ogólnej punktacji 3 miejsce, a każda z innych drużyn otrzymała 
po jednym punkcie valcoverem.

Najlepsze wyniki indywidualne na poszczególnych szachowni­
cach osiągnęli następujący zawodnicy:

1 szachownica: kapral Tabakiernik z drużyny O. K. X uzy­
skał punktów 8 z 9 możliwych. Tym samym stał 
się najlepszym szachistą w obecnym czasie wśród 
ogółu podoficerów zawodowych. 2 — sierżant Filipo­
wicz z drużyny O. K. I  — punktów 7% na 9 możli­
wych; 3 — sierżant Groń z O. K. V I — 5% punktów 
na 9 możliwych.

W  dniu 13 grudnia o godzinie 15 przybył do 
Ogniska kapitan Ciepielowski na uroczystość oficjal­
nego zakończenia turnieju i wręczenia nagród, ufun­
dowanych przez Redakcję „Wiarusa", a o godzinie 
16 przybył na tę uroczystość pan generał Wład w to­
warzystwie komendanta miasta i innych wyższych 
oficerów.

Po złożeniu meldunku panu generałowi przez 
prezesa Ogniska, starszego sierżanta Beiserta i krót­
kim przemówieniu pana generała do zawodników, 
nastąpiło wręczenie nagród, osobiście wręczanych 
przez pana generała poszczególnym drużynom i za­
wodnikom turnieju, a mianowicie:

I  zwycięska drużyna otrzymała nagrodę prze­
chodnią pana ministra spraw wojskowych (puchar) 
oraz nagrodę „Polski Zbrojnej" i pięć nagród indy­
widualnych — dla poszczególnych zawodników.

Poznań, na 
i „Wiarusa"
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I I  drużyna otrzymała płaskorzeźbę w brązie z wizerunkiem Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego, ufundowaną przez Ognisko Podofice­
rów garnizonu Poznań oraz pięć nagród indywidualnych dla po­
szczególnych zawodników, ofiarowanych przez Redakcję „Wiarusa".

I I I  drużyna otrzymała taką samą płaskorzeźbę, jak druży­
na II, ufundowaną przez Komitet Redakcyjny „Wiarusa".

Drużyna Floty, jako grająca poza konkursem, otrzymała ze­
gar szachowy — dar Redakcji „Wiarusa".

Nagrody za najlepsze wyniki na poszczególnych szachowni­
cach otrzymali: nagrodę dowódcy O. K. VII, dla najlepszego za­
wodnika z drużyny poznańskiej (zegarek na rękę) otrzymał star­
szy majster wojskowy Flaum Czesław.

1 szachownica: nagrodę naczelnego redaktora „Wiarusa", ka­
pitana Ciepielowskiego, dla najlepszego gracza turnieju (zegarek 
na rękę oraz ryngraf Matki Boskiej Częstochowskiej, dar Ogniska 
Podoficerskiego w Poznaniu), otrzymał kapral Tabakiernik.

2 szachownica (zegarek biurkowy) sierżant Filipowicz.
3 szachownica (szkatułkę srebrną) sierżant Groń.
4 szachownica (przyrząd marmurowy do pisania) wachmistrz 

Koszmider.
Nagrody 2, 3 i 4 ufundowane zostały przez Ognisko Podofi­

cerów garnizonu Poznań.
Poza wyżej wymienionymi nagrodami wszyscy uczestnicy tur­

nieju otrzymali portrety Marszałka Józefa Piłsudskiego z Jego afo­
ryzmem o podoficerach i odpowiednią dedykacją, jako dar Redakcji 
„Wiarusa".

Prócz tego drużyny I  i I I  otrzymały ozdobne dyplomy.
Po rozdaniu nagród zawodnikom starszy sierżant Trela, z dru­

żyny toruńskiej, wręczył kapitanowi Ciepielowskiemu fotografię 
grupową, podpisaną przez wszystkich uczestników turnieju.

Po powyższej uroczystości nastąpił wspólny bankiet, wydany 
przez gospodarzy na cześć gości, podczas którego przemawiali: pan 
generał Wład, kapitan Ciepielowski, i inni, podkreślając znaczenie 
urządzania podobnych imprez zbiorowych, które wpływają dodatnio 
na całokształt życia towarzysko-kulturalnego podoficerów.

Należy podkreślić, iż turniej od początku do końca nacecho­
wany był wielką wzajemną serdecznością koleżeńską, która, zwła- 
saseza uwydatniła się u wszystkich podoficerów garnizonu Poznań — 
z przemiłymi gospodarzami turnieju i członkami zarządu Ogni­
ska —  prezesem starszym sierżantem Beisertem i gospodarzem 
starszym sierżantem Majchrzakiem na czele.

Specjalnie należy podkreślić i podziękować gospodarzom za 
sprawną organizację turnieju i wielką staranność w jego przygoto­
waniach, oraz nie można pominąć tego znaczenia wychowawczego, 
jakie turniej posiadał, bo niewątpliwie wpłynął on na zacieśnienie 
węzłów braterstwa podoficerów wszystkich broni i służb, ze wszyst­
kich dzielnic Polski.

Edward Dedek, sierżant

Z  podoficerskiego turnieju szachowego
w Poznaniu

W  dniach od 6 do 13 grudnia rozegrany został w Ognisku 
podoficerskim garnizonu Poznań I  ogólnopolski podoficerski dru­
żynowy turniej szachowy o mistrzostwo wojska i „Wiarusa" i na­
grodę przechodnią pana ministra spraw wojskowych.

Do rozgrywek w powyższym turnieju stanęło 10 drużyn, re­
prezentujących poszczególne Okręgi Korpusu i Flotę z Gdyni, 
w składzie 5 zawodników każda.

Gra była ciekawa, emocjonująca, ale i bardzo męcząca, gdyż 
odbywała się dwa razy dziennie (do czego szachiści wojskowi nie

Wręczenie ryngrafu pamiątkowego podoficerom garnizonu Po­
znań przez podoficerów garnizonu VViino podczas turnieju teni­

sowego w Poznaniu

są jeszcze przyzwyczajeni) to jest od. godziny 9 do 13 i od 17 do 21, 
i to przez szereg dni.

Bardzo słabo zagrała drużyna O. K. VI, uchodząca dotychczas 
za najsilniejszą spośród zespołów wojskowych, oraz drużyna O. K. 
VII, a drużyna O. K. X  wybitnie zmieniła swoją pozycję w sto­
sunku do zeszłorocznej, w której była ostatnia w turnieju. Poza 
tym miłą niespodziankę sprawiły drużyny O. K. V III , V i IV, oraz 
drużyna Floty, która aczkolwiek grała poza konkursem, to jednak 
wysokie miejsce, jakie sobie wywalczyła, świadczy o jej dobrej i am­
bitnej grze.

Na ogół turniej ten —  co zresztą potwierdzili nie tylko wszys­
cy zawodnicy, „że bardzo trudno partię wygrać", lecz i gracie cy­
wilni z poznańskiego okręgowego związku szachowego —  stał pod 
względem gry na niepomiernie wyższym poziomie od wszystkich do­
tychczas rozegranych, tak, że wygranych kilkadziesiąt partyj o pra­
widłowych otwarciach i pięknych zagraniach, świadczy o tym, iż 
podoficerowie szachiści grę tę studiują, co naszym zdaniem w krót­
kim czasie niewątpliwie przyniesie szachom polskim dużą korzyść 
i niejeden talent.

Poniżej podajemy partie, grane na powyższym turnieju.
Białe: starszy sierżant Korzeniowski, Poznań. Czarne: sierżant 

Mastaliński, Wilno.
1. d4. d5. 2. c4, Sf6. 3. Gg5, e6. 4. Sc3, c5. 5. e3, Ge7. 6. Sf3, 

0—-0. 7. Hc2, Sb—d7. 8. Cxd, exd. 9. Gd3, h6. 10. Gf4, b6. 11. h3, 
Gb7. 12. 0—0, c5. 13. b3, Wc8. 14. Sb—d2, a6. 15. a3, b5. 16. dxc, 
Sxc5. 17. Ge5, Gd6. 18. Gd4, Se6. 19. Hb2, Sxd4. 20. exd4. W f—e8. 
21. b4, Sh5. 22. Gf5, Wc7. 23. Sb3, Hf6. 24. Gg4, Hf4. 25. g3, Sxg3. 
26. fxg, Hxg. 27. Khl, Wxc3. 28. Sc5, Gxc5. 29. bxc5, We8—e3. 30. 
a4, b4. 31. Hxb, Wc2 i białe poddały się.

Białe: sierżant Filipowicz, Warszawa. Czarne: plutonowy Kor- 
cela, Przemyśl.

1. d4, d5. 2. Gf4, e6. 3. e3, Sf6. 4. Sf3, Ge7. 5. h3, 0—0. 6. a3, 
c5. 7. c3, Hb6. 8. Hc2, Sb—c6. 9. Sb—d2, Gd7. 10. Ge2, Wa— c8. 
11. Sd—b3, Sf—e4. 12. 0—0, f5. 13. Wa—dl, c5— c4. 14. Sb—d2, a5. 
15. Wd— bl, Hd8. 16. Sf—e5, Sxe5. 17. Gxe5, b7—b5. 18. f3, Se—g5. 
19. e3—e4, Gd7—c6. 20. exf5, Wfxf5. 21. f3—f4, Sg5—f7. 22. Ge2— 
g4, Wfxe5. 23. fxe5, Gc6—d7. 24. Wfxf7, Kxf7. 25. Hc2xh7 i czarne 
poddały się.

E. D., sierżant

Wręczenie nagrody przechodniej pana ministra spraw wojsko­
wych przez pana generała Włada sierż. Dedekowi Edwardowi 

z drużyny O. K. I

Pan generał Wład w otoczeniu komendanta miasta Poznania, 
kapitana Ciepielowskiego i uczestników trunieju, po wręczeniu 
nagrody pana ministra spraw wojskowych zwycięskiej drużynie
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Rzym, w listopadzie.
Piękne, przystosowane do nowych warunków życia 

budowle sportowe, są dumą każdego nowoczesnego pań­
stwa. My szczycimy się naszym CLWF‘em w Warzsawie, 
Francuzi są dumni z Pałacu Sportowego w Paryżu, Niem­
cy ze swych urządzeń olimpijskich, a Włosi każą podzi­
wiać przybyszowi wspaniałą Akademię Wychowania Fi-

F o r a

Stadion. Widok z góry

zycznego w Rzymie. Zresztą zwiedzający sam to czyni 
chętnie, gdyż rzeczywiście jest czym się zachwycać. Za­
poznaję się ze wszystkimi szczegółami urządzeń, dowiadu­
ję się wszystkiego, co mnie interesuje, dzięki specjalnej 
uprzejmości Ministerstwa Propagandy, które do dyspozy­
cji korespondenta „Wiarusa" oddało doskonałego prze­
wodnika.

Gdy wchodzi się na Foro Mussołini, rzuca się przede 

wszystkim w oczy wysoki obelisk, pięknie ciosany w bia­
łym marmurze, na którym widnieje napis „Mussołini 
Dux". Pamięć o prawie każdym rzymskim Cezarze zo­
stała uwieczniona obeliskiem. Mussołini doczekał się go 

jeszcze za życia.

Jesteśmy wśród czerwonych gmachów Akademii, cie­
kawych architektonicznie dzięki prostocie, a jednak im­
ponujących swą siłą. Nieopodal ów słynny marmurowy 

Stadion Mussoliniego.

Nie chciałbym nużyć Szanownych Czytelników kolej-

Marmurowy stadion Posąg „BaliUi"

Obelisk Akademia Wychowania Fizycznego
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nym i szczegółowym opowiadaniem. Zresztą taki pedan­
tyczny opis daje zupełnie fałszywy obraz rzeczy. Pragnął­
bym napisać tylko o tym, co najbardziej zadziwia i po­
doba się.

A  więc przede wszystkim stadion.

Otoczona pasmem śnieżnobiałych, marmurowych try­
bun, bieżnia lekkoatletyczna czerwienieje jak wrzosowi­
sko. W  środku wiosenna nieomal zieleń (w listopadzie!) 
boiska futbolowego. Ale pięknym czyni właściwie stadion 

rząd, górujących nad trybunami, posągów atletów, rów­
nież z białego marmuru. Postacie te, nagie, na wzór rzeźb 

greckich, nadnaturalnej wielkości, uosabiają różne gałę­
zie sportu.

Jeden młodzieniec napina mięśnie do strzału z luku, 
inny trzyma w ręku żagiel, inny wreszcie w postawie bok­
serskiej unika ciosu przeciwnika.

Całość jest pełna harmonii a jednocześnie robi potęż­

ne wrażenie. Kryta pływalnia jest jedną z najpiękniej­
szych w Europie. Długości ma 50 metrów, szerokości 25, 
ą więc tak, jak pływalnie otwarte. Dno wykładane jest 
jasno - niebieskimi kafelkami i woda wydaje się błękitna. 
Ściany pokryte są barwnymi rysunkami, przedstawiają­
cymi tematy sportowe. Z pływalni szerokie schody prowa-

Fraginent marmurowego stadionu

Fragment marmurowego stadionu Posągi okalające marmurowy stadion

Fontanna „Pod kulą“ Pływalnia
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stadion dla turniejów tenisowych

Korty tenisowe na stadionie

dzą do sal restauracyjnych i salonów. Wszędzie komfort, 
połączony z dobrym smakiem, wszędzie prostota.

Z podziwem ogląda się nowocześnie urządzone sale 
gimnastyczne, pokoje studentów, bawialnie.

Rzeczy, godnych opisu, jest jeszcze wiele. Może są 
jednak już mniej oryginalne i częściej u nas spotykane. 
Na jedną tylko rzecz trudno nie zwrócić uwagi. Jest nią 
cudowna „fontanna pod kulą“, pod wielką kamienną kulą, 
będącą jednym z najciekawszych pomysłów dekoracyjnych 
Parku Sportowego.

Z żalem kończy się tę wędrówkę po Foro Mussolini.
Zewsząd bije umiłowanie dla sportu, chęć ułatwienia 

młodzieży uprawiania ćwiczeń, troska o ich siły i zdro­
wie. Państwo dba o młodzież, wiedząc, że kiedyś będzie 
potrzebować jej hartu i ofiary. Niedarmo sportowiec we 
Włoszech nazywa się „żołnierzem pokoju“.

P a ń s tw a  o b c e
RUMUNIA

Bogactwa naturalne kraju.
Nasza sojusznika, Rumunia, jest krajem wyjątkowo bo­

gato wyposażonym od natury. Bogata, urodzajna gleba, przeważnie 
czarnoziem — wymagający minimalnej pracy i wkładów, a dający 
bardzo dobre zbiory —  pozwala na zasiewy olbrzymich przestrzeni, 
najdroższym i najcenniejszym ziarnem, jakim jest pszenica. W  ro­
ku 1935 pod pszenicę uprawiono w tym kraju 3,5 miliona hektarów. 
Również szerokie zastosowanie posiada tam kukurydza, stanowiąca 
dobry i odżywczy pokarm dla ludzi i-doskonałą paszę dla bydła. 
Kukurydzy wyprodukowano we wskazanym v/yżej roku 53 miliony 
kwintali.

Na gorszych gruntach i wyżej położonych sieją w Rumunii 
owies, jęczmień i żyto, lecz w ilościach znacznie mniejszych, niż 
wyżej wskazane gatunki zboża.

Ciepły klimat w połączeniu z dobrą glebą pozwala również 
na prosperowanie uprawy winorośli i sadownictwa. Wino rumuń­
skie jest tanie i znane ze swej dobroci —  produkcja pokrywa nie 
tylko zapotrzebowanie krajowe, lecz również częściowo przezna­
czona jest na eksport. Pod winnicami znajduje się ogółem prze­
szło 330 tysięcy hektarów.

Sadownictwo wykazuje również pełny rozkwit, a owoce w Ru- 
mimii są bardzo tanie i dobre.

Najwięcej Rumuni produkują śliw, ale nie brak żadnych owo­
ców strefy umiarkowanej i południowo-europejskiej, są więc orze­
chy, morele, brzoskwinie, jabłka, gruszki, czereśnie, wiśnie, melo­
ny, kawony itd. Warunki naturalne sprzyjają również w wysokiej 
mierze hodowli. Zwłaszcza usłonecznione połoniny górskie nadają

się doskonale do hodowli owiec i bydła rogatego, a stepy dla hodo­
wli koni.

Rumuńskie konie były cenione wysoko, jako konie kawaleryj­
skie, już w starożytności i były eksportowane dla użytku rzymskiej 
kawalerii.

Ogólnie biorąc, Rumunia pod względem rolnictwa i hodowli 
zajmuje szóste miejsce w Europie.

Największym jednak bogactwem Rumunii jest nafta — stoi 
ona pod względem produkcji nafty na czwartym miejscu w skali 
światowej. Roczne wydobycie tego produktu w roku 1935 wynosiło 
prawie 8,5 miliona ton.

Z minerałów wydobywa Rumunia nawet złoto w ilości około 
5.000 kilogramów rocznie, a następnie srebro — około 10.000 kg 
rocznie. Również posiada Rumunia złoża miedzi, ołowiu, rudy że­
laznej, rtęci, kamieniołomu, węgla itd.

Lecz nie tylko z eksploatacji bezpośredniej bogactw natu­
ralnych czerpać może państwo i społeczeństwo rumuńskie pokaźne 
dochody. Piękny ten kraj jest również terenem turystycznym — 
posiadającym wszelkie widoki rozwoju pod tym względem —  zwła­
szcza cieszą się dużą frekwencją gości zagranicznych, również 
i wśród Polaków, miejscowości nadmorskie, które oprócz wspania­
łych plaż i bardzo ciepłego morza — pociągają publiczność —■ jako 
miejsca uzdrowiskowe.

Wszystko wyżej powiedziane świadczy dobitnie o tym, że 
Rumunia jest krajem o bogatym i różnorodnym uposażeniu natu­
ralnym, które ma szczególne znaczenie z punktu widzenia obron­
ności kraju.

Rozwijający się w szybkim tempie przemysł, zwłaszcza cięż­
ki, pozwala na przeróbkę bogactw naturalnych w kraju i zapewni 
niebawem wielką samowystarczalność Rumunii również i pod wzglę­
dem przemysłowym na wypadek konfliktu zbrojnego.

18



Imponu jący  dorobek  W ia rusa
Przeszło 1100 
stronicowencyklopedia 

w 2 tomach Kalendarz Podoficera
Kalendarz za rok 1938 stanął na półce podręcznej 

w naszej biblioteczce, czarno-żółto-zielony tomik obok ze­
szłorocznego, czerwonego. Dlaczego obok, a nie w miejsce 
kalendarza za 1937 rok? Dlaczego nie wyrzucamy po­
przedniego tomu, tak, jak byśmy musieli zrobić z więk­
szością innych kalendarzy?

Dla każdego, kto pobieżnie porównał te 2 tomy, od­
powiedź jest jasna: oto z tego powodu, że:
NOW Y KALENDARZ NIE  JEST PRZEDRUKIEM  
POPRZEDNIEGO, LECZ JEST RZECZYWIŚCIE NOWY, 
a tym samym

POPRZEDNI NIE  S T R A aŁ  N A  AKTUALNOŚCI. 
Istotnie: nie zmienił się ramowy program pogadanek żoł­
nierskich, bez zmian pozostała ustawa uposażeniowa i or­
dynacja wyborcza do Sejmu i Senatu. Dalej możemy ko­
rzystać z zeszłorocznego kalendarza, gdy chcemy spraw­
dzić jakąś datę historyczną, jakiś szczegół z dziejów Le­
gionów Polskich; możemy posługiwać się czerwonym to­
mikiem dla rozstrzygania wątpliwości na temat obowią­
zującej pisowni, lub przy rysowaniu szkiców, układaniu 
planu urlopu itd. itd!
Z PEWNOŚCIĄ WIĘC SIĘGNIEMY DO STAREGO KA­
LENDARZA JESZCZE NIERAZ I TO NIE  TYLKO  
W  1938 ROKU, A LE  I W  LATACH NASTĘPNYCH.

Zauważyliśmy jednak w ubiegłym roku, że chociaż 
przeszło 500 stronic liczył czerwony tom, to jednak nie 
mógł objąć wszelkich wiadomości, jakie by były nam nieraz 
potrzebne! I oto, jako uzupełnienie do niego, otrzymaliśmy 
NOWY, JESZCZE WIĘKSZY, KALENDARZ N A  1938 R.

Nie potrzebujemy przekonywać Czytelników o celowo­
ści doboru wiadomości, jakie tam zamieściliśmy, tym wię­
cej, że chyba już prawie każdy sam obejrzał nowy tomik 
i wie, co zawiera. Na tym miejscu raczej chcemy zwrócić 
uwagę na to, że posiadając kalendarz, w dużym stopniu 
uniezależniamy się od wszelkich biur informacyjnych, nie 
musimy tracić wiele cennego czasu na sprawdzanie i wy­
jaśnianie spraw, dotyczących naszej służby lub życia pry­

watnego.
URLOPY BĘDĄ  

CELOWO ORGA­
NIZOW ANE I DO­
BRZE WYKORZY­
STANE.

Dlaczego ? Bo mo­
żemy się zoriento­
wać, gdzie i co jest 
godnego widzenia, 
jakie są odległości, 
mamy wyciąg z roz­
kładu jazdy pocią­
gów, wiemy, ile 
przerw możemy wy­
konać w czasie po­
dróży za jednym bi­
letem kolejowym 
itd. itd.

Nie napiszemy 
już więcej nigdy w 
meldunku: Kolau- 
dacja, kulminacyj­

ny punkt, nie będziemy żądali czyjejś ingerencji, nie prze­
piszemy czystopisu z konceptu. Dlaczego? Bo Kalendarz 
w każdej chwili wyjaśni nam, że to są zbyteczne w języ­
ku polskim naleciałości, że się powinno poprawnie pisać 
i mówić: odbiór, punkt szczytowy, wtrącanie się, bru­
lion itd.

UPOSAŻENIE EMERYTALNE, przysługujące nam, 
z łatwością obliczymy sami, nie czekając na wyjaśnienie 
informatora w „Wiarusie".

N IE  POWIEMY NIKOMU, że torpedowiec jest „po­
tężnym okrętem liniowym", nie pomieszamy oddziału Mur­
mańskiego z V  Dywizją Syberyjską, nie będziemy twier­
dzili, że Rumunia i Włochy wzięły udział w wojnie świa­
towej od samego jej początku! Itd. itd. Moglibyśmy ta­
kich przykładów mnożyć jeszcze wiele, ale tego wszystkie­
go, cośmy dotąd napisali, wystarczy, by stwierdzić, że: 
KALENDARZ PODOFICERA TO PRZYJACIEL I DO­

RADCA KAŻDEGO WIARUSA.
JEŚLIŚ GO JESZCZE NIE KU PIŁ — POŚPIESZ SIĘ,

BO ZABRAKNIE!
JEŚLI CI SIĘ PODOBA — POWIEDZ O TYM  KOLEGOM! 
JEŚLI NIERAZ CI SIĘ PRZYDA I  BĘDZIESZ CHĘTNIE 
Z NIEGO KORZYSTAŁ — BĘDZIE TO NAJLEPSZĄ NAGRODĄ 

DLA REDAKCJI „W IARUSA".
•

Kalendarzyk Żołnierza
Przed kilku dniami, w ślad za kalendarzem podofi­

cera, rozpoczęliśmy wysyłkę
KALENDARZYKA ŻOŁNIERZA N A  ROK 1938.
O celowości tego wydawnictwa pisać nie potrzebuje­

my, bo najlepszym sprawdzianem są bardzo duże nakłady, 
jakimi się cieszy od szeregu lat ten kalendarzyk.

Jest on przeznaczony zasadniczo dla naszych pod­
władnych, szeregowców. Jest między nimi wiele ludzi nie­
zbyt mocnych w czytaniu, wielu, którzy nie umieją obcho­
dzić się z tego rodzaju wydawnictwem, którzy tylko dla­
tego kupią kalendarzyk, że „inni tak czynią", albo „bo 
to jest tanio", albo na pamiątkę z wojska! Otóż powinniś­
my dopomóc tym ludziom, wskazać, jakie dają korzyści 
kalendarze: nie tylko ten w czasie służby wojskowej, ale 
wogóle wszelkie tego rodzaju wydawnictwa, przeznaczone 
dla rolników, kupców itd. Trzeba pouczać, jak mają po­
sługiwać się nim, czego i jak szukać, zwłaszcza trzeba by 
wyjaśnić jak mają korzystać ze słowniczka (poradnika 
językowego).

Mamy tu piękne pole do pracy uświadamiającej, któ­
rej dodatnie wyniki przedłużą się daleko poza czasokres 
Służby wojskowej, 
kiedy dzisiejszy 
nasz szeregowiec, 
który się dzięki nam 
nauczył korzystać z 
kalendarzy, będzie 
czerpał praktyczne 
wskazówki z takich 
wydawnictw w cy­
wilu, uniknie nie­
jednej szkody lub 
straty itd.

A  więc hasłem po­
winno być na dziś:
KAŻDY PODOFICER 
PRZYCZYNIA SIĘ DO 
ROZPO WSZE CHNIA- 
N IA  KALENDARZY­
KÓW ŻOŁNIERZA I 
UCZY SWYCH POD­
WŁADNYCH PR AK ­
TYCZNEGO Z NICH 
KORZYSTANIA.
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Dzieje narodu polskiego
IV. POLSKA POD ZABORAMI

Odwrót wojsk napoleońskich przez Wilno

Polityka państw zaborczych wobec Polaków była 
w różnych zaborach pod zasadniczymi względami ta sama. 
Wszystkie trzy państwa zaborcze dążyły do wynarodowie­
nia Polaków, odsunięcia ich od brania udziału w życiu pu­
blicznym. Urzędnicy, przeważnie obcej narodowości, od­
nosili się do ludności polskiej z niechęcią. Specjalną nie­
ufność nowe rządy okazywały szlachcie i duchowieństwu, 
jako najbardziej uświadomionym narodowo. Znając po­
bożność, szczególnie drobnej szlachty, chciano przeszko­
dzić, by niezależne a patriotyczne duchowieństwo miało 
wpływ na ludność.

Poza tym protestanckie Prusy w ogóle niechętnie od­
nosiły się do katolicyzmu, Austria dażyła do uczynienia 
z duchownych zwyczajnych urzędników, a Rosja przede 
wszystkim zaczęła gnębić unitów*).

*) w  Polsce Kościół grecko - unicki powstał na podstawie 
unii, zawartej w Brześciu w 1595 roku. Unitami nazywamy greko­
katolików, którzy zachowali pewne odrębne cechy i własną liturgię, 
a za głowę Kościoła uznali papieża.

Bitwa pod Raszynem. Śmierć Godebskiego. W  środku na konin 
książę Józef Poniatowski. Na prawo — na koniu Włodzimierz 

Potocki, dowódca artylerii konnej
January Suchodolski

W stosunku do włościan rządy zaborcze postępowały 
niejednakowo, zależne to było od stosunków społecznych, 
panujących w danym państwie. Najgorzej sprawa chłop­
ska przedstawiała się w zaborach rosyjskim i austriackim.

Społeczeństwo polskie nie może się pogodzić w utratą 
niepodległości. Rozpoczyna się długi okres walk o odzy­
skanie utraconej wolności. Walki te wypełniają cały okres 
dziejów porozbiorowych aż do odrodzenia Państwa Pol­
skiego.

Pierwsze zbrojne wysiłki, zmierzające do odzyskania 
niepodległości, łączą się z osobą i polityką Napoleona, naj­
pierw wodza, potem cesarza Francuzów, który kolejno 
prowadził wojny z Austrią, Prusami i Rosją, a więc zabor­
cami Polski. Daleko, w ziemi włoskiej tworzą się Legiony 
Dąbrowskiego, walczące przy boku Napoleona z Austrią, 
po pokonaniu której zamierzają dotrzeć do Polski, by wy­
pędzić wroga. Częściowo cel został osiągnięty. Po poko­
naniu Prus przy współudziale oręża polskiego, Napoleon 
w 1807 roku utworzył niewielkie K s i ę s t w o  W a r ­
s z a w s k i e ,  obejmujące na razie drugi i trzeci zabór 
pruski (z wyjątkiem obwodu białostockiego), a po zwy­
cięskich walkach ks. Józefa Poniatowskiego i większą 
część zaboru austriackiego. W  Księstwie rozwija się in­
tensywna praca państwowotwórcza i bujne życie kultu­
ralne.

W  kilka lat potem Napoleon ponosi klęskę, która roz­
wiewa nadzieje Polaków. Następuje jak gdyby ponowny 
rozbiór. Granice Księstwa zostają skurczone, a z jego czę­
ści powstaje za zgodą państw zaborczych w 1815 roku 
K r ó l e s t w o  K o n g r e s o w e .  Ma ono być odrębnym 
państwem, połączonym z Rosją jedynie unią osobistą, z od­
rębną konstytucją, własnym wojskiem i sejmem.

Królestwo, jakkolwiek obejmowało niewielki obszar, 
dzięki zapewnionej konstytucją odrębności i posiadaniu 
własnego rządu, na czele którego stał oddzielnie korono­
wany król —  car Aleksander, miało dla Polaków niezmier­
nie ważne znaczenie.

Aleksander przyrzeczeń nie dotrzymał. Nie przyłą­
czył ziem litewskich i ruskich, co obiecał Polakom, nie 
przestrzegał swobód, które zaprzysiągł, a wodzem woj­
ska polskiego mianował brata swego, księcia Konstante­
go, który budził nienawiść Polaków. Nastąpił okres prze­
śladowań. Wprowadzono ostrą cenzurę, rusyfikowano 
szkolnictwo. Jawnie łamano konstytucję. Wobec tego sta­
nu rzeczy w społeczeństwie zaczęły tworzyć się różne taj­
ne związki i stowarzyszenia, zawiązywane pod hasłem od­
zyskania niepodległości. Doprowadziły one do wybuchu 
powstania.

P o w s t a n i e  l i s t o p a d o w e  1830 roku 
podjęte było w warunkach dość pomyślnych. Polska po­
siadała świetne, zaprawione w wojnach napoleońskich, 
wojsko. Rosja zaś była uwikłana w wojnę z Turcją i więk­
szość swych sił wysłała na Półwysep Bałkański. Powsta­
nie jednak upadło przede wszystkim dlatego, że nie było 
odpowiedniego wodza, który umiałby siłą charakteru 
i zdecydowanej woli porwać cały naród i doprowadzić do 
zwycięstwa. Błędem było niepociągnięcie chłopów do po­
wstania.

Powstanie upadło. Nastąpił okres większych prześla­
dowań ze strony Rosji. W  Królestwie zniesiono konstytu­
cję, uznano je za część państwa rosyjskiego. Wodzowie
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i uczestnicy powstania musieli opuścić kraj i szukać schro­
nienia za granicą, przede wszystkim we Francji.

Emigracja staje się ośrodkiem polskości i nowych 
dążeń do walk o niepodległość.

W  zaborze austriackim po powstaniu listopadowym 
sytuacja Polaków była równie ciężka, jak gdzie indziej. 
Austria dążyła zdecydowanie do zgermanizowania kraju. 
Obawiała się powstania na Polaków, będących pod jej 
zaborem.

Mimo to doszło do wybuchu powstania w 1846 roku. 
Powstaniem kieruje emigracja przez swych emisariuszów. 
Powstanie, które wybuchło w zaborze austriackim, nie 
udało się. Rząd austriacki stłumił powstanie narodowe, 
wywołując rewolucję społeczną. Chłopi, otumanieni przez 
rząd austriacki, wrogo przez niego ustosunkowani do 
szlachty i celów powstania, zwrócili się przeciwko szlach­
cie. Przyszło do tragicznej „rzezi galicyjskiej", która osta­
teczne przyczyniła się do upadku powstania.

W  1848 roku Polacy znów chwytają za broń. W  roku 
tym większość państw europejskich, a między nimi Au­
stria i Prusy, zostały ogarnięte przez falę rewolucyjną. 
W  Poznańskiem wybuchło powstanie. Chłopi zachow5rwali 
się patriotycznie. Jako kosynierzy brali udział w powsta­
niu. Ale rewolucja 1848 roku zawiodła. Ruchy wolnościo­
we w całej Europie zostały stłumione. Prusy uzyskały 
w 48 roku konstytucję. Skorzystali z tego i Polacy, uzy­
skując prawo wybierania posłów do sejmów prowincjonal­
nych oraz do sejmu państwowego w Berlinie. Również 
i w zaborze austriackim nastąpiła po 1848 roku poprawa 
stosunków —  przeprowadzono uwłaszczenie chłopów, ale 
to była jedyna trwała zdobycz. Nastąpiła reakcja —  po­
wróciła fala ucisku.

Mimo tylu klęsk idea walki zbrojnej nie upada. Jed­
nak obok dążeń do odzyskania niepodległości z bronią 
w ręku powstaje inny kierunek, tak zwanej „pracy orga­
nicznej", która miała na celu utrzymanie ducha w naro­
dzie, a przede wszystkim podniesienie dobrobytu, oświaty.

Kilkanaście lat ożywionej działalności dało rezultaty. 
Jednak myśl o wolnej Polsce nie upadła. Stronnictwo, któ­
re dążyło do odzyskania niepodległości drogą walki oręż­
nej, ażeby podnieść ducha patriotycznego, przygotować 
naród do walki, zaczęło organizować obchody patriotyczne 
i manifestacje. W  czasie takich manifestacyj często do­
chodziło do starć z policją, a w jednej padło 5 ludzi. Wy­
wołało to wzburzenie. Ażeby kraj uspokoić, car zdecydo­
wał się na pewne ustępstwa. Margrabia Wielopolski zo­
stał mianowany pośrednikiem między carem a narodem. 
Wielopolski był zdecydowanym zwolennikiem polityki ugo­
dowej wobec Rosji. Dążeniem jego było podniesienie go­
spodarcze Królestwa, podporządkowanego Rosji. Chociaż 
polityka Wielopolskiego wyjednała pewne ustępstwa: 
wznowiono Komisję Wyznań i Oświecenia, wprowadzono 
do urzędów cywilnych język polski, urzędnikami miano­
wano Polaków, Wielopolski nie zyskał sobie popularności 
w narodzie. Przyczyniło się do tego rozwiązanie Towarzy­
stwa Rolniczego, które gromadziło ziemian i prowadziło 
ożywioną działalność.

Stronnictwo, dążące do zbrojnej walki, zyskało prze­
wagę. Utworzono tajny Centralny Komitet Narodowy. Za­
palne jednostki na własną rękę dokonywały zamachów. 
Żeby opanować wzburzenie. Wielopolski wpada na pomysł 
przeprowadzenia branki, to jest przymusowego poboru do 
wojska rosyjskiego.

Wiadomość o brance przyśpiesza wybuch powstania. 
22 stycznia 1863 roku Komitet daje hasło do powstania, 
a sam przekształca się w Tymczasowy Rząd Narodowy.

Rozpoczynając powstanie Rząd jednocześnie ogłosił 
i uwłaszczenie chłopów, chcąc w ten sposób zjednać naj-

Dwernicki pisze na armacie raport o bitwie pod Stoczkiem

szersze masy dla walki. Lecz wskutek wrogich działań 
rządu rosyjskiego zamierzenia te nie znalazły żywego od­
dźwięku. Na ogół włościanie nie poparli powstania.

P o w s t a n i e  s t y c z n i o w e ,  to szereg walk par­
tyzanckich. Galicja wspiera powstańców. Zabór pruski 
jest w gorszym położeniu, gdyż granica została zamknię­
ta silnym kordonem wojska. Powstanie rozszerzyło się da­
leko poza granice Królestwa —  objęło Litwę i Żmudź.

Romuald Traugutt, który zostaje wodzem i dyktato­
rem powstania, dąży do przekształcenia partyzantki 
w wojnę regularną. Ale oddziały powstańcze topnieją; 
upada powstanie na Litwie i Żmudzi. Z rozkazu cara po­
wieszono na stokach cytadeli warszawskiej pięciu człon­
ków Rządu Narodowego, a między nimi i Traugutta. Po­
wstanie upadło wobec braku sił do walki i pomocy ze stro­
ny zagranicy.

Po klęsce 1863/64 roku następuje w całym kraju przy­
gnębienie. Polacy tracą wiarę w możliwość odzyskania 
niepodległości. Wysiłek swój zwracają w kierunku pod­
niesienia kultury i rozwoju gospodarczego. Postawę spo­
łeczeństwa wobec zaborców cechuje uległość, potęgowana 
wzmożoną falą prześladowań. Zniesiono wszystkie odręb­
ne władze Królestwa. Wprowadzono język rosyjski jako 
urzędowy. Rząd prowadzi planową rusyfikację we wszyst­
kich dziedzinach życia polskiego.

Jeszcze sroższy ucisk był na Litwie, którą chciano 
„odpolszczyć". Prześladowanie zwrócono również przeciw 
kościołowi rzymsko - katolickiemu, który uważano za waż­
ny czynnik utrzymywania polskości.

Podobną politykę, jak rząd rosyjski, prowadził w za­
borze pruskim wszechwładny kanclerz pruski, Bismarck.

Potyczka pod Koszalinem w roku 1848
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Jakobi W  drodze na Sybir

Walczy on zarówno z kościołem rzymsko - katolickim, jak 
i z polskością. Germanizuje szkolnictwo, sprowadza nau­
czycieli Niemców. Komisja kolonizacyjna wykupuje zie­
mię z rąk Polaków i osiedla na niej Niemców. Walka ta 
wyrobiła w społeczeństwie polskim solidarność narodową, 
a więc osiągnęła skutki wręcz przeciwne zamiarom Bi­
smarcka.

W  zaborze austriackim następuje natomiast zwrot na 
lepsze, związany z przeobrażeniami, jakim podlega mo­

narchia austro - węgierska, i zmianami w polityce za­
granicznej. Wrogami Austrii stają się Rosja i Prusy.

Rządy w Galicji przechodzą w ręce Polaków. Polak 
zostaje mianowany namiestnikiem Galicji. Język polski, 
wprowadzony do szkół, staje się stopniowo językiem urzę­
dowym. Posłowie polscy w parlamencie uzyskują duże 
znaczenie. Galicja uzyskuje autonomię. Dzięki tej względ­
nej wolności staje się Galicja ośrodkiem polskości i prac. 
zmierzających do odzyskania niepodległości.

Ć W I C Z E N I A :

1. Kiedy powstało Księstwo Warszawskie?
2. Jak układały się stosunki w Królestwie Kongresowym?
3. Co może uczeń powiedzieć o powstaniu listopadowym?
4. O jakich jeszcze walkach o niepodległość jest mowa w lekcji?
5. Jak przedstawiało się położenie Polaków po upadku powstania 

styczniowego:

a) w zaborze rosyjskim,
b) „  pruskim,
c) „ austriackim.
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Śliwiński A. — Powstanie styczniowe.
Reymont Wł. — Z ziemi chełmskiej.
Orzeszkowa E. —  Gloria victis.

Obrachunek...
Rok Pański tysiąc dziewięćset trzydziesty siódmy 

znaczy ostatnie kroki swego panowania. Jako starzec, 
przyodziany w siwiznę i biel natury, dygocze od mrozu 
grudniowych dni i z trwogą zwolna kroczy do grobu. Dni 
i godziny, a nawet minuty i sekundy, dzielące go od wiecz­
nego snu —  śmierci, są mu policzone. Dlatego tym więcej 
drży i trwoży się. Godzina 24 w dniu 31 grudnia położy 
nieubłaganie kres jego panowaniu i zetrze z widowni bieżą­
cego użytku jego imię, tak bardzo w całym świecie znane, 
używane w mowie, piśmie, w aktach urzędowych, zeszy­
tach szkolnych uczącej się młodzieży, ogłoszeniach pu­
blicznych, w przeróżnego rodzaju korespondencji i listach 
miłosnych. Prawem odwiecznego porządku rzeczy na tron 
wstępuje syn —  jedynak roku 1937, któremu na imię An- 
nus Domini 1938-my. Bezkrólewia nie ma ani przez jedną 
nieuchwytną część sekundy, bo taki porządek praw nazna­
czył Stwórca od początku aż do końca świata.

Pożegnaliśmy uroczyście schodzącego do grobu star­
ca —  rok 1937. Chwila zaiste bardzo poważna! Go­
dziło ją się uszanować z powagą; z powagą i usza­
nowaniem godziło się pożegnać starca „monarchę" —  
rok 1937-my, że raczył nie przynieść nam okropnego nie­
szczęścia, jak to ucznił w Hiszjanii, Rosji sowieckiej 
i na Dalekim Wschodzie, gdzie pod jego imieniem hi­
storia dziejów ludzkości przekaże wiekom ohydne i stra­
szne w skutkach mordercze walki bratobójcze, zniwecze­
nie długoletniego dorobku kulturalnego na różnym polu 
pracy, zniweczenie pracy wielu pokoleń długich stuleci, 
zniszczenie i zbezczeszczenie tego, co się zwie cennymi za­
bytkami kultury i sztuki. Z racji doniosłych wydarzeń na­
tury dziejowej rok 1937 utkwi w pamięci wielu następ­
nych pokoleń.

Rok 1937 wyrył głęboko swe imię nie tylko w kartach 
dziejowych wydarzeń narodu, nie tylko zapisze się tłu­
stym drukiem w historii, ale również znamienny on jest

w naszej pracy żołnierskiej, w naszych poczynaniach ideo­
wych na rzecz dobra powszechnego.

W  nastroju poważnym pożegnawszy stary rok, zasta­
nówmy się nad naszym życiem w tym roku, zróbmy w du­
szy obrachunek naszej pracy. Zastanówmy się potem, dzię­
ki czemu powstał „deficyt" w naszej pracy. O ile z winy nas 
samych, to żałujmy mocno minionych dni i za przykładem 
wielkiego filozofa rzymskiego wołajmy; „Diem perdidi"—  
„Straciłem, zabiłem dzień" —  zniweczyłem tyle dni, tyle 
drogiego czasu, tego czasu, który już nigdy nie wróci. Ro­
biąc taki obrachunek czynów, nie wystarczy tylko żało­
wać, lecz należy postanowić, że zaniedbanie w naszej 
pracy, zarówno zespołowej, społecznej, służbowej, czy 
w pracy nad samym sobą —  postaramy się wyrównać 
i w nowym roku. Przez naszą intensywną pracę wyruguje­
my z karty bilansu deficyt, a w jego miejsce wstawimy 
plus.

Ten obrachunek naszej pracy i naszych wysiłków, oby 
wypadł dla każdego z nas, podoficerów, na stronie do­
datniej i obyśmy wszyscy serdeczną radością powitali 
Nowy Rok, nabrali sił do dalszej owocnej pracy, 
a rok ten oby dla każdego z nas był jak najbardziej po­
myślny i szczęśliwy. Te życzenia owiewają w dniu dzisiej­
szym cały nasz zwarty w jedności korpus podoficerów, ca­
łą naszą rodzinę wojskową, której członkowie w szczegól­
niejszy sposób bliżej są z sobą związani uczuciami, rozu­
miejąc się wzajemnie, zżyci i zespoleni w harmonijnej jed­
ności z racji jednakowej doli.

Niech ten rok 1938 będzie dla nas wszystkich dal­
szym pasmem rzetelnej pracy, pracy o większych jeszcze 
wysiłkach, pracy ideowej, pracy obywatelskiej i żołnier­
skiej, a zarazem zbożnej, która niech wzbogaca wolną 
i mocarną Polskę.

Ludwik Bieszczad, kapral
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Boks. Fragment walki w wadze muszej. Rotholc z Irlandczykiem

S p o r t
KURS INSTRUKTORÓW PŁYW A N IA

W  myśl planu kursów, obozów i zawodów sportowych kadry 
na rok 1937/38 (MSWojsk. PUW F i PW  Nr 256-10/WFS z dnia 24 
marca 1937 roku zał. I  L. p. 1) zostaje zorganizowany w Warsza­
wie w terminie od 30.1 do 26.11.1938 czterotygodniowy kurs instruk­
torów pływania.

Kandydatów na kurs zimowy zgłaszają WKS bezpośrednio do 
Związku WKS do dnia 15.1.1938 roku, późniejsze zgłoszenia nie bę­
dą uwzględnione.

Kandydaci powinni odpowiadać warunkom podanym w komu­
nikacie Nr 3/36.

Czas pobytu na kursie, w myśl powyżej podanego zarządze­
nia MSWojsk., nie zalicza się do urlopu, gdyż kurs ten ma charak­
ter zajęć służbowych.

Uczestnicy kursu otrzymują ze Związku WKS zwrot kosztów 
przejazdu koleją (poc. osobowy) i dodatek ćwiczebny (1.50 zł dzien­
nie) za czas pobytu na kursie.

Resztę do wysokości kosztów pełnego utrzymania i zakwate­
rowania (to jest 2 zł dziennie) dopłacają uczestnicy kursu bądź 
WKS wysyłające, wpłacając w pierwszym dniu kursu w kierow­
nictwie kursu dopłatę za cały czas. W  razie wcześniejszego zwol­
nienia z kursu dopłata za wyżywienie i zakwaterowanie podlega 
częściowemu zwrotowi.

Kurs obliczony jest na 40 miejsc, z czego 10 miejsc zarezer­
wowanych jest dla uczestników odbytego w październiku ubiegłego 
roku obozu treningowego pięcioboju nowoczesnego. Spośród zgła­
szających się uczestników tego obozu zostaną przyjęci ci, którzy 
mieli dobre wyniki w innych konkurencjach, a słabe w pływaniu 
i nie mają możności w swoim garnizonie w okresie zimowym pro­
wadzić treningu pływackiego.

Uczestnicy zostaną powołani na kurs imiennie na 7 dni przed 
terminem rozpoczęcia.
ZAKOŃCZENIE KURSU PIĘŚCIARSKIEGO ZW. WKS W  W AR­
SZAWIE

Dnia 18 grudnia 1937 roku odbyła się uroczystość zakończe­
nia kursu, który w ciągu 3-ch tygodni wyszkolił 46-ciu podoficerów 
na instruktorów względnie przodowników pięściarskich.

Przed rozdaniem świadectw, podpułkownik Dadryk, przedsta­
wiciel Zw. WKS wskazał na charakter obronny boksu, a major Kier- 
kowski podniósł szlachetność tego sportu i wielkie jego zalety dla 
służby wojskowej.

Po rozdaniu świadectw zostały przeprowadzone walki w wa­
gach od piórkowej do ciężkiej, wykazując dość duże opanowanie 
techniczne u poszczególnych zawodników.

Piękną tę uroczystość zakończyło wspólne śniadanie, w czasie 
którego jeden z uczestników przyrzekł w imieniu swoim i kolegów 
wykorzystać nabyte wiadomości na terenie swoich oddziałów.

Zgodnie z tym przyrzeczeniem, oczekujemy powstania pełnych 
drużyn pięściarskich w tych oddziałach.

Komendantem kursu był kapitan Kozłowski, a instruktorem 
p. Strejlau.
SPORT W  GARNIZONIE RADYMNO

Przy silnym wietrze na strażnicy garnizonowej w Radymnie, 
odbyły się finałowe zawody strzeleckie, zorganizowane przez do­
wództwo taborów.

W  zawodach wzięli udział najlepsi strzelcy pośród oficerów,

Hockey. Berlin—Poznań. Atak drużyny poznańskiej na bramkę 
berlińczyków na torze w Katowicach

podoficerów zawodowych i szeregowych służby czynnej, którzy uzy­
skali następujące wyniki:

1) plutonowy Szanter Wiktor,
2) plutonowy Bochenek Kazimierz,
3) chorąży Płachta Ignacy.
W  niedzielę odbyły się dotychczas nie widziane w Radymnie 

zawody konne z następującym programem:
1) Konkurs dojezdków.
2) Popis woltyżerki.
3) Konkurs podoficerów.
4) Popis sprawności zaprzęgów.
5) Napad kawalerii i obrona taborów.
6) Niespodzianka.
W  konkursie dojezdków zajęli miejsca:
1) wachmistrz Dziwiński Władysław na „Fakirze",
2) kapral Gałuszka Franciszek na „Farsie",
3) kapral Biłoś Feliks na „Faraonie".
W  woltyżerce popisała się wspaniale szkoła podoficerska.
Następnie w konkursie podoficerów zawodowych, który odbył 

się przy bardzo trudnych warunkach, a to, z powodu deszczu i mo­
krego terenu, zwyciężył znany piłkarz, ulubieniec publiczności, ka­
pral Zielnik Wiktor na „Malwie", biorąc wszystkie przeszkody bez 
punktów karnych, dalsze miejsca zajęli:

Kapral Gałuszka Franciszek na „Samoraju" —  4 pkt. karne.
Kapral Bartnicki Władysław na „Zagadce" —  4 pkt. karne.
Kapral Biłoś Feliks na „Picolo" — 6 pkt. karnych.
Kapral Nowak Marian na „Mazepie" — 8 pkt. karnych.
Kapral Harpula Ignacy na „Pancerzu*" —  8 pkt. karnych.
Bardzo imponująco wypadł popis sprawności zaprzęgów, pro­

wadzony przez plutonowego Szantera Wiktora.
Na końcu tych pięknych i ciekawych, jak dla nas, osób woj­

skowych, tak i osób cywilnych, nastąpiło razdanie zawodnikom 
bardzo pięknych i cennych nagród. Roman Burdyk, st. wachmistrz
CIEKAWOSTKI SPORTOWE

W  połowie grudnia ubiegłego roku odbył się w Katowicach 
ciekawy czwórmecz hokejowy, w którym wzięły udział drużyny 
Berlina, śląska, Poznania i Cracowia.

Pomimo początku sezonu gracze wykazali się stosunkowo do­
brą formą, a sensacją tych walk była dobra pozycja śląska. Tak 
to wywdzięcza się sztuczny tor łyżwiarski, który pozwala graczom 
śląskim na stały trening. Jest to poważny handicap i inne okręgi 
z trudnością tylko będą mogły ten brak usilną pracą wyrównać. 
Okazało się to już tym razem, kiedy Kraków, posiadający najbar­
dziej uzdolnionych zawodników, musiał tym razem zadowolić się 
drugim miejscem. Berlin znalazł się na mało honorowym ostatnim 
miejscu.

punktów 
6 
3 
2 
1

Oto końcowa tabelka:
1) Śląsk
2) Cracoyia
3) Poznań
4) Berlin

stosunek bramek 
5:2 
6:3 
5:7 
2:6

Wizyta bokserów irlandzkich, oczekiwana z dużym zacieka­
wieniem, nie przyniosła żadnych rewelacyj. W  pierwszym dniu ich 
walk, 17.XII.1937 roku, uzyskali tylko remisowy rezultat z Warsza­
wą II, a więc zespołem niepierwszorzędnym. W  drugim dniu walk 
19.XII.1937 roku pierwsza drużyna Warszawy zwyciężyła Irland­
czyków w stosunku 10:6, wykazując, że pozycja naszego boksu jest 
nadal mistrzowska i że ostatnie zwycięstwo nad Norwegią 12:4 
i Danią 10:6 były sprawiedliwym wykładnikiem sił.
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K o m u n i k a t y
OZNAKA SZKOLNA DLA UCZNIÓW SZKÓŁ PODOFICERSKICH 
SAPERÓW DLA MAŁOLETNICH

Rys. 1
Sposób umieszczenia oznaki szkol­
nej (naszywek) na prawym ręka­
wie kurtki i płaszcza dla uczniów 
poszczególnych roczników szkół 
podoficerskich saperów dla mało­

letnich

W najbliższym Dzien­
niku Rozkazów Mini­
sterstwa Spraw Wojsko­
wych ukaże się następu­
jące zarządzenie:

Wprowadzam, jako 
oznakę dla uczniów 
szkoły (kompanii szkol­
nej) podoficerów sapę- 
rów dla małoletnich, na­
szywkę z taśmy baweł­
nianej barwy czarno- 
szkarłatnej, według wzo­
ru podanego obok.

Uczniów młods-zego 
rocznika tej szkoły obo­
wiązuje noszenie dwóch 
naszywek, zaś uczniów 
starszego rocznika — 
trzech naszywek.

Sposób umieszczania 
oznaki szkolnej (naszy­
wek) na prawym ręka­
wie kurtki i płaszcza, 
jak załącznik do poz. 
160. Dz. Rozk. Nr 5. 
13/36 (rys. 3 i 4).'

ROZSZERZENIE U- 
PRAW NIEN B. c z ł o n ­
k ó w  POW DO KRZY­
ŻA POW

Komisja krzyża POW 
zawiadamia, że komen­
dant główny POW Mar­
szałek Edward Smigły- 
Rydz zgodził się na na­
danie krzyża POW rów­
nież tym członkom, któ­
rzy wstąpili do organi­
zacji po lipcu 1917 roku 
i wykazali się służbą 
czynną w POW przez o- 
kres co najmniej sześciu 
miesięcy bez przerwy, a 
następnie wstąpili do 
wojska, jako ochotnicy, 
bezpośrednio po rozbro­
jeniu okupantów. Data 
wstąpienia do POW na 
terenie Rosji, Małopol­
ski Wschodniej, b. zabo­
ru niemieckiego i Wileń- 
szczyzny, nie może być 
jednak późniejsza, niż 
wrzesień 1918 roku.

W związku z powyższym zgłoszenia na krzyż POW, odpowia­
dające zmienionym warunkom, zostaną ponownie rozpatrzone przez 
komisję.

Jednocześnie komisja krzyża POW zawiadamia, że:
a) djrplomy na przyznane już krzyże POW, zostaną niezwłocz­

nie rozesłane pocztą po podpisaniu przez komendanta głównego 
POW Marszałka Śmigłego-Rydza;

b) zgłoszenie o nadanie krzyża i medalu niepodległości komisja 
nie przyjmuje, należy je przesyłać do komitetu krzyża i medalu 
niepodległości. Warszawa, Al. Ujazdowskie Nr 1;

c) informacyj pisemnych komisja nie udziela. W  sprawach 
wyjątkowo ważnych przyjmuje interesantów kapitan Studziński 
w Warszawie, ul. Chałubińskiego 3, codziennie od godziny 14 do 15.

KTO MOŻE NALEŻEĆ DO KOŁA PIĄTAKÓW

Komenda Koła Piątaków (Warszawa, Ludna 10), podaje do 
wiadomości, że na mocy przyjętego regulaminu koła w poczet 
członków mogą być przyjmowani:

1) b. legioniści z 5 pułku piechoty Legionów Polskich z lat 
1914— 1917.

2) Żołnierze sł. stałej 5 pułku piechoty Legionów.
3) żołnierze, którzy w tym pułku pełnili służbę w latach 

1918— 1921 ochotniczo lub z poboru, jeżeli co nńjmniej przez 6 mie­
sięcy przebywali w pułku na obszarze działań wojennych.

4) żołnierze służby stałej oraz oficerowie lub podchorążowie 
rezerwy 5 pułku piechoty Legionów, którzy pełnili służbę w pułku 
co najmniej przez 3 lata, lub odbyli 2 ćwiczenia rezerwy, otrzymali 
odznakę pułkową oraz wykażą się odpowiednią opinią dowódcy 
pułku.

5) żołnierze, którzy uczestniczyli w działaniach pułku podczas 
walk majowych 1926 roku.

Komenda koła wzywa wszystkich zainteresowanych do nie­
zwłocznego zgłoszenia przystąpienia do koła.

N A  FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ
Korpus podoficerów zawodowych z Centrum Wyszkolenia 

Broni Pancernych ofiarował, zamiast urządzenia pożegnania, 100 
złotych na FON — z przeznaczeniem na zakup broni pancernej.

Podoficerowie batalionu KOP „Słobódka", zamiast urządze­
nia pożegnania dla odchodzących z batalionu kolegów w roku 1937, 
złożyli na FON sumę 50 złotych.

Zamiast życzeń świątecznych i noworocznych korpus podofi­
cerski garnizonu Wejherowo złożył kwotę 25 złotych na gwiazdkę 
dla najbiedniejszych dzieci miasta Wejherowa.

W ERYFIKACJA SŁUŻBY W  B. SOKOLICH DRUŻYNACH POLO­
WYCH I W SKAUTINGU SOKOLIM

Władze sokole dzielnicy małopolskiej zawiadamiają wszyst­
kich b. członków Sokolich Drużyn Polowych i skautingu sokolego, 
którzy wnieśli podania do komisyj weryfikacyjnych przy DOK, że 
Ministerstwo Spraw Wojskowych pismem z dnia 16 listopada 1937 
roku. Nr 0360-37/GM/Repr. zarządziło;

„iż sprawa weryfikowania służby może być aktualna dopiero 
po uznaniu przez Wojskowe Biuro Historyczne wiarogodności po­
siadanych przez poszczególne Gniazda dokumentów. Dopiero na 
podstawie uznanych dokumentów będą mogły poszczególne komisje 
wydawać zaświadczenia.

Pojedyńcze podania, o ile są oparte na uznanych dokumen­
tach lub poparte podpisami dwóch wiarogodnych świadków, należy 
kierować do Wojskowego Biura Historycznego, względnie do ka­
pituły krzyża i medala niepodległości, o ile petentowi chodzi 
o otrzymanie odznaczenia".

Od wielu zainteresowanych otrzymała już Sokola Dzielnica 
Małopolska odpowiedź, gdzie należy skierować ich podania, względ­
nie załączniki, które wpłynęły już do DOK VI, względnie do Sokolej 
Dzielnicy Małopolskiej we Lwowie. Ci zaś b. członkowie, którzy 
jeszcze podań w sprawie weryfikacji nie wnieśli, niech je skierują 
bezzwłocznie do przewodnictwa Sokolej Dzielnicy Małopolskiej we 
Lwowie, ul. Sokola 7, I I  piętro, skąd zostaną odesłane zbiorowo 
do Wojskowego Biura Historycznego. Można przesłać do Dzielnicy 
również samo zaświadczenie służby w S. D. P., względnie w skau­
tingu sokolim, nie wypełniając formularza w sprawie weryfikacji.

Podania o odznaczenie niepodległościowe należy wnosić bez­
pośrednia do Kapituły Krzyża i Medala Niepodległości, jednak przed 
31 grudnia 1937 roku.

USTAWOWE UREGULOWANIE SPRAW SZYBOWNICTWA

W Dzienniku Urzędowym Ministerstwa Komunikacji z dnia 
15 listopada ubiegłego roku ukazało się rozporządzenie ministrów 
komunikacji i spraw wojskowych o lotnictwie szybowcowym. Tekst 
rozporządzenia zawiera 65 paragrafów i składa się z następujących 
rozdziałów: przepisy ogólne (określenia), sprzęt szybowcowy, zało­
ga szybowców, lotniska szybowcowe (szybowiska), przepisy bez­
pieczeństwa i porządku ruchu szybowcowego, loty szybowcowe po­
kazowe i ciągnione, przepisy końcowe. Nowe rozporządzenie weszło 
w życie z dniem 27 listopada ubiegłego roku.

Na zaznaczenie zasługuje że w rozdziale pierwszym do za­
kresu szybownictwa włączono aparaty silnikowe, zdolne (przy wy­
łączonym silniku) do wykonywania lotów żaglowych. Bardzo to 
szczęśliwie, że dla motoszybowca, który się jeszcze bodaj nie zdą­
żył całkowicie narodzić, zarezerwowano już miejsce w prawodaw­
stwie. Tego rodzaju akt prawny jest pierwszy na świecie, zaś 
w Polsce szybownictwo jest pierwszym sportem, który został uję­
ty w reguły osobnej ustawy.

X TOM PISM JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO UKAŻE SIE W  POCZĄT­
KACH l u t e g o  1938 ROKU

W  początkach lutego 1938 roku, a więc z miesięcznym opó­
źnieniem, spowodowanym zbieraniem wśród prenumeratorów ostat­
nich materiałów, dotyczących spuścizny pisarskiej Wielkiego Mar­
szałka, ukaże się ostatni tom pism zbiorowych Józefa Piłsudskiego.

Ponadto, jak komunikuje Instytut Józefa Piłsudskiego, po­
cząwszy od marca w odstępach miesięcznych będzie wydawał dla 
swych dotychczasowych prenumeratorów pozostałe wydawnictwa, 
jak na przykład: „Strzępy meldunków" generała Sławoj-Składkow- 
skiego, z obniżeniem ceny o 50% od ceny księgarskiej.

Zgłoszenia przyjmowane są telefonicznie 710-36, lub piśmien­
nie Instytut Józefa Piłsudskiego (Aleje Ujazdowskie 1).
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Kurs korespondecyjny
w  ZAKRESIE SŁUŻBY STACYJNEJ POLSKICH KOLEI PAŃ­
STWOWYCH

Instytut Oświaty Pracowniczej z polecenia Wojskowego In­
stytutu Naukowo-Oświatowego Ministerstwa Spraw Wojskowych 
i z aprobatą Ministerstwa Komunikacji organizuję kurs korespon­
dencyjny w zakresie służby stacyjnej Polskich Kolei Państwowych.

I. Cel kursu.

Celem kursu jest ogólne zaznajomienie ze służbą ruchu i han- 
dlowo-taryfową na stacjach PKP, a w szczególności na stanowi­
skach dyżurnych ruchu oraz kasjerów na stacjach IV  klasy, kan­
celistów, nastawniczych, zwrotniczych, magazynierów.

II. Czas trwania nauki.

Kurs będzie trwał około 12 miesięcy.

IH. Program wykładów.
1) Przepisy dla służby telefonicznej i telegraficznej. 2) Prze­

pisy ruchu i sygnalizacji. 3) Gospodarka wagonowa, parowozowa 
i statystyka. 4) Urządzenia bezpieczeństwa ruchu pociągów. 5) Ra­
chunkowość ogólna i materiałowa. 6) Geografia kolejowa. 7) Re­
gulamin przewozów. 8) Taryfy kolejowe. 9) Przepisy o zarachowa­
niu dochodów związanych z przewozami (przepisy kasowe). 10) Po­
stępowanie z przedmiotami znalezionymi. 11) Przepisy personalne 
i organizacyjne. 12) Ochrona porządku na kolejach. 13) Ogólne wia­
domości z zakresu służby drogowej (budowa nawierzchni). 14) Ogól­
ne wiadomości z zakresu służby mechanicznej (parowóz, budowa 
wagonów, hamulce). 15) Obrona przeciwpożarowa.

rv. Wykłady i ćwiczenia.

Słuchacze kursu korespondencyjnego będą otrzymywali co 
miesiąc skrypty wykładowców, które będą ponadto zawierały te­
maty do opracowania ćwiczeń pisemnych'. Słuchacze będą nadsyłali 
wypracowania do Instytutu Oświaty Pracowniczej, który po popra­
wieniu wypracowań przez poszczególnych wykładowców będzie je 
zwracał słuchaczom. Skrypty i poprawione wypracowania będą 
przesyłane pocztą pod adresem wskazanym przez słuchacza w zgło­
szeniu, składanym przy zapisywaniu się na kurs. W  razie zgłosze­
nia się odpowiedniej ilości słuchaczów, którzy mieszkają w Warsza­
wie lub mogą dojeżdżać do Warszawy i chcieliby słuchać wykładów 
systemem szkolnym, będą również zorganizowane wykłady ustne, 
trzy razy w tygodniu w godzinach wieczornych. W  zgłoszeniu na 
kurs należy zatem podać, czy słuchacz reflektuje na kurs korespon­
dencyjny, czy szkolny.

V. Praktyka.
W  celu uzupełnienia kursu teoretycznego wiadomościami prak­

tycznymi, słuchacze odbędą praktyki stacyjne w okresie od 1 do 2 
miesięcy.

VI. Egzaminy i świadectwa.

a) Egzaminy dla wszystkich słuchaczów kursu będą odbywa­
ły się w Warszawie. Do egzaminów mogą przystąpić tylko ci słu­
chacze, którzy wykonali przepisowe ćwiczenia i wnieśli należne 
opłaty. O terminach egzaminów słuchacze będą zawiadomieni, przy 
czym w miarę możności będą uwzględniane ich żądania.

b) Po uljończeniu kursu, odbyciu praktyki stacyjnej i złoże­
niu egzaminu z wynikiem dodatnim, słuchacze otrzymują świadec­
twa według wzoru, zatwierdzonego przez Ministerstwo Komunikacji. 
Słuchacz, który nie zda egzaminu w pierwszym terminie, może pod­
dać się im w drugim terminie, w całości lub częściowo.

Vn. Warunki przyjęcia na kurs.

Słuchaczem kursu może być każdy podoficer zawodowy, ewen­
tualnie nadterminowy, posiadający następujące warunki:

a) ukończona co najmniej 7-mioklasowa szkoła powszechna,
b) stan zdrowia I  kategorii (przed przyjęciem do służby ko­

lejowej kandydaci będą poddani badaniu przez lekarza ko­
lejowego PKP, a kandydaci na dyżurnych ruchu, zwrotni­
czych i nastawniczych ponadto będą poddani badaniu psy­
chotechnicznemu),

c) nieprzekraczalny 35 rok życia dla podoficerów zawodo­
wych, a 27 rok życia dla nadterminowych,

d) posiadanie d o b r e j  kwalifikacji w wojsku. 
Kwalifikowanie do służby na PKP absolwentów kursu, którzy

w przyszłości będą przechodzili z czynnej służby w wojsku do służ­

by na PKP, o‘dbywać się będzie w myśl przepisów, opartych na de­
krecie o służbie wojskowej podoficerów i szeregowych.

VIH. Zapisy.
Kandydat, pragnący zapisać się na kurs, powinien wypełnić 

zgłoszenie według podanego wzoru, opatrzone własnoręcznym pod­
pisem, i przesłać pod adresem: Instytut Oświaty Pracowniczej, War­
szawa, Wilcza 47/49 m. 5 i równocześnie wnieść opłaty, przewidzia­
ne 'w punkcie IX  na konto PKO 20.289 Instytutu Oświaty Pracow­
niczej.

IX. Opłaty indywidualne dia podoficerów zawodowych.
Opłaty indywidualne składają się z czesnego i taksy egzami­

nacyjnej. Czesne wynosi zł 150.— , płatnych w 12 ratach miesięcz­
nych. Taksa egzaminacyjna wynosi zł 24.— i może być również 
płatna w ratach miesięcznych. Za egzaminy poprawkowe pobierana 
będzie oddzielna opłata.

X. Opłaty ulgowe dla podoficerów zawodowych.
Przy zgłoszeniach zbiorowych zamiast zł 150.— stosuje się 

następujące opłaty dla podoficerów zawodowych: 
przy zgłoszeniach na kurs z jednej formacji:

2 do 3 podoficerów zawodowych po zł 125.—
4 do 6 podoficerów zawodowych po zł 120.— 

powyżej 6 podoficerów zawodowych po zł 115.— 
od każdego słuchacza.

Powyższe sumy płatne są w 12 ratach miesięcznych.
Taksa egzaminacyjna zł 24.— .
Przy zgłoszeniach zbiorowych należy wyznaczyć jednego słu­

chacza i podać adres, gdyż skrypty i poprawione wypracowania wy­
syłane są pod tym wspólnym adresem.

XI. Opłaty dla podoficerów nadterminowych.
Podoficerowie nadterminowi opłacają czesne zniżone, to jest 

w wysokości zł 115.— za cały kurs, płatnych w 12 ratach mie­
sięcznych. Taksa egzaminacyjna zł 24.— .

XH. Ulgi specjalne.
Słuchacze, którzy pokryją w ciągu 30 dni od dnia zapisu całą 

należność za kurs jednorazowo, korzystają z 10% ulgi od opłaty 
dla nich przewidzianej, niezależnie od ulg przy zgłoszeniach zbioro­
wych (punkt X ).

XHI. Kierownictwo kursu i wykładowcy.
W  porozumieniu z Ministerstwem Komunikacji kierowmictwo 

kursu powierzono radcy Ministerstwa Komunikacji p. Bronisławo­
wi Trojnarskiemu, a obowiązki wykładowców obejmują wybitni spe­
cjaliści spośród urzędników Ministerstwa Komunikacji i Dyrekcji 
Okręgowej Kolei Państwowych w Warszawie,

Wzór zgłoszenia

pod adresem:
INSTYTUT OŚWIATY PRACOWNICZEJ 

Warszawa, ulica Wilcza 47/49 m, 5.

K W E S T I O N A R I U S Z

w sprawie Kursu Korespondencyjnego w zakresie służby stacyjnej 
’ na Polskich Kolejach Państwowych.

1. Imię i nazw isko..........................................................................
2. Data i miejsce urodzenia.............................................................
3. Warunki domowe (liczba członków rodziny na utrzymaniu i kto)

4. Dokładny adres p r y w a tn y .........................................................
5. Dokładny adres słuchacza przy wysyłkach zbiorowych . . . .

6. Stopień w o js k o w y ......................................................................
7. Zawodowy — n ad te rm in ow y....................................................
8. Gdzie i jaką szkołę u k o ń czy ł....................................................
9. Czy ma jakie przygotowanie do zawodu cyw ilnego.................

Wypełnić atramentem na arkuszu papieru formatu znormali­
zowanego, wyraźnie, bez pominięcia którejś z rubryk kwestionariu­
sza. Kwestionariusz odesłać pod adresem: Instytut Oświaty Pracow­
niczej, Warszawa, ulica Wilcza 47/49 m. 5. Pierwszeństwo przyję­
cia na kurs będzie przysługiwało w kolejności zgłoszeń.
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D z ia ł  K o r p u s u  P o g r a n i c z a

N o w o r o c z n y  a p e l
Musimy być państwem silnym, potężnym. Musimy 

odrobić to, co zostało zaniedbane w ciągu długich lat 
niewoli.

Marszałek E. śmigły-Rydz

Gdy mocarstwowa Rzeczpospolita objęła niegdyś w 
swe władanie obszary stepów Ukrainy, lasy i błota na 
wschodzie, na przestrzeni setek kilometrów wyrosły roz­
liczne stepowe zamczyska, forteczki a między nimi gęsto 
rozrzucone stanice. W  nich prowadzili zaszczytny a moc­
no niespokojny Ź37wot dzielni rycerze, żelazem i własną 
piersią spełniając posłannictwo strażników Rzeczypospo­
litej. Typ kresowego rycerza tak wyraźnie się ukształto­
wał psychicznie i fizycznie, że znalazł swoje odbicie i w li­
teraturze narodowej. Trylogia sienkiewiczowska pokazu­
je nam ludzi kresowych strażnic w akcii, a typowym śro­
dowiskiem pozostała chreptiowska stanica. Stanice te by­
ły forpocztami wpływów polskich i czuikami polskiego 
bezpieczeństwa. Burzliwe czasy nie szczędziły zniszczenia 
i pożogi i w tym środowisku, tym bardziej, że było ono 
mocno niewygodne wrogom i zaprzańcom.

Odrodzone państwo polskie nie przerwało tradycji 
kresowego rycerstwa, rycerstwa stanic. Na przestrzeni 
przeszło tysiąca kilometrów długim pasmem otaczają od 
wschodu granicę państwa żywe słupy graniczne rycerzy
0 wielkim zaparciu się i ofiarności. Od wartkiego Czere­
moszu noprzez żyzne niwy Podola i Wołynia, poprzez bło­
tniste Polesie, hen ku Dżwinie i Niemnowi ciągnie się ten 
nierozerwalny łańcuch nowoczesnycn stanic.

Niestrudzoną pracą, pełna ofiary i zanarcia w niewy­
godach i trudach zaszczytnej służby zyskali sobie rycerze 
kresowych strażnic, „koniści" zasłużone uznanie i dobre 
imię zarówno w społeczeństwie, z ducha i krwi polskiego, 
jak i u tych, co byli do niedawna obojętni, a nawet szko­
dliwi. Sława żołnierzy KOP jest oparta na ich wielkiej
1 odpowiedzialnej a sumiennej i owocnej pracy dla narodu. 
Sylwetka „konisty" stała sie bardzo popularna zarówno 
na terenie codziennej, szarej pracy, jak i na defiladach, 
gdziekolwiek wystąpią, jako rodzaj broni.

To korzystne dla KOP nastawienie społeczeństwa jest 
usprawiedliwione. Wszak ta nasza brać, to granitowe słu­
py, postawione na pograniczu dwóch różnych kultur, dwóch 
światopoglądów. Bardzo trafnie ten sam moment został 
.uwzględniony w specjalnym artykule ..Osseryatore Ro- 
;mano‘‘ sprzed kilku dni, poświęconym Korpusowi Ochro­
nny Pogranicza, jako straży zachodniej chrześcijańskiej 
kultury i cywilizacji.
, Organ watykański przytacza słowa jednego z ofice­
rów KOP: „Musimy być cywilizatorami, rolnikami, dorad- 
*cami, a przede wszystkim musimy pracować. Musimy pra­
cować i my i nasi żołnierze poza służbą nie tylko dla po­
trzeb Korpusu, ale także, by dodawać bodźca, by pouczać 
ludność pogranicza, że ziemia jest szczodrobliwością i że 
Bóg nagradza codzienny wysiłek człowieka". Wspomina­
jąc o wznoszonych przez KOP kościołach i kaplicach, pisze 
„Osserwatore Romano": „Można powiedzieć, że ten pas bu­
dowli, poświęconych kultowi stanowi prawdziwą moralną 
linię graniczną między dwoma państwami. Z tamtej stro­
ny granicy trwa walka ze wszelkim uczuciem religijnym 
z jej konsekwencjami, do których przywykliśmy, czytając 
kroniki sowieckie, z tej strony potrzeba wznoszenia myśli 
ku Bogu, opuszczania choćby na krótką chwilę tego „pa­
dołu płaczu" i kierowania duszy ku Wszechmocnemu".

To wielkie posłannictwo, włożone na barki organiza­
cji KOP, nie było ponad siły „kopistów". W  ciągu kilku­
nastu lat zdawali sobie sprawę z ciążącej na nich odpo­

wiedzialności i całą swą pracą tak kierowali, by tego zau­
fania władz i społeczeństwa polskiego nie zawieść.

Gdy w zaraniu naszego niepodległego bytu powołano 
do życia strażników wschodnich rubieży Rzeczypospolitej, 
było to wielką koniecznością nie tylko ze względu na bez­
pieczeństwo obywateli, lecz i —  państwa.

Przez lesiste i bagniste pogranicze poczęło przenikać 
i bezkarnie działać na naszym terytorium różne zło, jakie 
tylko mogło powstać w sowieckim kraju anarchii. Sza­
lała grabież, rozbój, kula, sztylet i ogień, kwitł nielegalny 
handel i przemytnictwo rozpanoszyło się w zastraszają­
cych rozmiarach. A  obok tego szła obca propaganda so­
cjalna i polityczna, sprzeczna z interesami narodu i pań­
stwa polskiego, zagrażająca jawnie państwu i siejąca a- 
narchię i zwątpienie wśróid elementu chwiejnego lub obce­
go narodowościowo.

Przeciw temu złu postawiła Polska niewzruszony i nie­
zawodny mur wiernych piersi rycerzy strażnic i stało się, 
że ci dzielni żołnierze ofiarną, ciężką i ustawiczną pracą 
położyli kres stanowi, jaki istniał na wschodniej granicy 
w dobie organizowania państwowości i wojskowości pol­
skiej. Swą pracę rycerską pieczętowali ranami, krwią, a 
nierzadko mogiłami cichych bohaterów, poległych w obro­
nie spokoju braci. A  mimo niepowodzeń, mimo trudnych 
warunków atmosferycznych, deszczu, błota, śniegu i mro­
zu, praca „kopistów" wciąż trwała, zwiady bez przerwy u- 
trzymywano, patrole stale wysyłano. W  ciągu roku pracy 
liczba samych napadów bandyckich spadła z 2000 na 100, 
a w następnym roku do pięciu; obecnie niemal zupełnie 
napady ustały.

I gdy pierwsza ważna praca była już dokonana, gdy 
zdobyto trudami i ofiarami spokój od bandytów i prze­
mytników, i obcej, wrogiej agitacji, gdy kwestia strażo­
wania słupów granicznych była już w znacznym stopniu 
ułatwiona, przerzucono zaoszczędzony zapas czasu i ener­
gii na pracę w sferze kultury i cywilizacji. Szczęśliwie się 
złożyło, że na tym opuszczonym przez kulturę i cywiliza­
cję terenie, na terenie zapadłych wiosek i izolowanych od 
świata osad— znalazł się w postaci „kopistów" tak dobry 
i ochotny materiał do tej bardzo zaszczytnej a ogromnej 
w wysiłkach misji. Dokonano wiele. Z świetlic KOP pro­
mieniowała zachodnia kultura w słowie, piśmie i arty­
stycznej formie. Przez zdobycze kultury i cywilizacji zbli­
żyli tych opuszczonych kresowian do Zachodu i temu Za­
chodowi oddali już częściowo, jako konsumentów jego 
cywilizacyjnych i kulturalnych wytworów. Zręcznie i po­
mysłowo pomyślana propaganda higieny i porządku spra­
wiła wielkie przeobrażenie w umysłach Rusinów i Biało­
rusinów.

Francuz Jan Fonteney, zwiedzając nasze wschodnie 
pogranicze, był zdumiony, spotykając „wspaniałe urządze­
nia. odpowiadające nowoczesnym wymaganiom higieny, 
godne Nowego Jorku".

W  pracy oświatowo-kulturalnej wielką pomoc uzyskali 
„kopiści" ze strony Polskiego Białego Krzyża. Zrozumienie 
ważności pracy, dokonanej przez KOP, przeniknęło już 
dawno do społeczeństwa polskiego i jest ono mu za to bar­
dzo wdzięczne. Wspomniany wyżej dziennikarz francuski 
twierdzi, że żołnierze KOP „znacznie skuteczniej służą 
ludzkości i Polsce, niż różne organizacje pacyfistyczne 
i dlatego nie można w stronę tej organizacji nie zwracać 
myśli, pełnej wdzięczności i uznania".

Z Nowym Rokiem czynimy zazwyczaj rachunek z 
przeszłością. Trzeba, by na progu nowego roku 1938 taki 
rachunek swych osiągnięć zrobił i podoficer KOP. Wielkie 
zadania są powierzone jego wykonaniu i z tym większynq
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zrozumieniem musi „kopista" starać się im sprostać. Nie­
wątpliwie rezultaty pracy żołnierskiej, pełnej trudu i po­
święcenia, są wielkiej miary, oddanie się ofiarnej pracy 
na terenie kulturalno-oświatowym a nawet gospodar­
czym okazało się w wielu wypadkach bardzo owocne i da­
ło dowód, że czas miniony był wszechstronnie, godnie i ce­
lowo zuż5d:kowany.

Ale wysiłek podjęty musi być trwały, jak trwałe są 
jego potrzeby. Mimo woli nasuwają się tu pamiętne słowa 
Marszałka Piłsudskiego: „Czeka nas wielki wysiłek, na 
który my wszyscy, nowoczesne pokolenie zdobyć się mu­
simy, jeśli chcemy zabezpieczyć następnym pokoleniom 
łatwe życie, jeżeli chcemy obrócić tak daleko koło histo­
rii, aby wielka Rzeczpospolita Polska była największą po­
tęgą nie tylko wojenną, lecz także kulturalną na całym 
Wschodzie". Słowa te tak bardzo dotyczą i odnoszą się do 
Korpusu Ochrony Pogranicza, jako tej najprzedniejszej 
awangardy kultury i cywilizacji, że o nich na początku 
nowego roku pracy zapominać nie należy.

Praca rycerska KOP musi być nadal ofiarna, owocna 
i wszechstronna. Wymagają tego różne względy. Gdy idą 
czasy wielkich zagadek politycznych i wrogich zakusów 
obcych, trzeba, by straż na rubieżach Rzeczypospolitej 
była jeszcze mocniejsza i czujniejsza. Kiedy wewnętrzna 
polityka państwowa idzie ze zrozumiałych względów po 
linii gospodarki wojennej, nie mogąc w całości usunąć cy­
wilizacyjnych i kulturalnych potrzeb wschodnich kre­
sów —  trzeba by Korpus Ochrony Pogranicza i nadal nie 
przerywał pracy na tym odpowiedzialnym odcinku.

Wobec zadań, które i w nowym roku staną przed Kor­
pusem Ochrony Pogranicza, „Sztandarem... niech będzie 
hasło wytrzymałości, niezrażania się trudnościami, uporu 
i jeszcze raz uporu w osiąganiu zamierzonych celów". Te­
go ma prawo spodziewać się od Korpusu Ochrony Pogra­
nicza i w nowym roku Naród, który sprawiedliwie zdołał 
ocenić dotychczasowe osiągnięcia.

Czesław Mączewski

Podoficer KOP a organizacje społeczne
II. ZW IĄZEK STRZELECKI

Bardzo wielu podoficerów Korpusu Ochrony Pogra­
nicza, a szczególnie dowódców strażnic, bierze udział 
w pracach Związku Strzeleckiego, najczęściej w roli facho­
wych kierowników hufców przysposobienia wojskowego 
i wychowania fizycznego. Bardzo wielu podoficerów pra­
cuje i w innych jeszcze działach życia organizacyjnego 
Związku Strzeleckiego. Chciałbym więc podać tym wła­
śnie Czytelnikom trochę wiadomości, dotyczących we­
wnętrznej organizacji Związku Strzeleckiego, gdyż pozna­
nie tego ułatwi im montaż odpowiedniej roboty w terenie. 
Jednocześnie chciałbym sprostować pewne kwestie, które 
w wielu wypadkach są błędnie pojmowane, przez co cier­
pi dobro samej organizacji.

Pierwsza rzecz —  to spotykany niejednokrotnie fał­
szywy pogląd na zakres prac Związku Strzeleckiego. Czę­
stokroć Związek Strzelecki utożsamiany jest z pracą przy­
sposobienia wojskowego, a zajęcia w pododdziałach Związ­
ku Strzeleckiego ograniczają się tylko do zajęć, przewi­
dzianych programami przysposobienia wojskowego. Stan 
taki pociąga zwykle niewesołe następstwa.

Zdarza się, że kiedy w danej miejscowości i w danym 
roku brak jest odnowiednich kandydatów do ćwiczeń p. 
w. (młodzież przedpoborowa), to pododdział taki zupeł­
nie zamiera. Ludzie bowiem nie zdają sobie sprawy z tego, 
że pododdział może istnieć i może pracować pomimo tego, 
że p. w. w tym oddziale chwilowo nie będzie uprawiane 
(dla wspomnianego braku kandydatów), natomiast pro­
wadzone będą inne kierunki prac Związku Strzeleckiego, 
jak na przykład: wychowanie fizyczne, strzelectwo, przy­
sposobienie zawodowe członków, (a więc: przysposobie­
nie rolne, spółdzielcze, samorządowe), dokształcanie ogól­
ne członków oraz prace świetlicowe.

Szerzej tych zagadnień omawiać nie będę, ponieważ 
bardzo wiele momentów z tej dziedziny zawarłem w ar­
tykułach: „Żywe świetlice", ,,Organizacja świetlicy mło­
dzieżowej" i „Zajęcie w świetlicy młodzieżowej", druko­
wanych swego czasu w „Wiarusie".

Ponad to dobrze rozwijający się pododdział Związku 
Strzeleckiego powinien w szerokim zakresie pracować spo­
łecznie dla swojego środowiska przez tak zwane czyny 
społeczne, które są najlepszym sprawdzianem, czy mło­
dzież, skupiona w danym pododdziale, jest społecznie wy­
robiona.

Do prac tych zaliczyć można te wszystkie czyny po­
szczególnych grup członków organizacji czy też ogółu da­

nej komórki organizacyjnej, z których pododdział ten bez­
pośrednio korzyści nie ma, ale za to ma korzyść miejsco­
we społeczeństwo. Przy obecnym kryzysie gospodarczym, 
który pogranicze dotknął niezwykle silnie, takich prac 
stoi całe mnóstwo przed każdą organizacją.

Szczegółowiej tego nie będę omawiał, a Czytelników, 
interesujących się tymi zagadnieniami, odsyłam do wrze­
śniowego numeru biuletynu oświatowo - propagandowego 
KOP z roku ubiegłęgo, do artykułu inżyniera Kochanow­
skiego.

Z powyższego już choćby widać, że utożsamianie 
Związku Strzeleckiego z przysposobieniem wojskowym 
jest wielkim błędem, który niejedną komórkę Związku 
Strzeleckiego doprowadził do kompletnej ruiny. Pamię­
tajmy bowiem, że całokształt prac w Związku Strzeleckim 
nie ogranicza się tylko do nauczania strzelców podstawo­
wych wiadomości z dziedziny wyszkolenia, ale zakres tych 
prac jest znacznie szerszy. Prace w Związku Strzeleckim 
można podciągnąć pod jeden mianownik, którym będzie 
wychowanie członków Związku Strzeleckiego na świado­
mych swoich praw i obowiązków obywateli - żołnierzy. Or­
ganizacja Związku Strzeleckiego również często jest 
błędnie rozumiana, co powoduje niejednokrotnie roz­
maite tarcia w terenie, które także nie pomagają rozwojo­
wi organizacji.

Przyjrzyjmy się organizacji wewnętrznej Związku 
Strzeleckiego.

Teren D. O. K. tworzy okrąg Związku Strzeleckiego, 
z którego mogą być wydzielone podokręgi Związku Strze­
leckiego. Okrąg (podokrąg) dzieli się na powiaty Z. S., 
które z kolei rozpadają się na oddziały Z. S.

Oddział Z. S. jest najmniejszą samodzielną jednostką 
Związku Strzeleckiego.

Ponieważ podoficerowi KOP najbardziej potrzebne 
będą wiadomości, dotyczące organizacji najniższych jed­
nostek terenowych Z. S., z którymi się w pierwszym rzę­
dzie będzie stykał, wobec tego ominę omawianie szcze­
gółowej organizacji wyższych jednostek Związku Strzelec­
kiego, a zajmę się tylko organizacją oddziału i jednostek 
oddziałowi podległych.

(dokończenie nastąpi)

K. Waszulewski
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Z naszego życia
„M IKOŁAJKI" W  GARNIZONIE WARSZAWSKIM

W dniu 8.XII b. r,, jako w dniu św. Mikołaja, zarząd Podofi­
cerskiego Kasyna Zorganizował zabawę dziecięcą w lokalu kina 
Hollywood przy ulicy Hożej, urozmaicając ją pięknym przedstawie­
niem. W  zabawie wzięło udział 520 młodocianych obywateli, w tym 
120 gości, dzieci najbiedniejszych, zaproszonych z różnych szkół 
warszawskich. Każde dziecko zostało oprócz tego obdarzone ładną 
zabawką i słodyczami. Otrębski Jan, chorąży

W IĘZY KOLEŻEŃSTWA, ZADZIERZGNIĘTE N A  POLACH BI­
TEW, NIGDY NIE GINĄ

4 grudnia 1937 roku delegacja starogardzkiego pułku piechoty 
pobierała ziemię z pola bitwy, oraz z grobów poległych żołnierzy 
pod Beresteczkiem. Zdawało się, że jest to tylko uroczystość puł­
kowa, owiana pietyzmem i czcią dla poległych najlepszych żołnie­
rzy. Uroczystość ta przemieniła się jednak w gorącą manifestację 
uczuć i przywiązania do wojska naszych żołnierzy, którzy zamie­
niwszy karabin czy miecz na pług, dalej twardą i mozolną pracą 
walczą o granice Polski na dalekich wschodnich rubieżach Rzeczy­
pospolitej. Tymi żołnierzami, trwającymi jeszcze na posterunkach— 
są nasi rezerwiści, osadnicy wojskowi. Ich gorący patriotyzm i przy­
wiązanie do wojska zamieniły skramną uroczystą chwilę w wielką 
manifestację jedności armii czynnej z rezerwą. Nie szczędzili ani 
trudu, ani czasu, zbiegli się z najdalszych okolic Beresteczka, aby 
swoją obecnością zadokumentować gotowość i nieprzerwaną więźń, 
jaka ich łączy z wojskiem i sławną bohaterską przeszłością. Obok 
nich stanął również Związek Strzelecki. Wzięli też udział w tej 
uroczystości przedstawiciele władz oraz dziatwa szkolna, ucząca 
się czcić tych, co za Ojczyznę polegli. Nawiązana serdeczna nić 
przyjaźni pomiędzy żołnierzami z nad polskiego morza z ich awan­
gardą na Kresach Wschodnich, oby trwała zawsze i budowała 
wielkość Rzeczypospolitej. Niech mi będzie wolno na tym miejscu 
podziękować tym wszystkim, którzy nas tak serdecznie przyjęli 
i razem z nami brali udział w tej doniosłej dla pułku chwili, a prze­
de wszystkim kołu związków rezerwy osadników wojskowych Be- 
resteczko - kolonia, Mytnica, Ostrów, Rejmontowicze, Związkowi 
Strzeleckiemu oraz dziatwie szkolnej, z panią kierowniczką i pa­
nem kierownikiem na czele z kolonii Mytnicy i Beresteczka.

Składam również podziękowanie panu kierownikowi szkoły 
Ostrów, powiat Dubno, panu Buciewiczowi Stanisławowi, za bardzo 
miłe i serdeczne przyjęcie. Krysiak Józef, starszy sierżant

KIERMASZ LUDOWY N A  POMOC ZIMOWĄ DLA BEZROBOT­
NYCH

W  dniach 12 i 13 grudnia 1937 roku odbył się w Jarocinie 
„Kiermasz Ludowy", urządzony staraniem komitetu, składającego 
się z „Rodziny Wojskowej", „Rodziny Urzędniczej" i „Koła Wło- 
ścianek" z panem starostą Niedziałkowskim na czele.

Na kiermaszu tym sprzedawano przeważnie towary wileń­
skie, wykonane ręcznie przez ludność wileńską, a mianowicie cera­
mikę i wyroby drzewne, lalki w prześlicznych strojach wileńskich, 
najróżniejsze artystycznie rzeźbione krzyżyki, szkatułki, korale 
i zwierzęta. Poza tym płótna, znane ze swej trwałości. „Koło Wło-

Zarząd Kaniowczyków i żeligowczyków okręgu łódzkiego urzą­
dził w dniu 19.XII.1937 roku opłatek i rozdanie podarków 
gwiazdkowych dziatwie najbiedniejszych członków związku, 
z udziałem przedstawicieli dyrektora Plihala, Romana Brunona, 
który hojnie przyczynił się do ulżenia doli walczącym razem 

z nim o niepodległość Ojczyzny pod Kaniowem

ścianek dostarczyło w wielkiej ilości swoje eksponaty. Bogato zao­
patrzony w przysmaki bufet ciepły i zimny miały pod opieką wło- 
ścianki.

Zaznaczyć muszę, że członkinie „Rodziny Wojskowej" w du­
żym stopniu przyczyniły się do urządzenia tak wspaniałego „Kier­
maszu Ludowego".

Wszystko to było zorganizowane w celu przyjścia z pomocą 
zastępom bezrobotnych biedaków, to też czysty dochód przeznaczo­
no na pomoc zimową dla bezrobotnych.

Nowak Edmund, kapral

Z ŻYCIA KULTURALNEGO PODOFICERÓW PRZEMYSKIEGO 
PUŁKU ARTYLERII CIĘŻKIEJ

W  związku z artykułem, poruszającym zagadnienie potrzeby 
,.Tworzenia własnej tradycji", umieszczonym w numerze 30 „Wia­
rusa" z dnia 24 lipca 1937 roku, pozwalam sobie przesłać, co na­
stępuje:

Poruszoną swego czasu sprawę uważam za nader aktualną 
i pożyteczną.

Tego rodzaju inicjatywa powstała w naszym korpusie podofi­
cerskim jeszcze z wiosną ubiegłego roku, lecz nie mogła być zrea­
lizowana z następujących przyczyn:

Kasyno podoficerskie naszego pułku, założone w maju 1923 
roku przez ówczesnego pierwszego dowódcę inżyniera pułkownika 
Dobrowolskiego Jerzego — Doliwę, mieściło się „przejściowo" przez 
okres około 16 lat w zwyczajnej żołnierskiej izbie, dostosowanej na 
prędce do prymitywnych i najkonieczniejszych potrzeb.

Rzecz jasna, iż z braku lokalu, odpowiadającego swym celom 
i zadaniom, niejeden dział pracy naszego korpusu podoficerskiego 
i życie pozasłużbowe, nie były postawione na należytym poziomie.

W  szczególności dawał się we znaki brak pomieszczenia na 
przedmioty wartościowe, które potrzebują i wymagają właściwego 
miejsca w celu należytego przechowania i zabezpieczenia.

Dopiero z chwilą poświęcenia świetlicy żołnierskiej, dokona­
nego w listopadzie 1935 roku („Wiarus" Nr 27 z dnia 4 lipca 1936 
roku), zrobiliśmy duży krok naprzód. Uzyskali.śmy piękną salę, do 
odbywania zebrań, odczytów, zabaw itp., oraz wygodną szafę biblio­
teczną.

W  maju bieżącego roku został opróżniony budynek, który od 
kilku lat był przeznaczony na pomieszczenie kasyna podoficer­
skiego.

To pchnęło sprawę naprzód. Obecnie możemy się poszczycić, 
że dzięki zapobiegliwości i energicznej pracy chorążego Jamnika 
Franciszka, prezesa korpusu podoficerskiego, został lokal gruntow­
nie odnowiony, zakupiono dalszą część sprzętu kasynowego, jak: 
stoliki, krzesła, kredens i portrety najwyższych dostojników woj­
skowych, Naczynia kuchenne, bilard automatyczny, aparat radio­
wy, oraz szereg pięknych obrazów — były już od kilku lat zaku­
pione.

To też rozpoczęliśmy gorączkowo uzupełniać nasze braki w ży­
ciu pozasłużbowym.

W dniu 17.VIII bieżącego roku, na wniosek ogniomistrza Pi- 
konia Władysława, korpus podoficerski podjął jednomyślną uchwa­
łę o założeniu „Kroniki podoficerów".

Ponadto uchwalono odbycie wycieczki do Zakładu Naukowego
00. Jezuitów w Chyrowie, jedynego zakładu tego rodzaju w Polsce.

Następnie będzie urządzona wycieczka po Przemyślu, celem 
zwiedzenia zabytków miasta i Muzeum Ziemi Przemyskiej. Muzeum 
to posiada bezcenne skarby z dziejów naszej przeszłości. Między 
innymi armatę, pochodzącą z czasów powstania kościuszkowskiego.

W Przemyślu znajduje się też okazały zamek z czasów Kazi­
mierza Wielkiego.

Korpus podoficerski naszego pułku, dzięki usilnej pracy w kie­
runku podniesienia tężyzny moralnej, wiedzy i współżycia koleżeń­
skiego, pod kierownictwem kolegi chorążego Jamnika, dumny jest, 
iż osiągnął tak piękne rezultaty nad doskonaleniem swych cnót 
żołnierskich, które są drogowskazem, prowadzącym do realizowania 
hasła Naczelnego Wodza w „wyścigu pracy" dla dobra Ojczyzny.

W  dniu ll.X I bieżącego roku nastąpiło uroczyste otwarcie i po­
święcenie kasyna podoficerskiego.

Wł. Pikoń, ogniomistrz

ŚLĄSKI LUD PRACY SKŁADA WOJSKU UPOMINEK...
Śląski lud pracy miał możność zamanifestować publicznie 

swój wielki patriotyzm i serdeczne przywiązanie do wojska, dając 
zarazem swój wyraz trosce o bezpieczeństwo kraju i dozbrojenie.

Górnicy, robotnicy i urzędnicy oraz dyrekcja Zakładów „The 
Henckel von Donnersmarck — Beuthen Estates Limitet Tarnowskie 
Góry —  KarłuszowŁce", w składzie których wchodzą: kopalnia 
węgla ,,Radzionków", zakłady chemiczne w Czarnej Hucie i wa­
pienniki w Nakle przekazali wojsku plutonu karabinów maszyno­
wych wraz z biedkami, końmi i uprzężą, oraz sekcję granatników.

Miasto Radzionków, liczące ponad 15 tysięcy mieszkańców, 
słynne w powiecie z największej ilości bezrobotnych, oraz okoliczne 
miejscowości, przybrały w tym dniu uroczysty i odświętny wygląd, 
Domy i okna były bogato udekorowane i przystrojone flagami na-
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rodowymi. Przy głównej ulicy, wiodącej na stadion, ustawiono 
wysokie maszty sztandarowe. Sam stadion sportowy im. wojewody 
śląskiego Dra Grażyńskiego, na którym odbywała się uroczystość, 
położony jest w pobliżu granicy polsko-niemieckiej w odległości 
niecałych 500 metrów.

O godzinie 9,00 zebrały się na stadionie do wysłuchania mszy 
św. oddziały tarnogórskiego pułku piechoty, zorganizowane oddziały 
z górników i organizacyj półwojskowych oraz organizacje cywilne 
i miejscowa ludność. Na trybunach, po obu stronach pięknie urzą­
dzonego ołtarza zajęli miejsca przedstawiciele władz państwowych, 
wojskowych, samorządowych, górniczych i reprezentanci społeczeń­
stwa. Ministerstwo Przemysłu i Handlu reprezentował dyrektor 
departamentu przemysłowego p. Wierusz-Kowalski, władze woje­
wództwa śląskiego — p. wicewojewoda dr. Saloni Tadeusz z mar­
szałkiem Sejmu śląskiego p. Grzesikiem Karolem, wyższy Urząd 
Górniczy — inż. Majewski, wojsko —  płk. dypl. SadowskL

Eo przybyciu piutonu k. m. z obsługą górników, dowódca pułku 
odebrał raport w asyście przedstawiciela kopalni. Wkrótce potem 
nadjechał samochodem d-ca Śląskiej dywizji, który odebrał raport 
od d-cy pułku i w towarzystwie wicewojewody Dra Saloniego doko­
nał przeglądu dziarsko prezentujących się oddziałów wojska i orga­
nizacyj.

Rozpoczęła się msza św., którą odprawił ks. kapelan wojskowy 
Szymała. Przed ołtarzem ustawiły się poczty sztandarowe ze sztan­
darem pułkowym na czele, a podczas nabożeństwa pieśni kościelne 
odśpiewał chór górniczy przy akompaniamencie orkiestry pułkowej.

lNadożenstv/o skończone. In a mównicę wszedł ks. proboszcz 
Pawlak z Rojcy i wygłosił kazanie, zaznaczając zarazem, że każdy 
obywatel powinien kochać Ojczyznę i ponosić dla Niej ofiary na 
ile go stać. To też ludność Radzionkowa i okolicy, ludność gómi- 
czo-robotnicza, stojąca na straży ziem zachodnich Rzeczypospolitej 
pokazała, że kocna Ojczyznę i dlatego czci Ją upominkiem w po­
staci 3 karabinów maszynowych i 2 granatników, które w dowód 
miłości i serdecznych uczuć wręcza wojsku.

Po kazaniu odbyło się przekazanie broni tamogórskiemu puł­
kowi piechoty, a następnie przemówienia wygłosili: przewodniczący 
rady robotniczej kopalni „Radionków" p. Jerzy Gałąriok, przedsta­
wiciel urzędników inż. Korażewski, w imieniu wojska płk. dypl. 
Sadowski. Z kolei odbyła się deiilada, a po niej wspólny obiad w hali 
kopalni „Radzionków". W czasie obiadu przemawiali: dyrektor ko­
palni p. Leenhard, przedstawiciel Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
p. Wierusz-Kowalski, p. Marszałek Sejmu śląskiego Grzesik, na­
czelnik gminy Radzionków p. Ziętek, dowódca tarnogórskiego pułku 
piechoty i inni.

Reasumując wrażenia z powyższej uroczystości, stwierdzić 
należy, że była ona symbolem tej łączności i miłości społeczeństwa 
do wojska, jaka się dzisiaj objawia w całym kraju, a której dowo­
dem było hasło w dniu święta, niepodległości „naród z armią, armia 
z narodem", śląski lud pracy, który trzykrotnie zrywał się w po­
wstaniach do walki o wyswobodzenie prastarej kolebki Piastow­
skiej — śląska, dał dowód, że żadna szlachetna i bezinteresowna 
ofiara dla Polski nie jest mu obojętna, a w odpowiedzialności za 
losy Narodu i Państwa złożył wojsku upominek, na jaki go stać 
było w postaci karabinów maszynowych i swoich gorącą miłością 
Ojczyzny przepełnionych serc. Następnie widzimy, że od czasu ob­
jęcia Śląska przez Polskę, przez tych 15 lat pracy nieprzerwanie 
trwającego wysiłku czynników państwowych w wychowaniu obywa­
tela, gotowego do służby obrony narodowej, dały one pozytywny wy­
nik, w którym jedno z naczelnych miejsc zajmuje zagadnienie do­
zbrojenia wojska i przygotowania kraju do obrony.

Koryczan, st. sierż.

WSPOMNIENIA POŚMIERTNE
ś. p. starszy sierżant Kołodziej Antoni

W dniu 11.XII.1937 roku odprowadziliśmy na miejsce wiecz­
nego spoczynku doczesne szczątki ś. p. starszego sierżanta Koło­
dzieja Antoniego, odznaczonego orderem „yirtuti militari", naj­
starszego podoficera pułku, dzielnego druha i towarzysza broni.

Nie uchybię Jego pamięci, jeżeli podam tu krótki przebieg 
Jego utrudzonego życia.

W  roku 1915 zostaje pobrany do armii austriackiej, gdzie 
tuła się po wszystkich frontach, przeważnie na froncie zachodnim. 
Nawet tam, wśród obcych, zdobywa sobie uznanie za swoją dziel­
ność, o czym świadczy szereg odznaczeń bojowych. W roku 1918, po 
ukończeniu wojny światowej, powraca do kraju, bierze udział 
w rozbrajaniu okupantów i wstępuje do tworzącego się w Bochni 
15 pułku piechoty. 13.III.1919 roku wychodzi wraz z pułkiem na 
front pod Lwów.

I  tu daje się od razu poznać jako dzielny żołnierz i dobry ko­
lega. Z każdego Jego poczynania przebijała prostota i naturalność, 
a przede wszystkim obowiązek — ta cnota ludzi nieprzeciętnych. 
Wybija się od razu na czołowe miejsce wśród podoficerów pułku. 
Przełożeni zwracają na Niego uwagę, zostaje wyróżniony wśród 
innych.

Wraz z pułkiem przetrwał wszystkie trudy i boje, a w końcu 
za niezliczone zasługi, jakie oddał Ojczyźnie, zostaje, jako jeden 
z pierwszych, odznaczony orderem „yirtuti militari" i „krzyżem wa­
lecznych".

W  życiu pokojowym daje się poznać jako wzór cnót podofi­
cera na każdym polu pracy. To też zyskuje sobie uznanie przełożo­
nych i serca kolegów.

Kochany Kolego, gdy Bóg tak chciał, żeś stanął przed Nim, 
jako przed Najwyższym Sędzią, żegnamy Cię z ciężkim żalem, że 
Cię już nie ma wśród nas w dalszej pracy dla Ojczyzny. Niech Ci, 
serdeczny Kolego, ta ojczysta ziemia, którąś tak ukochał i do któ­
rej wolności i Ty się przyczyniłeś, lekka będzie. Karaim, chorąży 
Ś. p. starszy sierżan/t Lenart Antoni

Po długich i ciężkich cierpieniach, dnia 7.XI.1937 roku zakoń­
czył swój żywot doczesny ś. p. Lenart Antoni, starszy sierżant puł­
ku strzelców podhalańskich, pozostawiając w nieutulonym żalu żo­
nę i trzy nieletnie córeczki.

Głębokim smutkiem i żalem niewypowiedzianym jesteśmy 
przejęci wobec zgonu ś. p. Lenarta Antoniego, jako, że zeszedł z te­
go świata w najlepszym wieku męskim, przeżywszy 38 lat, obywa- 
tel-żołnierz, który od zarania lat swoich roziuniał, że zadeiniem 
człowieka jest, tak przyrodzone zdolności jak i nabytą wiedzę, od­
dawać na usługi Ojczyzny.

Eksportacja drogich zwłok odbyła się o godzinie 15 dnia 10 
listopada bieżącego roku z kaplicy szpitala okręgowego w Przemy­
ślu na cmentarz wojskowy.

Kondukt prowadził ksiądz dziekan podpułkownik Miodoński 
w asyście księży kapelanów rzymsko i grecko-katolickiego obrządku.

W smutnym tym obrzędzie wzięli liczny udział: najbliższa ro­
dzina, krewni, znajomi, oraz delegacje korpusu oficerskiego i pod- 
ofierskiego, i „Rodziny Wojskowej".

Od bramy cmentarnej trumnę ze zwłokami nieśli na barkach 
koledzy-podoficerowie i ustawili obok grobu. Po odprawieniu mo­
dłów żałobnych przez duchowieństwo, przy sygnale trąbki i dźwię­
kach marsza żałobnego spuszczono trumnę do grobu, a na wielu 
twarzach zabłysły łzy...

Na świeżej mogile złożono wiele wieńców i kwiatów.
Cześć pamięci nieodżałowanego Kolegi! A, G—k.

O   D o m
Jest to już zwyczajem starodawnym i przez wszystkich przy­

jętym, że w pierwszym dniu Nowego Roku składamy sobie nowo­
roczne życzenia. Przedmiotem życzeń jest zazwyczaj to... co będzie 
nam miłe, pożyteczne, potrzebne — spełnienia czego oczekujemy 
z niecierpliwością.

Z uwagi na to, że przy końcu ubiegłego roku podjęta przez 
kapitana Jerzego Ciepielowskiego sprawa budowy „Domu Podofi­
cera", została przez korpus podoficerski przyjęta z pełnym uzna­
niem i zrozumieniem, uwydatnionym w licznie nadsyłanych do 
Redakcji artykułach, projektach, a nawet i wierszach, których za­
ledwie nieliczne ułamki zdołaliśmy wydrukować, jak również mając 
na względzie, że przedstawiciele korpusu podoficerskiego we wszyst­
kich tych artykułach uznali „Dom Podoficera" za rzeczywiście 
korpusowi potrzebny i konieczny — życzenia nasze, rzecz prosta, 
budowy „Domu Podoficera" będą dotyczyć.

życzymy więc, abyśmy w tym nowym roku 1938 mogli przy­
stąpić do budowy „Domu Podoficera" w Warszawie.

Życzenie to jednak sprecyzujemy — określimy szczegółowiej. 
Uczynimy to po to, aby ustalić nasze zapatrywania. W  toku bowiem 
dyskusji spotykaliśmy się z najrozmaitszymi co do charakteru sa­
mego „Domu" poglądami. Jedni wysuwali na pierwszy plan — re­
prezentację, inni chcieli w nim widzieć miejsca zabaw i rozrywek, 
drudzy zaś tylko nauki.

P o d o fic e ra
Redakcja „Wiarusa" zaś życzy, aby „Dom Podoficera" dla 

całego korpusu podoficerskiego był przede wszystkim pożyteczny, 
aby całemu korpusowi mógł służyć i korzyść przynosił.

Ten ogólny pożytek osiągnie się wtedy, gdy sprawę reprezen­
tacji usuniemy na plan drugi, na pierwsze zaś miejsce wysuniemy 
kwestię hotelu i schroniska, jak również kilku pomieszczeń dla spo­
łecznej działalności. Ta bowiem jedynie sprawa ma naprawdę do­
niosłe znaczenie dla całego korpusu podoficerskiego.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w hotelu i schronisku musi znaj­
dować się coś w rodzaju restauracji. Połączenie więc z hotelem 
kasyna podoficerskiego uważamy za słuszne i pożyteczne. Hotel 
powinien zawierać —  pokoje dwu i jedno osobowe; schronisko — 
specjalne sale dla wycieczek zbiorowych.

Konieczności budowy tych pomieszczeń nikt kwestionować nie 
może, jak również potrzeby jednoczesnego uwzględnienia pewnej 
ilości pomieszczeń dla twórczej, społecznej działalności korpusu 
podoficerskiego.

W  ten sposób, mając na względzie wyłącznie pożytek i korzyść 
całego korpusu, zadowolimy niewątpliwie wszystkich podoficerów.

„Dom Podoficera" ma służyć przede wszystkim ogólnemu po­
żytkowi całego korpusu podoficerskiego.

Takie są w sprawie „Domu Podoficera" nasze noworoczne 
życzenia.
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R a d i o
RADIO W  ZARZĄDACH GMIN

Szeroko zakreślona akcja grudniowa radiofonizacji wsi, podję­
ta przez Społeczny Komitet Radiofonizacji Kraju, daje już dosko­
nałe wyniki. Oto dowiadujemy się, że przed kilku dniami odbyło 
się w Łyszkowicach zebranie sekretarzy gminnych powiatu łowic­
kiego, reprezentujących zarządy 11 gmin. Zebrani powzięli uchwałę 
założenia odbiorników lampowych w lokalach wszystkich zarządów 
gminnych. Zakupionych ma być 11 aparatów.

Aby ułatwić gminom nabycie tych odbiorników, dyrekcja Ban­
ku Ziemi Łowickiej przyrzekła udzielić na ten cel zarządom gmin­
nym pożyczkę 4 procentową, której spłatę rozłoży na 12 rat mie­
sięcznych.

W najbliższych dniach odbędzie się w Łowiczu uroczyste wrę­
czenie nowym abonentom nabytych w ten sposób odbiorników lam­
powych.

Program audycyj radiowych
Codziennie (audycje stałe) 6.15 (święta o 8.00): Audycja po­

ranna. 6.20 Gimnastyka. 7.00 Dziennik poranny. 12.03 Audycja po­
łudniowa i dziennik południowy. 15.30 Wiadomości gospodarcze.
18.00 Wiadomości sportowe. 18.35 Audycja dla wsi. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 22.50 Ostatnie wiadomości.

Warszawa H nadaje w godzinach: od 13.00 do 16.15, od 18.00 
do 20.00 i od 22.00 do 24.00.

Sobota 1.1.1938 roku: 9.00 Nabożeństwo. 10.30 Boże Narodze­
nie w twórczości rozmaitych kompozytorów. 11.30 „Kalendarzowe 
kartki" —  słuchowisko muzyczne dla dzieci. 12.03 „Podnieś rękę. 
Boże Dziecię" — kolęda. 12.15 „Sonety krymskie" A. Mickiewicza, 
muzyka St. Moniuszki. 13.30 Muzyka obiadowa: melodie z całego 
świata. 14.45 Audycja dla wsi. 15.30 Gramy do tańca. 17.00 Kurant 
staroświecki „Rok staropolski". 18.00 Muzyka angielska. 19.00 Au­
dycja dla Polaków za granicą. 19.45 Koncert popularny. 22.00 Mu­
zyka taneczna.

Niedziela 2.1. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 Koncert W wykonaniu 
chóru kapeli sykstyńskiej i orkiestry pod dyr. mgr. Łorenzo Pe- 
rosi‘ego z udziałem Beniamino Gigli — tenor. Transmisja z Waty­
kanu. 12.03 Poranek symfoniczny. 13.10 „Górnoślązaczka" — no­
wela. 13.30 Muzyka obiadowa. 15.00 „Gody" — komedia ludowa. 
15.45 — Wszystkiego po trochu — audycja dla dzieci. 16.05 Muzyka 
kompozytorów północy. 16.45 „Anielcia i życie" — powieść. 17.00 
Podwieczorek przy mikrofonie. 19.05 Teatr Wyobraźni: „Sen pana 
Łukasza" — słuchowisko podług noweli Bolesława Prusa. 19.35 
Słynni wirtuozi (X I audycja). 21.20 „Ta joj" wesoła audycja.

Poniedziałek S.I. 11.40 W warsztacie sztukatera. 15.45 Z pie­
śnią po kraju. 16.15 Orkiestra straży więziennej. 17.00 Najdłuższy 
most — pogadanka. 17.15 Recital wiolonczelowy. 18.10 Nowe na­
grania Lucyny Szczepańskiej (płyty). 19.00 Audycja żołnierska. 
19.30 „Dyskutujmy": „Dlaczego zajmujemy się życiem naszych bli­
źnich". 20.00 Wspomnienia muzyczne. 21.40 Nowości literackie.
22.00 „Arcydzieła muzyki symfonicznej" (V I audycja).

VVtorek 4,1. 15.45 Audycja dla dzieci. 16.15 Mikołaj Rimski- 
Korsakov/: Kwintet B-dur. 17.00 Kraj pustyni i bogactw — odczyt. 
17.15 Koncert rozrywkowy. 17.50 Mikroskopijne żyjątka pod lo­
dem — pogadanka. 19.00 Wieczór literacki. 19.30 Polska twórczość

X-lecie swego istnienia uczciła rozgłośnia katowicka wręcze­
niem 100 odbiorników szkołom powszechnym na Śląsku. Ilustra­
cja nasza przedstawia odbiorniki, ustawione w dużym studio 

w Katowicach

chóralna (V  audycja). 20.00 „Tańce polskie Zofii Stryjeńskiej".
22.00 Muzyka taneczna.

Środa 5.1. 15.45 Pogadanka dla dzieci starszych. 16.00 „Uczmy 
się mówić". 16.15 Koncert rozrywkowy. 17.00 Ustrój państwa a przy­
szła wojna — odczyt, wygłosi pułkownik dyplomowany Tadeusz Ró­
życki. 17.15 Recital skrzypcowy. 17.50 Pożyczka na słowo — poga­
danka. 18.10 Muzyka lekka. 19.00 „Złoto" — fragment z powieści 
Andrzeja Struga „Miliardy". 19.20 Melodie Indii —  reportaż. 19.35 
„Co zarzucamy polskim filmom". 20.00 Piosenki liryczne i komicz­
ne. 21.00 Koncert chopinowski. 21.45 „Piękno mowy polskiej" — 
kwadrans poezji. 22.00 Wieczorny koncert rozr3rwkowy.

Czwartek 6.1. 9.00 Transmisja nabożeństwa z Katedry Ormiań­
skiej we Lwowie. 12.03 Poranek muzyczny. 13.00 Wspomnienia 
ukraińskie o Władysławie Orkanie — szkic literacki. 13.15 Muzyka 
obiadowa. 14.45 Audycja dla wsi. 15.45 Audycja dla dzieci: „Jaseł­
ka" — Marii Konopnickiej. 16.15 Koncert solistów. 17.00 O książce 
„Dzieje Polski nowożytnej" prof. Konopczyńskiego. 17.15 Polska 
kapela ludowa. 18.10 Muzyka taneczna. 19.05 „Bawimy się w króla 
migdałowego". 20.00 „Tancerka Fanny Eisler" — operetka w 3-ch 
aktach Jana Straussa. 21.50 Szkic literacki. 22.05 Piotr Czajkow­
ski: Trio a-moll op. 50.

Piątek 7.1. 15.45 Pogadanka dla dzieci starszych. 16.15 Kolę­
dy. 17.00 Kooperatystka polska — felieton. 17.15 Polskie utwory ka- 
meraliie. 18.10 Orkiestra rozrywkowa. 19.00 Fragment słuchowisko­
wy z dramatu Wojciecha Bąka: „Tyberiusz". 19.35 Orkiestra roz­
rywkowa. 20.05 Koncert symfoniczny.

Sobota 8.1. 15.45 Teatr Wyobraźni dla dzieci: Słuchowisko pod 
tytułem „Związek drapieżnego sępa". 16.15 Orkiestra dęta. 17.00 
Transmisja nabożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 18.15 Królewski 
zespół cygański pod dyr. Sergiusza Kwieka. 19.00 Audycja dla Po­
laków za granicą. 20.00 Koncert rozrywkowy. 21.45 „O człowieku, 
który sprzedał własny szkielet" —  skecz. 22.00 Muzyka taneczna.

R a d io a m a to rs tw o  n a  fa la ch  k ró tk ich
Szybki rozwój radiofonii na falach krótkich —  to rezultat 

trudnych prac eksperymentalnych niezliczonych rzesz radioamato­
rów Europy i Ameryki Północnej. Prace eksperymentalne zamiło­
wanych radioamatorów, obaliły szereg mylnych pojęć z dziedziny 
radiotechniki, otwierając drogę do coraz szybszej popularyzacji ra­
dia. Można śmiało zaryzykować twierdzenie, iż bez późniejszej 
współpracy radioamatorów nad rozwojem radiotechniki Marconi 
musiałby „wynaleźć radio" 20 lat wcześniej.

Kolebką radioamatorstwa są Stany Zjednoczone. Już przed 
wielką wojną rozpoczęte zostały amatorskie prace w dziedzinie ra­
diokomunikacji. Wielka wojna powołała do swych szeregów już 
wielu zasłużonych radioamatorów, którzy chlubnie spełnili swój 
obowiązek w służbie łączności, marynarki i armii amerykańskiej.

Przepisem, który zdecydował prawdopodobnie o rozwoju ra­
dioamatorstwa, było zarządzenie, ograniczające moc stacyj ama­
torskich do 1 kw oraz przyznające do użytku fale poniżej 200 me­
trów; fale te uważano za pozbawione wartości komunikacyjnej.

Radioamatorzy rozpoczynają więc pracę na tym, pozornie bez­
użytecznym zakresie fal. Wkrótce stwierdzają, że fala 200-metrowa 
słyszalna jest na terenie całych Stanów Zjednoczonych oraz słabo 

i sporadycznie w Europie. Radioamatorzy nie mogą zwiększyć mo­

cy swych stacyj, ani zwiększyć długości fali. Próbują więc, wbrew 
ówczesnemu zdrowemu sensowi, -przejść na fale krótsze.

Jesienią 1923 roku spełnia się fakt historyczny w rozwoju ra­
dioamatorstwa. Oto dwaj znani radioamatorzy amerykańscy — Rei- 
narz i Schenll nawiązują stałą łączność na fali 100-metrowej ze 
znanym radioamatorem francuskim Deloy. Od tej chwili odbywa 
się wielki run radioamatorów na fale krótkie. Kolejno są badane 
i różniczkowane właściwości poszczególnych zakresów fal krót­
kich. 80, 40, 20, 10 — wreszcie odcinek 5-metrowy staje się przed­
miotem badań radioamatorów. Komunikacja radiowa za pośred­
nictwem fal krótkich staje się możliwa dzięki wysiłkom wielkiej, 
bezimiennej rzeszy.

Obecnie liczymy z górą 90 tysięcy zarejestrowanych stacyj 
nadawczych amatorskich na terenie Ameryki, Europy i Australii. 
Wszystkie te stacje przeprowadzają ustawicznie badania, których 
wynikiem jest przede wszystkim stałe stwierdzenie sposobu roz­
chodzenia się fal krótkich. Radioamatorzy tworzą dziś wielką mię­
dzynarodową rodzinę, rozporządzającą własnym językiem, własną 
władzą, niezależną od granic, którą jest tradycja i dobre obyczaje 
radioamatorskie. Oddając się swemu zamiłowaniu —  radioamato­
rzy są jednak w każdej chwili gotowi nieść pomoc swym bliźnim, 
czy narodowi. Wielkie kataklizmy, jak wylew Missisipi, wypadki 
wojenne —  stwierdziły jeszcze raz niezbicie wielką rolę społeczną  ̂
radioamatorstwa.
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Odjęcie przedstawia zwycięzcę w dźwi­
ganiu na głowie największej ilości ko­

szyków podczas targu w Londynie

T o  i o w o
Biała kobieta wśród dzi­
kich

Angielski uczony dr 
Thompson, powróciwszy 
z wyprawy, przywiózł 
wiele cennego materiału 
naukowego, przy tym o- 
powiadał wiele cieka­
wych rzeczy. Między in­
nymi uczony odkrył w 
dżunglach Australii nie­
znane plemię murzyń­
skie, którego wodzem 
jest biała kobieta. Za­
ciekawiony tym niezwy­
kłym zjawiskiem, dowie­
dział się uczony, że ko­
bieta ta wychowywała 
się od małego dziecka 
wśród dzikich. Przed 
30-tu laty podróżowała 
z matką okrętem z An­
glii do Australii. Pod­
czas podróży okręt roz­
bił się, a matka z córką 
uratowały się, przywią­
zawszy się do tratwy.
Tratwę wyrzuciły fale 

na brzeg, gdzie kobiety dostały się w ręce dzikich. Matka umarła 
z wycieńczenia, a córkę dzicy uratowali. Kiedy dorosła, zrobili ją 
swym wodzem a obecnie oddają jej cześć jak świętej. Dr. Thomp­
son zaproponował kobiecie, aby wróciła do Europy, ta jednak od­
mówiła, ponieważ między dzikinli czuje się bardzo dobrze.

Rekordowy swat matrymonialny.
W małym miasteczku na Węgrzech, zmarł niedawno właściciel 

ziemski nazwiskiem Piotr Csorba, który był znany z tego, że z ma- 
niactwem wprost kojarzył małżeństwa. Csorba ożenił się bardzo 
młodo, był bardzo szczęśliwy, jednak po bardzo krótkim pożyciu 
ze swoją żoną owdowiał. Jakkolwiek miał możność ożenienia się 
powtórnie, to jednak do śmierci pozostał w bezżennym stanie. Ce­
lem jego życia siaio się uazc^ęoiiwianie innych przez swatanie i na­
mawianie młodzieńców i panny do zawierania małżeństw. Po pe­
wnym czasie stał się on maniakiem w tym kierunku i prowadził 
statystykę zeswatanych przez siebie par małżeńskich. Obliczył on 
więc, że w ciągu życia udało mu się skojarzyć 5.000 małżeństw. 
Jedynym honoiarium jasie puoiąi byio iiaKOwe ubranie,, koszula 
i cylinder. Przedmioty te bowiem były mu potrzebne do występo­
wania na licznych weselach par, którymi się opiekował.

Z małżeństw tych urodziło się 17.320 dzieci.

Stany Zjednoczone pod władzą 60 rodzin.

Według twierdzenia amerykańskiego publicysty Ferdynanda 
Lundberga, otany ^jjeuuoczoiie są pod wiadzą 60 rodzin milionerów 
amerykańskich. Utrzymuje on, że te rodziny są żywym ośrodkiem 
nowoczesnego przemysłu, i rod2uny te właściwie rządzą w Ameryce. 
Pierwszymi rodzinami na liście magnatów są: Rockefeller (21 osób 
z kapitałem 395.100.000 dolarów). Morgan (34 osoby z kapitałem 
276.OUO.uOO dolarów), Harkness (5 osób —  150.200.000 dolarów ka- 
tału), Mellon (3 osoby, kap.tału 150.000.000 dolarów), Yanderbildt 
• 22 osoby z kapitałem 120.000.,000 dolarów), N. Y. Central Raił 
Road (4 osoby, kapitni xo7.500.000 dolarów).

Do spisu tego nie dodano jeszcze wielkich majątków poszcze­
gólnych osób a nie rodzin.

Cień człowieka zwiastunem jego śmierci.
Pisarz Bozanno omawia w swoich książkach dużo ciekawych 

wypadków, zdarzających się przed śmiercią człowieka. I  tak opo­
wiada on 00 następuje: Pewien lekarz mieszkał z matką i dwoma 
sv/ymi siostrami. AiatKa ciężKo zacńorowała. Pokój, w którym le­
żała przytykał do jadalni. Często chora kazała drzwi swego po­
koju otw îerac, aby moc widzieć dzieci. Kiedy się czuła już bardzo 
słabo, drzwi pokoju były zamknięte a lekarz z siostrami znajdo­
wali się w jadalni. Nagle drzwi cid pokoju chorej matki nagle się 
same otworzyły, a obecni przy stole w jadalni zobaczyli cień matki 
z rękami skrzyżowanymi na piersiach. Po chwili cień zniknął, a 
drzwi zamknęły się bezszelestnie. Przerażone rodzeństwo pobiegło 
zaraz do pokoju matki, uspokoili się jednak, bowiem ta spokojnie 
spała. W  parę dni jednak po tym zmarła.

Bazanno przytacza caiy szereg podobnych wypadków, a pie­
lęgniarki w szpitalach potwierdzają ciekawe spostrzeżenia pis-arza. 
Utrzymuje on oowiem, że my nie dostrzegamy wielu zjawisk, jakie 
się wokoło nas dzieją.

Kadeci marynarki angielskiej okrętu 
szkolnego „Warspite", próbują na po­
kładzie słodkiego puddingu świąteczne­
go, który otrzymują z okazji świąt Bo­

żego Narodzenia

Najdroższa chyba książ­
ka na świecie.

W  końcu listopada 
1937 r. przy zastosowa­
niu największych środ­
ków ostrożności w spe­
cjalnym samolocie pre­
zydenta Stanów Zjedno­
czonych przewieziono je­
den egzemplarz książki 
znakomitego i słynnego 
awanturnika, tak zwa­
nego człowieka o stu 
obliczach, pułkownika 
Lawrence‘a. Samolotowi 
temu towarzyszyło kil­
ka samolotów wojsko­
wych, aby w razie napa­
du bronić cennej książ­
ki, która została prze­
wieziona do Bostonu.

Jak wiemy z prasy, 
dzieło to ukazać się mo­
że dopiero w roku 1950.
Jednakże jedna z firm 
amerykańskich, która 
zdobyła wszystkie pra­
wa do wydania tej ksią­
żki, wydrukowała już 12 
egzemplarzy, ażeby unie­
możliwić nabywanie jej, 
wyznaczyła na nią fan­
tastyczną cenę 500 tys. 
dolarów. Jeden egzem­
plarz znajduje się w mu­
zeum brytyjskim, jeden w bibliotece Kongresu, a pozostałe w skryt­
ce jednego z banków nowojorskich. Obecnie firma postanowiła po­
kazać to dzieło na wystawie wydawmiczej w Bostonie. Celem wy­
dobycia jednego egzemplarza tej książki wydelegowany został od­
dział policji, który dostarczył ją na lotnisko. Samolot wiozący 
k.siążkę napotkał między Nowym Jorkiem a Bostonem nową eska­
drę samolotów, w otoczeniu których dowiózł ostatecznie cenne dzie­
ło na miejsce. Przy półce, na której umieszczona będzie książka, 
przez cały czas trwania wystawy trzymać będzie straż bez przerwy 
kilku policjantów. Lawrence napisał ją wtedy, kiedy był jeszcze 
mechanikiem na lotnisku i podobno krytykuje w niej stosunki pa­
nujące w armii brytyjskiej.

„Mówiące książki" —  angielski W3malazek.
Milionową spółkę założono w Londynie, która ma na celu 

puścić w obieg mówiące książki. Pierwsze próby tego nowego wy­
nalazku dały świetne wyniki. Produkowane będą książki podobnie 
jak filmy dźwiękowe. Właściciel-czytelnik na specjalnym aparacie 
puszcza wstęgę, przesuwającą się przez wrażliwą na światło sub­
stancję, która w ten sposób promienie światła przetwarzać będzie 
w dźwięki.

Zguba roztargnionego profesora.
Niedawno speaker radiostacji paryskiej podał następujący 

komunikat:
Osobę, która znalazła w taksówce pudełko ze skorpionami 

uprasza się, aby odstawiła je do proi. Miliana, ul. Prezydenta Wil­
sona Nr. 17.

Radiosłuchacze sądzili, że jest to żart. Wkrótce jednak wy­
jaśniło się. że rzeczywiście roztargniony profesor przewożąc skor­
piony, potrzebne mu do jakiegoś naukowego doświadczenia za­
pomniał ich w taksówce. Irzeua dodać, że człowiek, któryby otwo­
rzył pudełko, naraziłby się na śmiertelne niebezpieczeństwo. Na 
szczęście zgubę proj.esora zauważył szoier,; który zaraz odwiózł ją 
roztargnionemu profesorowi.
Skrupulatny sędza skazuje sam siebie.

Jeden ze swych amerykańskich prawmików nazwiskiem Wil­
liam Grimm z Pittsburga przeprowadził niezwykle ciekawą roz­
prawę, bo przeciwko sobie samemu. Pozostawił on bowiem przed 
swoim domem własne auto bez świateł. W  Ameryce karze się bar­
dzo surowo zgaszenie świateł w aucie nawet wtedy, gdy ono stoi na 
ulicy, czekając na wiaściciela albo szofera.

William Grimm udał się natychmiast, spostrzegłszy to, do swo­
jej kancelarii i sam na siebie napisał skargę, a ponieważ potrzeba 
było jednego chociaż świadka, — został więc nim on sam William 
Grimm.

W wyniku rozprawy sędzia Grimm zasądził właściciela auta 
Williama Grimma na 10 dolarów kary. Wówczas świadek Williańi 
Grimm wystawił rachunek za stawienie się jako świadek do sądu. 
Wtedy to Sędzia William Grimm schował do kieszeni 10 dolarów, 
które przed chwilą stamtąd wyjął i całą sprawę zaprotokółował.

Skrupulatność godna lei>szej sprawy!
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Informator motoryzacyjny
1. Projekt ustawy o sprzedaży samochodów na kredyt.

Opracowany został projekt ustawy o rejestrowych prawach 
rzeczowych na pojazdach mechanicznych, który posiada zasadni­
cze znaczenie dla kredytowej sprzedaży samochodów. Projekt ten 
znaiezc się ma na poiz.ądku oorad sesji parlamentarnej.

Rozwój motoryzacji jest ściśle związany z rozpowszechnie­
niem sprzedaży samochodów na kredyt, zwłaszcza w krajach o ma­
łej sile nabywczej ludności —  jak Polska. Udzielanie kredytu na­
bywcom pojazdów mechanicznych przez firmy handlowe i instytu­
cje kredytowe możliwe jest tylko wtedy, jeżeli obowiązujące prze­
pisy prawne chromą należycie interesy wierzycieli.
" Najistotniejszym zagadnieniem przy kredytowej sprzedaży 

pojazdu mechanicznego jest możność szybkiego uzyskania należno­
ści, względnie odebrania pojazdu niewypłacalnemu lub niesumien­
nemu dłużnikowi.

Praktyka ujawniła, że w ciągu ostatnich kilkunastu lat, wsku­
tek braKu oupowieamej ochrony sprzeuawcow w irolsce, rozdano 
darmo olbrzymią ilość pojazdów mechanicznych, wskutek czego 
szereg firm samochodowycn zbankrutował lub potracił wielomilio­
nowe należności.

Projekt rejestrowego prawa rzeczowego na pojazdach mecha­
nicznych opiera się na dwóch zasadach: 1) stwarza rodzaj hipo­
teki na pojazdach mechanicznych, 2) przewiduje skrócony tryb po­
stępowania dla windykacji należności.

Rejestrowe prawo rzeczowe opiera się przede wszystkim na 
prowadzeniu specjalnego rejestru pojazdów mechanicznych. Posta­
nowienia ogólne projektu ustawy ustalają, że rejestr prowadzą wła­
dze administracji ogólnej. Koncepcję tę przyjęto dlatego, że władze 
administracji ogólnej prowadzą już rejestrację pojazdów mecha- 
mcznycli zgodnie z przepisami o ruchu.

Rejestrowym prawem rzeczowym na pojeździć mechanicznym 
może być: rejestrowe zastrzeżenie prawa własności do czasu uisz­
czenia ceny kupna i zastaw rejestrowy.

Według projektu, w razie wniesieńia do rejestru zastrzeże­
nia prawa własności, osoby trzecie nie mogą skierować egzekucji 
na pojazd mechaniczny do czasu uiszczenia reszty ceny kupna. 
Isatuiiiiasc wierzyciel, na rzecz Ktorego zapisane jest powyższe za­
strzeżenie, może w wypadku niepłacenia rat przez nabywcę od ra­
zu rewindykować pojazd mechaniczny i w ten sposób ograniczyć 
w znacznej mierze możliwość swoich strat. W tych warunkach 
dłuzn.k nie będzie mógł, jak to dzisiaj często bywa, prowadzić zło­
śliwych długotrwałych procesów na szkodę wierzyciela.

Projekt chroni sprzedawcę, w którego interesie ustanowiono 
zastrzeżenie prawa własności, od odpowiedzialności wobec władz 
podatkowych i za niezawinione wypadki.

Projektowana ustawa będzie miała poważne znaczenie dla 
motoryzacji. Przez stworzenie odpowiednich zabezpieczeń uzyska 
się podstawę do zorganizowania instytucyj, finansujących sprze­
daż na raty. Powstaną również warunki, umożliwiające zasilenie 
tych instytucyj z funduszów, będących w dyspozycji państwa, 
względnie banków państwowych. Normy prawne nowej ustawy sta­
ną Sxę poza tym czynnikiem przyciągającym kapitał prywatny nie 
tylko polski, ale i zagraniczny, przyczyniając ŝ ę do rozszerzenia 
podstaw finansowych kiipiectwa samochodowego i instytucji, po­
święconych ratalnej sprzedaży pojazdów mechanicznych.
2. Potanienie benzyny dla dyplomatów.

Weszło w życie zarządzenie Ministerstwa Skarbu w sprawie 
sprzedaży po tańszej cenie olejów mineralnych dla placówek dy­
plomatycznych i konsularnych państw obcych.

Dla samochodów: ambasad, poselstw i konsulatów sprzeda­
wana będzie, na podstawie specjalnych książeczek benzyna i inne 
oleje mineralne bez opodatkowania. W ten sposób dyplomaci na­
bywać będą benzynę tańszą prawie o 20 proc.

8. Nowa kartoteka pojazdów silnikowych.
W  najbliższym czasie ukaże się instrukcja o kartotece i ewi­

dencji pojazdów silnikowych, unieruchomionych, nie korzystają­
cych z numerów rejestracyjnych. Dotychczas prowadzono jedynie 
ewidencję samochodów bęaącycn w ruchu.

4. 7730 pojazdów mechanicznych przybyło w ciągu 9 miesięcy 1937.
W dniu 1 stycznia ub. r. kursowało na terenie Polski ogółem 

37.468 pojazdów mechanicznych, w tym 27.426 samochodów. W dniu 
1 października ub. r. ilość pojazdów mecnanicznych wynosiła 45.198, 
w tym 33.005 samochodów, 10.977 motocykli i 1216 pojazdów spe­
cjalnych. Tak więc przyrost pojazdów mechanicznych w ciągu 9 
miesięcy ub. r. wyniósł okrągło 7.730 jeaiiostek, w tym 5.579 samo­
chodów. W  dniu 1 stycznia 1936 r. posiadaliśmy 8.395 motocykli, 
w ciągu całego roku 1936 przybyło ich zaledwie 503 sztuki, zaś 
w ciągu 9 miesięcy ub. r. nieco więcej, niż z tysiące sztuk (2.079). 
Przyrost za sierpień wyniósł 907 szt., za wrzesień więcej, bo 969 szt.
5. Bałkany budują autostrady.

W dniu 25 października ub. r. odbył się w Bukareszcie mię­
dzynarodowy kongres, poświęcony budowie autostrad. W  kongre­

sie wzięli Udział przedstawiciele Szeregu państw europejskich. Koń- 
gres powołał do życia stałą międzynarodową komisję z siedzibą 
w Jiuuapeszcie dia uuuowy autostrau; Ljouayn — btaiiibuł.

6. Konkursowa jazda Automobilklubu Polski.
W ub. miesiącu zorganizował Automobilklub Polski jednodnio­

wą jazdę konkursową, która składała się z 3 prób:
1) przejecłiania trasy około 600 km. (Warszawa—Białystok— 

Kobryń—Brześć— Warszawa) j
2) próby szybkości turystycznej na dystansie 5 km., przy 

otwartej szusie (stare z miejsuaj ua szosie mięuzy Brześciem a Ko- 
bryniem;

3) próby zrywu i hamowania, wzorowanej na próbie Monte 
Carlo. \vozy pouzieiono na 4 Kategorie w inny sposób niż dotych­
czas, a mianowicie I  kat. do 500 cem, — I I  kat. do 1100 ccm., — 
II I  kat. do 2000 ccm., — IV  kat. powyżej 2000 ccm.

Jednodniowa jazda konkursowa była imprezą otwartą dla 
wszystkich, zarówno dla automobilistów zrzeszonych, jak i niesto- 
warzyszonych.

Poza nagrodami regulaminowymi wszyscy zawodnicy, którzy 
ukończyli jazdę otrzymali plakiety pamiątkowe.

7. Podrożenie benzyny we Włoszech.
W związku z tendencją rządu włoskiego, aby poprawić bilans 

handlowy w aiodze ograniczenia importu, cena uen.^yuy, wynoszą­
ca dotycnczas na rynku włoskim ż liry i 66 centesimów za litr, 
podskoczyła na 3 liry i 20 centesimów. Jak z tego widać, zwyzka 
ceny benzyny jest znaczna.

8. Niepokojący strajk okupacyjny w fabrykach samochodowych Ge­
neral Motors.

Z Ameryki sygnalizują niepokojącą wiadomość o obsadzeniu 
przez 500 komunistów fabryki t  isnerbody w Pontiac, w atame Mi­
chigan i odlewni żelaza fabryki Cadillac w Detroit, powodując 
wstizymame w nicn pracy, uaoryki te, stanowiąc wiasnusc imny 
General Motors, produkującej samochody typu łjhevroiete i inne, 
wstrzymały pracę, skutkiem czego przymusowe bezrobocie ogarnęło
22.000 robotników.

Istnieje obawa przerzucenia się strajku na dalszych 47 fabryk 
samochodowych amerykańskich wobec wciągnięcia w akcj’ę stiaj- 
kową Związków Zawodowych C. I. O., którego skrajme radykame 
elementy wzięiy wiuoczme gorę. Zaznaczyć należy, ze po długim 
strajku samochodowym, jaki miał miejsce ubiegłej zimy. Związek 
Zawodowy zobowiązał się do załatv7iania wszelkich trudhosci na 
tie pracy w drodze porozumienia, a nie strajków okupacyjnych.
9. Kpt. Eyston przekracza pierwszy w świecie 500 km na godzinę 
na samochodzie.

Na słynnym angielskim torze samochodwym w Bonneville 
obok Słonego Jeziora znakomity automobilista kpt. Eyston osiągnął 
w kilkakrotnych fenomenalnych wprost próbach na specjalnie przez 
.s-eOiC skonstruowanym samochodzie niespotykaną dotycnczas nig­
dzie szyokobc, osiągając przeciętme buz,4:o6 km na godzinę. Pobił 
on i poprawił dotycnczasowy rekord światowy na jednej miii z 484 
km/godz. na 501.181 km/godz.

Wspomniany rekord należał do Camphella, piastującego do 
tej pory — jak się zdawało — niezachwianie absolutny rekord 
światowy szybkości automobilowej.

10. ,Najszybszy motocyklista świata Włoch dr. Taruffi.
Anglik Ferrihough pozostaje oficjalnie rekordzistą świata na 

motocyklu, mając wynik 273.244 km/godz., gdy tymczasem wspom­
niany już przez nas Włoch dr. Taruffi, osiągnął ostatnio na auto­
stradzie Bergano— Brescia szybkość 274.18i km/godz.

Według jednak przepisów, aby osiągnąć nowy rekord, potrze­
ba osiągnąć czas o 5/j.UO sek. lepszy od posiadacza dotychczasowe­
go rekordu. Czas Ferrihough‘a wyniósł 13.175 sek., gdy Taruffi‘ego 
13.130 sek. Taruffi więc jest najszybszym motocyklistą świata, me 
jest jednak rekordzistą światowym, ma za dużo o 5̂ 100 sekundy, 
gdyż dla tytułu rekordzisty trzeba teraz zrobić czas 13.175 — a 0,05 
równa się 13.125 sek.

11. Krajoznawcze wycieczki samochodowe.
Pomysłowość wiedeńskich klubów automóbilowych notuje no­

wy sukces, wywołany organizowaniem krajoznawczych 100-kilo- 
metrowych wycieczek samochodowych w nieznane, jako wycieczek 
odkrywczych.

Odkrywcy najpiękniejszych fragmentów krajobrazu otrzymu­
ją wartościowe nagrody, wręczane im na oczach szerokiej publicz­
ności wiedeńskiej.

12. Po słowackiej stronie Tatr przyszłego Parku Narodowego droga 
samochodowa.

Na przestrzeni wiodącej z Jaworzyny i Łysej Polany doliną 
Białej Wody na polanę Pod Wysoką budują Czesi szeroką ponad 
3 m. drogę jezdną, która w przyszłości zostanie zapewne zamienio­
na na szosę samochodową o długości 7—8 km.

Fakt ten przekreślałby zasadę, iż powyżej t. zw. ,,drogi swo­
body" Parku Narodowego nie będą budowane w Tatrach drogi jez­
dne.
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Rozrywki umysłowe

W  figurę wpisać poziomo 7 jedenastoliterowych wyrazów. 
Ostatni rząd pionowy da rozwiązanie.
Znaczenie wyrazów:

1) Imię męskie. 2) Jazda na łyżwach. 3) Miasto w powiecie 
dubieóskim, województwo wołyńskie. 4) Kolor ciemno-czerwony. 
5) Rodzaj gry hazardowej. 6) Stawanie do zawodów. 7) Daszkiem 
uakr3Tta przystawka przed budynkiem.

BEBUSIK
ułożył „Wło - ćko‘*

LOGOGRYF
ułożył „W ło-ćko“

0 0 0 0 0 ^ ^ * 0 0 0 0 0  
0 3 0 0 * 0 0 0 * 0 0 0 0  
0 3 0 * 0 0 0 0 0 * 0 0 0  
0 0 * 0 0 0 0 3 0 0 * 0 0  
o * 3  00000000*0
* 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 *

w  figurę wpisać pionowo 13 sześcioliterowych wyrazów. Czy­
tając od lewej ku prawej zygzakiem, otrzymamy rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów:

1) Rzeka w Tatrach. 2) Rodzaj gazu świetlnego. 3) Podoficer 
okrętowy. 4) Nakrycie głowy. 5) Msza, odprawiana na czyjąś inten­
cję. 6) Owoc palmy. 7) Okładka zabezpieczająca książkę od znisz­
czenia. 8) Partacz. 9) Owoce. 10) Ptak z rzędu brodzących. 11) 
Przycisk głosu. 12) Odwołanie od niższej instancji sądowej do wyż­
szej. 13) Nakrycie głowy.

ZADANIE
ułożył „W ło-ćko“

W  figurę należy wpisać poziomo 10 słynnych pisarzy polskich. 
1) Autor „Ludzi bezdomnych". 2) Autor „Emancypantek". 

3) Autor „Starej baśni". 4) Autor dramatu „Judasz". 5) Autor 
„Psalmów przeszłości". 6) Autor „Synagogi szatana". 7) Autor 
„Ody do miłości". 8) Autorka „Domu kobiet". 9) Autor „Kordiana". 
10) Autor „Odprawy posłów greckich".

Środkowy rząd pionowy da nazwisko autorki „Chama".

B ILETY WIZYTOWE
ułożył „Wło - ćko"

W  figurę wpisać poziomo w odpowiednie rzędy nazwy znaków 
pisarskich, środkowy rząd pionowy da rozwiązanie.

Jaki jest zawód tych panów?
Termin nadsyłania rozwiązań —  trzy tygodnie.

NAGRODY:
Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZW IĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 47 
„W IARUSA":

LOGOGRYF
Rotmistrz, szermierz, powództwo, czeladnik, jubileusz, ar­

cheolog, sabejczyk, przywilej, regulamin, zwijaczka, zakasować, 
recytować, Władysław, ceremonia, lubowanie, architekt, jarzębina, 
rogacizna, czereśnia, Rafajłowa, decydować, Systrzyca, Izraelici, 
obcowanie.

Im dalej w las, tym więcej drew.

KRYŻOWKA SYLABOWA
Wyrazy poziome: satyna, mimoza, narkoza, najada, torebka, 

tabaka, zymoza, korale, wagary.
Wyrazy pionowe: narty, kona, mija, moda, zatoka, nakazy, 

tara, bale, mowa, góra.
ZADANIE

Praca tuczy, bieda uczy.

KW ADRATY MAGICZNE
Mors, obok, rola, skat, Abel, bela, elew, lawa.

FIGURA MAGICZNA
Kabaret, baron, karawan, rower, menare.

CO TO JEST? (rozwiązanie)
Podpisy pod ilustracje, zamieszczone na str. 1471 w numerze 

51—52 „Wiarusa" z ubiegłego roku.
1. Klatka schodowa, widziana z dołu. 2. Talerze. 3. Karabiny. 

4. Dziura w podeszwie. 5. Przekrajana pomarańcza. 6. Placek ze 
śliwkami. 7. Makaron włoski. 8. Zwinięty papier falisty do opako­
wania. 9. Oprawka żarówki. 10. Sprężyna spiralna. 11. Kolanko 
rury blaszanej.



H u m o r
Z pociągu na dworcu wysiada wspaniały wachmistrz 

ułanów dwumetrowej wysokości i skierowuje swe kro­
ki wprost do czyściciela butów.

Na widok tak wspaniałego klienta chłopak woła do 
kolegi:

—  Te, Antek, chodź no mi pomóż, bo dostałem za­
mówienie od wojska.

Pewien pan zapytał raz mądrego człowieka, jakim 
sposobem mógłby najprędzej utuczyć swego pięknego 
a chudego konia?

Na to mu mędrzec odpowiedział:
—  Pańskie oko konia tuczy.

—  Panie doktorze —  mówi kucharka do swego pa­
na —  temu adwokatowi na drugim piętrze pękła rura wo­
dociągowa i zalała całą łazienkę.

—  Tak? Biedaczysko! On już wczoraj tak mizernie 
wyglądał...

Pewna dama, powróciwszy z Ostendy, nie mogła bu­
dżetu swego doprowadzić do porządku. Udała się więc do 
jubilera i chciała w tajemnicy przed swym mężem zamie­
nić brylant w broszy na dobrą imitację, a uzyskaną kwotą 
za brylant załatać lukę w budżecie.

—  Łaskawa pani —  powiedział jej jednak jubiler —  
brylant ten już zmieniłem na imitację przed kilkoma dnia­
mi na życzenie pani męża.

Lekarz:
—  Czy pan mówi, kiedy pan śpi?
Pacjent:
—  Nie. Ja mówię, kiedy inni śpią.
—  Jakto?
—  Jestem profesorem uniwersytetu.

sów?
Panie Karolu! Podoba się panu mój kolor wło- 

Rzeczywiście, nie mogła pani wybrać lepszego.

Czcigodna dama, zwiedzając więzienie, zwraca się do­
brotliwie do jednego z więźniów:

—  Biedny człowieku —  powiedzcie mi, co was spro­
wadziło do tego więzienia?

Więzień coś niewyraźnie odmrukuje.
—  Może wódka? —  pyta dalej dama.
—  Głupie pytanie —  a czy to tu dają wódkę?

Z raportu policyjnego:
„Na ulicy Czerniakowskiej poranił niejaki Szuderkie- 

wicz ciężko swoją żonę, z którą miał pięcioro dzieci, za 
pomocą uderzenia młotkiem w głowę“.

Do lekarza zgłasza się pacjent i skarży się na dolegli­
wości żołądkowe.

Lekarz po zbadaniu mówi:
—  Musi się pan lżej odżywiać, bo dotychczas jadał 

pan widocznie ciężkostrawne potrawy. Jaki jest pański 
zawód?

—  Jestem w cyrku połykaczem szabel.
—  Hm, w takim razie przez najbliższy miesiąc musi 

pan połykać tylko gwoździe i żyletki.

Ludwik książę Burgundzki, wnuk Ludwika XIV, był 
bardzo miłosierny dla biednych. A  panował wtedy we 
Francji głód i drożyzna. Gdy raz jechał do Wersalu, za­
stąpiło mu drogę mnóstwo żebraków. Rozdał im wszyst­
kie pieniądze, jakie posiadał przy sobie, ale wielu nic nie 
dostało. Szlachetny książę, widząc tyle nędzy, zdjął z pier­
si swe ordery, wysadzane drogimi kamieniami, powyrywał 
klejnoty i dając je swemu adiutantowi, rzekł: „Sprzedaj 
to pan, i spraw, aby te kamienie stały się chlebem“.

(Rysunek lewy)
—  Co? Za rwanie dwóch zębów 20 złotych? Prze­

cież ten pierwszy rwał mi pan zaledwie parę sekund.
—  JeieU pan sobie życzy, to drugi rwać mogę przez 

pół godziny.

(Rysunek prawy)
Nauczyciel:
—  Jeżeli człowiek jest pozbawiony przez naturę ja­

kiegoś zmysłu, to jeden z pozostałych jest zaostrzony. 
Przykład: głuchoniemy ma silniejszy wzrok lub powo­
nienie, ociemniały zaś czulszy dotyk itd. No, powiedz 
mi jakiś podobny przykład.

Uczeń:
—  Moja siostra ma jedną nogę krótszą, to za to 

druga jest dłuższa.
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